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Propagatorzy 
nowej wojny

Faszyzm znów podnosi głową. 
Świadczą o tym- coraz liczniej 
sze znaki na ziemi, oczywi­

ście na tej ziemi, gdzie rządzą ame 
rykańscy i europejscy imperialiści.
• Wszystkie narodj świata wiedzą 
dokładnie, że faszyzm — jakiekol­
wiek przybrałby on miano — to 
'wojna, to napaść jednego narodu 
na drugi, to grabież, zniszczenie, 
mord i obozy koncentracyjne. Fa­
szyzm — to zagłada kultury i  naj­
większe nieszczęście ludzkości. 
v $wiat pamięta jednak wyrok Mię 
dzynarodowego Trybunału w  No­
rymberdze, który uroczyście stwier 
dził, że woina napastnicza jest 
zbrodnią i że sprawcy tej wojny po 
nieść muszą osc-bistą odpowiedzial­
ność za wszystko zło z  wojny tej wy 
nikające. Świat pamięta, że Goe- 
ńng, Ribbentrop, Frank i  ich towa 
rzysze zapłacili głową za rozpętanie 
wielkiej rzezi, zwanej drugą wojną 
ftwiatową.

Pamiętają również o norymber­
skim wyroku i ci, którym marzy się 
rozpalenie jeszcze raz światowego 
pożaru. Chciało by się wojny wraz 
z jej zyskami, ale na przeszkodzie 
'stoi widmo szubienicy. Trzeba więc 
to widmo usunąć...

Rozpoczęła się kampania, mająca 
na celu podważenie zasad procesu 
norymberskiego, Rewidowanie'* 
'Słuszności założeń moralnych i  praw 
nych, które doprowadziły do uzna­
nia wojny napastniczej za zbrodnię. 
Cel jest jasny: jeśli stworzy się za­
sadę, że wojna nie jest zbrodnią, to 
‘ jutro można zaczynać ją od nowa. 
f Jedną z takinh prób wybielania fa 
szyzmu i przedstawiania hitlerow­
skich wodzów w  roli niewinnych ba 
•ranków demaskuje prokurator Najw. 
Trybunału Narodowego, Jerzy = Sa- 
- wieki. Cytuje on fragmenty książki 
Maurycego Bardachę p. t. „Norym­
berga czyli Ziemia Obiecana*1, wyda 
nej ostatnio w  Paryżu.
‘  Autor książki, niewątpliwie będą 
cy na usługach mścicieli pokoju, 
używa dla przekonania czytelników 
takich argumentów, jak np. że ostat 
nią wojnę wywołały „krwawe pro­
wokacje polskie**, ż«s gwałty i zbrod 
nie hitlerowskie nie zostały udowod 
nione, bo świadkowie zeznający 
przed Trybunałem ,.to byli przeważ 
nie obcy, Żydzi, Polacy lub ludzie 
noszący takie nazwiska". I  dalej 
mówi:

„Co się działo w  Oświęcimiu i 
Majdanku i  innych miejscach na 
Wschodzie —  obchodzi wyłącznie 
Słowian/*

Obrońca faszyzmu stawia kropkę 
nad i, pytając: „Może narodowy so 
cjalizm był rzeczywiście wyrazem 
postępu - ludzkości? Może w  przysz­
łości wypadnie wypowiedzieć się za 
faszyzmem?**

My znamy dobrze faszyzm. A ż na 
zbyt dobrze. Znamy również praw­
dę o Oświęcimiu i  Majdanku. I  
znamy prawdziwe intencje propaga 
torów nowej wojny

Jesteśmy pewni, że ci, którzy od­
ważyliby się rozpętać nowa wojną, 
zawiśliby na tej samej szubienicy 
która była przeznaczona dla Goe- 
ringa. '

G en . F ra n c o
szuka uranu

P A R Y Ż . R a d io  m a d ry ck ie  d on iosło , 

te zgodn ie  z d ecy z ją  rzą du  generała  

f ra n co , Ja k ieko lw iek  złoża u ra nu , w y ­

k ry te  w  H iszpan ii, M a ro k k u  i  in n y ch  

je j  k o lon ia ch , ■ zostaną n c  'y ch m ią s t od - 

tfane pod  k o n tro lę  państw a.

W  interesie klasy robfttniczei św iata W ŚWIETLE DNIA

SFZZ będzie kontynuować
sw ą rtzgfsfeaBność

Deklaracja Biura Wykonawczego Federacji

t T“V  ZIESIĄTKI urzędniczek wypisu- 
t | J je w długiej sali Głównego Za 
t rządu Bibliotek w gmachu .Ro
fmy‘: w Warszawie karty biblioteczne.
 ̂Setki tysięcy tomów książek zjiajdu 

*je się w oprawie.
 ̂ Kosztować to będzie 65 milionów 

£ złotych. Pieniądze już są. 
f  Wydrukowano i rozesłano księgi in 
Jwentarzowe zawierające spis wsayst- 
Jkioh tytułów, przewidzianych dla bi 
\bliotek wiejskich. Wydrukowano a 
jmiliony, kart bibliotecznych.
{  Nigdy dotychczas w Polsce nie pod 
Jjęlo akcji kulturalnej w takiej skald 
\\ o takim znaczeniu. Ale też nigdy do 
Jtychcżas w Polsce potrzeby kultural 
fne obywateli nie były otaczane tak 
fwielką troską ze strony państwa, a 
Jdobra kulturalne nie były dobrami 
(powszechnej i pierwszej potrzeby.
\ Obecnie rozpocznie się drugi etap. 
\ Zgromadzono już. około 500 tytułów 
\obejmujących dzieła światowej litera 
Jtury pięknej oraz 170 zeszytów „Wie- 
Jdzy Powszechnej*' — popularno -  n*u 
? ko w ego wydawnictwa spółdzielni
J ̂ C*ytê lJnilk‘,'. Uwzględniono c.jyteini 
\ków dorosłych, młodzież i dzieci. Zad 
\bano o to żeby treść bibliotek Wiej 
Jskich była narzędziem szerzenia ize 
\ tein ej kultury i wiedzy, 
j  .pierwszy milion książek -idzie dziś 
’ t>od stfzechy.
f  20000 bibliotek wiejskich, po 200 to 
f  mów każda — to cztery miliony to- 
fmów. Hość ta ma być osiągnięta z 
\ końcem planu sześcioletniego, 
f  Jjiędzie osiągnięta.

i  P o k r z e p i a ć ,  p o b u J i a ^

^o p r o m i e n i a ć . —
 ̂T  Ą TIERZYMY, że w przyszłych. 

i  W  praca* 1 walkach pokrzepiać, 
? pobudzać,' zachęcać i oproiflić- 
Jnlać nas będzie twórczość polskiego 
{pisarza.
J Taki jest dezyderat Szczecina poa 
Jadresem Zjazdu Związku Zawodowe 
\go Literatów. Słowa te, w których 
(wojewoda Borkowicz ‘ wyraził myśli 
\ całego, ipracuóącego li walczącego 
J Szczecina, całego odbudowującego się 
Jkraju, nie są tylko życzeniem — są 
(ideowym programem Zjazdu.  ̂ ^
\ Czy może być program piękniejszy? 
f  Czy można naszej literaturze nakreś 
Jlić szlachetniejsze zadania?
\ * * * 
i  Jarosław Iwaszkiewicz otworzył ob 
i  rady czwartego ogólno — polskiego 
J Zjazdu delegatów Związku Zawodowe 
i  go Literatów Polskich, nazywając go 
IŻ  j a z d e m  r o b o c z ym. 
i  Fakt, że na sali zebrało się 80 de 
i  legatów, że ponad 100 osób bierze u
I  dział w  Zjeżdzie w charakterze gości 
a— nadaje mu szczególne znaczenie. Za 
irówno liczba zebranych, jak i porzą 
Jdek dzienny, przewidujący wielką 
ipracę teoretyczną nad nakreśleniem 
i  zadań literatury uzasadniają to, co 
ipowiedriał Jarosław Iwaszkiewicz."
. Być może, termin jest nowy, jak 
i  nowym terminem jest narada produk 
Jćyjna*. Ale pisarze nie przypadkowo 
i  tak swój Zjazd nazwali. Deklarują 
\oni przez to poczucie tego, iż przed 
. | Wielkim i trudnym etapem trzeba się 
| gromadnie naradzić nad celem i for 

jmami pracy.. Deklarują także przez 
|to swoją łączność z pracą kraju, z wy 
|9iłkiem klasy robotniczej, swoje prfig 

(pnlenie pobudzania . i . opromieniania.

li W imieniu pisarzy Czechosłowacji,
(I dr. Jan Pilarz mówi}: >,Nasze obec- 
■, iność tutaj to nie jest już kontakt czy 
i l.sto oficjalny. To jest trwała s e t- 
jd  e c z n a  w s p ó l n o t a  l.u- 
id  z i  i  n a r o d ó w  p o i t ę -  
|IP u.
% • • •
(• Pisarz węgierski, Aleksander Cegey 
('mówił o wielkich nadziejach, jakie po 
Okładają pisarze demokracji ludowych
II w Zjeżdzie pisarzy polskich, wyraża- 
(Ijąo przekonanie, że Zjazd szczeciński 
(^nakreśli wielkie i  ważne wytyczne po 
^stępowej literatury.

PARYŻ (PAP). Biuro wykonawcze kwiatowej Fcdcracj? Związków 
Zawodowych opublikowało deklarację, w  której stwierdza, że SFZZ 
kontynuować będzie swą działalność pomimo ustąpienia delegata bry­
tyjskiego, amerykańskiego i holenderskiego.

Podkreślając, że jedność między­
narodowego ruchu zawodowego jest 
zagrożona, dek . & racja zaznacza, iż 
przywódcy kongresu brytyjskich

nie działalności SFZZ na okres jed 
nego roku, dowiedli, iż nie rozumie

ją głębokich przemian, jakie zaszły 
w ruchu zawodowym po wojnie. 
Światowa Federacja Związków Za­
wodowych kont* nunwar będzie swą

Trade Unionów proponując zawiesze 'działalność, uomeważ klasa robotni
cza na 
obrony

całym świecie 
i jedności.

potrzebuje

Przed Ę M / u b n m m i i« i«ponli

Pod znakiem reakcyjnej presji
przebiegała kam pania przedwyborcza

MOSKW A (PAP). W związku z 
mającymi się odbyć 23 bm. w Ja­
ponii. wyborami 466 deputowanych

8 mil. Francuzów
choruje na grypę

GENEWA (PAP). Światowa orga- 
nizacja zdrowia podała do wiado­
mości, że około 20 proc. ludności 
francuskiej, tj. ponad 8 milionów 
osób choruje na grypę. Epidemia 
grypy spowodowała już szereg 
śmiertelnych wypadków.

Katastrofa
s u g B e r f o r t e c t y
NOW Y JORK (PAP). W stanie 

Montana wydarzyła się katastrofa 
,latającej superfortecy** B 29. 3 oso­
by zostały zabite, 9 osób odniosło 
ciężkie obrażenia.

do izby reprezentantów — dziennik 
„Izwiestfa" stwierdza, iż najwięcej 
kandydatów wysławiły — tak, jak 
należało, przypuszczać -—  ̂ stare par- 
tie reakcyjnej popierane przez J ame 
rykańskie władze okupacyjne. Z ta 
mienia partii „liberalno - demokra­
tycznej" zarejestrowano 410 skandy 
datów na ogólną ilość 1368 kandy­
datów.

Kampania przedwyborcza w Ja­
ponii przebiegała pod znakiem o- 
iilrych ograniczeń, wymierzonych 
przeciwko elementom. demokratycz­
nym. Rząd Yoshidy, przy czynnym 
poparciu amerykańskich władz oku 
pacyjnych, stosował represje wobec 
organizacji demokratycznych w  ce­
lu niedopuszczenia do wyboru ich 
przedstawicieli.

Kampania przedwyborcza w Ja­
ponii dała przykład, jak wygląda 
eksport amerykańskiej „demokra­
cji".

Zfazd Literatów w Szczecinie

■  m m

P R E Z Y D IU M  Z J A 7 D U  L I  T E R A T Ó W  W  S Z C Z E C IN IE .

. SZCZECIN. Drugi dzień obrad 
Zjazdu Związku Zawodowego Lite 
ratów Polskich w  Szczecinie zapo­
czątkował Leon Kruczkowski, wy­
głaszając przemówienie poświęcone 
pamięci Lenina. Zebrani złożyli hołd

pamięci Lenina przez powstanie. 
Następnie Stefan Żółkiewski wygło­
sił referat o aktualnych zagadnie­
niach powojennej prozy polskiej. 
Po referacie odbyła się ożywiona 
dyskusja.

Fałszywe marki

Potępiając stanowisko przewodni, j 
czącego TUC Deakina, oraz przedstaw 
wi ciel a amerykańskich związków j 
zawodowych — Careya, deklaracja ( 
stwierdza, że usiłowali oni narzucić^ 
swą wolę większości członków biu-J 
ra wykonawczego SFZZ. Biuro ulti.j 
matum takiego nie mogio przyjąć, j 

Jednocześnie biuro SFZZ zawiada^ 
mia o zwołaniu posiedzenia komite^ 
tu wykonawczego na dzień 28 bm. | 
w Paryżu. i

Porządek dzienny obrad komite- ( 
tu obejmuje rozpatrzenie wniosku ( 
brytyjskiego w sprawie zawieszenia 
działalności SFZZ, oraz zalecenie 
biura wykonawczego w  sprawie ( 
zwołania drugiego kongresu SFZZ ( 
w Genewie lub Mediolanie w czerw < 
cu br. i

r g j  ■ —  (

W. Brytanio uzna !
r-MtęU I z r a e l a  ]

LONDYN (PAP). Dyplomatyczny i 
korespondent agencji Reutera douo< 
si, że hajprawaopodobniej w  ponie1 
działek nastąp® uznanie de facto1 
przez r^ąd brytyjski państwa Izrael. J 
Reuter podaje z Haify, że premier, 
Izraela Beu Gurion przyjął brytyj-, 
skiego konsula generalnego Marriot, 
ta. Była lo pierwsza oficjalna wizy­
ta dyplomaty brytyjskiego u przed 
stawiciela rządu Izraela od chwili1 
powstania tego państwa.

T o  n i e  sdard .

T o  p o ł o w a  J r o g i

BERLIN. Według doniesień z 
Frankfurtu, rada naczelna banków 
niemieckich zorganizowała, w  związ 
ku z  kryzysem w Niemczech za­
chodnich, kontrolę marek znajdują­
cych się w  obiegu.

W  wyniku kontroli tej ustalono, 
że na obszarach Niemiec zachodnich 
znajdują się w  obiegu wielkie ilości 
fałszywych marek. Marki te są tak 
doskonale podrobione, że nawet fa 
chowcy nie mogą ich odróżnić bez 
specjalnych przyrządów.

Eksperci stwierdzili, że fałszywe 
marki drukowane są na takim sa­
mym papierze, jak i prawdziwe, któ 
re drutfcije się w  Stanach Zjednoczo 
nych..

Z a p r z y s i ę ż e n i e  A c l i c s o n a
W A S Z Y N G T O N . W  p ią te k  został za­

p rzy s iężony  D ean  A ch esón , k tó ry  ob ją ł 
stanow isko sek re ta rza  stanu  U S A  p o  
M arshallu .

Pi*oce§ 12-Ź8M
oflroezony na S dni
NOWY JORK (PAP). Proces 12 

przywódców' komunistycznej partii 
USA na skutek nagłego wyjazdu 
jednego z obrońców odroczony zo­
stał na. 5 dni.

W piątek zakończyły się wstępne 
przemówienia obrony, która zdema 
skowała antykonstytucyjny, system 
wyboru ławy przysięgłych oraz do­
magała się na tej. podstawie uchylę 
jłia aktu oskarżenia przeciwko przy 
wódcom partii komunistycznej.

zalew ają  Bizonię
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»lleifoSucBe« Ruch strajkowy we Francji
?Brou2s'aw Zawistowski 
# — 1

* Na zachodzie 
bez zmian na lepsze

Najczęstszym tematem roz­
mów w Europie jest dziś 
aprowizacja. W  domu, na 
uficy, w  autobusie, w  kq.

1 lejkach przed sklepami i
1 nawet przy pracy mówi się o tym, 
gdzie można dostać na czarnym ryn. 
ku mięso, słoninę, masło lub cukier, 

i Takie warunki istnieją na Zacho, 
idzie.
i W  całej Europie Zachodniej utrzy 
i uroję się nadal racjonowanie żyw­
ności, Wyjątek stanowi Szwajcaria.

1 Jeśli chodzi o ogólną charaktery. 
' stykę istniejących tam systemów ra 
i cjonoWania żywności, to są one na 
, ogól korzystne tylko dla ludzi za. 
i możnych, posiadających duże docho- 
1 dy, natomiast ciężko przy/ nich żyć 
1 ludziom I pracy.

Daje się tam bardzo we znald de. 
ficyt zbożowy, wiadomo bowiem, że 
chleb i produkty mączne' stanowią 

, 60 proc. całego wyżywienia ludzi 
i pracy
i Chleba w  Bizonii wydaje się na 
kartki 2864 gr, w  Norwegii 2275 gr, 
we Francji —  2450 gr, we Wło- 

1 szech —  2095 gr, w  Irlandii — 
2722 gr tygodniowo. Cukru otrzymu­
je przeciętny konsument we Wło. 
szęcli 138 gr, w  Hiszpanii —  72 gr, 
, w Anglii —  227 gr, w  Norwegii — 
200 gr, we Francji —  250 gr, w .Ir ­
landii —  340 gr, w  Bizonii —  344 
gr, w  Danii 346 gr tygbdniowo.

, Poza przydziałami, ceny czarnoryn 
kowe są niezwykle wysokie i świat 
pracy musi się ograniczyć do kar- 
tek!

Mięsa we Francji wydaje się na 
kartki 200 gr tygodniowo. We Wio. 
szech racje tygodniowe mięsa róż­
nią się, w  zależności od miejscowo, 
ści, na ogół są jednak mniejsze: niż 
>we Francji.'W  Bizonii ludność otrzy 
i muje zaledwie 92 gr tygodniowo, w 
Norwegii 140 gr, w  Holandii 250 gr, 
w  Anglii 476 gramów, ale przeważa 

1 w nim importowane mięso mrożo­
ne, w  Danii 660 gr tygodniowo.

Najgorzej jest jednak z tłuszcza, 
mii. Tygodniowe racje - tłuszczu są 
następujące: Włochy —  69 gr, fran­
cuska strefa okupacyjna w  Niem. 
czech -r- 80 gr, Francja —  113 gr, 
Bizonia —  143 gr, Luksemburg — 
202 gr, Wielka Brytania i Irlandia 
—  227 gr, Szwecja —  250 gr, 

Należy przy tym nadmienić, że tyl 
ko nieznaczną część przydziału o- 
trzymuje się w  tłuszczach zwierzę, 
cych, a resztę w  tłuszczach roślin 
nych, przeważnie w  margarynie,' 

Jakżeż odmiennie na tym tle wy­
gląda nasza sytuacja aprowizacyj* 
na!

Niezależnie od obfitości produk­
tów spożywczych na rynku, czego 
pozazdrościć nam mogą wymienio­
ne wyżej kraje, konsumenci polscy 
mają zapewnioną stabilizację cen 
oraz możność stopniowego podnosze­
nia swych realnych zarobków.

(PAP ). Związki zawodowe urzędników państwowych posta 
nowily zorganizować w  dniu 15 lutego strajk protestacyjny na terenie 
całej Francji, jeśli do tego czasu nie nastąpi uwzględnienie ich postu 
latów.

Strajk 20 tysięcy urzędników me Akcją strajkowa metalowców fa- 
rostw w  departamencie Sfine etbryki samochodów Panharda jest 
Oise i Seine trwa. kontynuowana. Delegacja . robotni-

Nagrodzenie bohaterskiego kolejarza
LU BLIN  (PAF). W  parowozowni' życia c/łtrwieka z płonącego budyń 

lubelskiej odbyła się uroczystość od pkUi ' s *
znaczenia dyplomem uznania pomoc Basiewi<iz zrisiał awansowany do 
nfka maszynisty Kolejowego ob. Hehi wyższej grupy’; służbowej oraz otrzy 
ryka Basiewfeza który wyniósł pod’ ftiał premię pieniężną w  “ wysokości 
czas pożaru z narażeniem własnego * 15 tys. zł.

PO S T Ę P O W Y  amerykański 
publicysta Johannes SUl 
poświęca wymowne uwa* 
gi ostatnim przewroij.n w 
krajach poł-idniowo ame­

rykańskich. Cslatni przewról w %V5- 
nezueli okreśia autor jako „naibdi- 
dztej skandaliczne 'wydarzenie w 
dziejach Południowej Ameryki".

—  Naród wenezuelski —  pisze Stil 
?— ocknął się z letargu, a rząd pre 
zydenta Galieros‘a przyszedł do wła­
dzy w wyniku pierwszych w  dzie­
jach lego kraju demokratycznych 
wyborów.

Tajemnicy sukcesu grupki woj- 5 
skowych awanturników należy szu-’  
kać w  Waszyngtonie,' gdzie szefo­
wie* szłabu generalnego mają śwój> 
osobliwy pogl|d na to, jakife rządy 
południowo-amerykańskie są pożą­
dane z punktu widzenia -wojskowych 
Śplanów U. S. A . Specjalnie strate­
giczne znaczenie Wenezueli, jako 
największego w święcie eksportera 
ropy naftowej,- było tam brane w 
rachubę,
. Amerykańskie trusty naftowe 
Standard Oil o f New-Jersey“ i 

„H a lf Oil Corporation" są mocno 
zaangażowane w wenezuelskim prze: 
myślę nąftowym. Kierownicy tych; 
kompanii wpadli w  pasję, gdy pre-; 
zydent Gaiierps wprowadził 50-cio; 
procentowy podatek ód dochodów;; 
zaś dyplomatyczne i przemysłowe! 
jkóla amerykańskie zaniepokoiły się 
'nie na żarty, gdy .rozeszły się po-; 
głoski, że rząd Wenezueli rozważa; 
projekt upaństwowienia przemysłu; 
naftowego.' ■ . - ' •

Zrazu • postanowiono ria żebraniu; 
dyplomatycznych przedstawicieli; 
USA w  Rio dę Janeiro wstrzymać; 
Wenezueli kredyty na rozbudowę 
przemysłu naftowego;. g(Jy to nie po­
skutkowało, zorganizowano „rewo­
lucję".

Rząd Stanów Zjednoczonych \ma 
ogromny wpływ na młodych i  am­
bitnych oficerów w  krajach połud­
niowo -  amerykańskich. Generalny 

,inspektor..'sił „zbrojnych, Wenezueli,, 
pułk. VargaSj -bawił-w-momencie wy 
buchu rewolty w  Stanach Z jedno-; 
czonych. Prezydent Galieros liczył 

' na jego pomoc w  zdławieniu buntu;: 
tymczasem Vargaś po powrocie dO; 
kraju przeszedł na stronę buntowni-; 
ków — co przechyliło szalę z wy cię-: 
stwa na ich stronę.
Wenezuela, jak. i  Peru (gdzie ar- 

: mia w  ’ podobny sposób obaliła le­
galny rząd), otrzymały w  ostatnim 
półroczu wielkie dostawy broni a- 
imerykańskiej. Armia peruwiańska 

.dostała czołgi, samoloty i działa na 
: sumę 6.200 milionów dolarów.
'. —  Obecna polityka amerykańska 
i— konkluduje Stil — opiera się na 
zasadzie popierania i uzbrajania 
klik wojskowych dla walki z naro­
dem. Prasa południowo - amerykań 
fika otwarcie wysuwa tezę, że bunty 
wojskowe i przewroty państwowe 
w  Wenezueli, Paragwaju, Peru, N i- 
caragui i  Costarice, nieudana rewol 
ta w  Guatemali a także wzrost ten­
dencji reakcyjnych w  Boliwii i 

^Chille —  są bezpośrednim rezulta- 
• tem uzbrojenia przez Stany Zjedno- 
. czone wojskowych klik w tych kra­
jach i finansowania ich przez ame­
rykańskie trusty, zainteresowane w 

■chilijskiej saletrze, brazylijskim_kau 
i czuku i  wenezuelskiej nafcie.

Akadem ia ku czci Lenina
w świetlicy w rocław sk iego  »(!zyte ln ika«

S z t o r m  
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»Swk8ra i Polski —
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gjLOWO POLSKIE N r 33 Str. Z

rewolucyjnej, Chaczaturiana, oraz 
recytacja p. t. „Na śmierć Lenina"* 
w^wykonaniu kol. Pilchówny.

Akademię' zakończono chóralnym 
odśpiewaniem Międzynarodówki.
W. S. Muzycznej Teofili Markiewicz, 
którn odegrała dwa utwory o treści

ków, która udała się do minister- 1  
stwa pracy, sprecyzowała żądania ̂  
robotników.

W celu poparcia żądań 25 pro­
centowej podwyżki .płac, pracowni­
cy licznych zakładów na terenie ca 
łej Francji przeprowadzają ograni­
czone strajki. Przerwę w  pracy za­
notowano- w  Bordeaux, S t Nazaire, 
Tulonie w okręgu Marsylii, jak 
również w okręgu paryskim.

Targi londyńskie 
nic  cfo/ą  
s*e? saSiatiśi-i

LONDYN (PAP). Dotychczasowe 
rozmowy londyńskie przedstawicieli 
3 mocarstw zachodnich w  sprawie 
„statutu okupacyjnego" dla zachód 
nich' Niemiec,- nie doprowadziły dó 
żadnych wynTków. W dalszym ciągu 
istnieje poważna różnica zdań wokół 
uprawnień najwyższego »trybunału 
niemieckiego oraz sprawy ponosze­
nia koszów okupacyjnych przeż wła 
dze zachodnio r- niemieckie.

MoistfZfpiięde konkursu

■ W A R S Z A W A . G ospodarka w
P o lsce  "uległa w  czas ie  w o jn y  zn acznej 
d ew astac ji. • P od ob n ie  Jednak ja k  inne 
g a łę z ie  gosp od a rk i ro ln e j, ta k  i  h od ow la  
p szczó ł s zybk o  d źw iga  s ię . z e  zn iszczeń  
w o jen n ych . - . . . * - • .

W  rok u  u b ie g ły m  o g ó ln y  stan u li 
pszcze lich  -w P p lsc e  p o w ięk s zy ł s ię  o 
p rzesz ło  ,60.000 sztuk.
• G D Y N IA . O statn i polsk'. * ra w le r  „ Ł a ­
w ica '*  p o w ró c ił z p o ło w ó w  d a lek o m o r-  i  
sk lch , p rz yw o żą c  do^ sw ego  p o rtu  m a - t  
c ie rzy s te go  50 ton  ś ledzi.. Z

W A R S Z A W A . M in is te rs tw o  O św ia ty  *  
p rzek aza ło  s ie ro tom , o fia rom  w o jn y , 2  
p rz eb y w a ją cy m  w  M ięd z yn a ro d o w e j Z 
W iosce  P c s ta lo zz ieg o  w  S z w a jc a r ii w a - J  
gon  w ę g la  na z im ę . 5

K IE L C E . W  K ie lc a ch  u k on sty tu ow a ł | 
s ię  os ta tn io  W o je w ó d z k i K o m ite t  R ok u  j  
C h op in ow sk iego . W  roku  b ie ż . K o m it e t l  
zo rga n izu je  na te ren ie  w o jew ó d z tw a  405 
k o n ce r tó w  chop in ow sk ich .

W  dniu 20 bm. Sąd Konkursowy 
skontrolowawszy głosy na najpięk­
niejszy paw^on na Wystawie Ziem 
Odzyskanych, ustal:?:

Czytelnicy „Sływa Polskiego" u- 
znali za najpiełeniejszy - —  pawilp» 
Centrali • Zbytu Przemysłu Chemicz 
nego, oddając nańr807' głosów.

W-. dalsze] koicjności głosy padły;
' a) wj ilości 247' na pawilon Cen 
trali Materiałów Budowlanych;

b) w  ilości 178 —  na pawilon 
Z. U. S.;

c) w  ilości l i2  —  na.pawilon Ry­
backi; " • •

.d) w  ilości'. lt)3 ~  na pawilon La 
sów Państwowych.’

.Reszta .głosów oddana została na 
24': inne pawilony. ‘ ,

Nagrody drogą "IÓ§0W‘aHT3! przyz­
nano:

pierwszą (piękny wazon kryszta­
łowy) —  Nince, ucz. IV  kl. Małe 
Książe; > -

dwie drugie (piękne wazony krysz 
talowe) —  Marii Gackównie (Kra­
ków, Starowiślna 95/1) i  Dance z 
Werszawy;

dwie trzecie —  Z. Kopczyńskie­
mu —  Nowy Targ (pisarka „H 7“) 
i Jerzemu Szkarłatowi — Wrocław, 
Grudziądzka 90/5 —  (biblioteczka 
złożona z 19 książek).

16. nagród zwykłych:
3 kasetki z przyborami toaleto wy-

TADEUSZ BO R O W SK I

M © s z  n i a  r  n  j

dzisiejsze marzenie — szepnęła z tę- 
siknotą.

Camilla odwróciła sennie głowę.
— Mówiłaś coś.

' Norma chwilę milczała, potem spy 
taiła cichutko:

— Zobaczymy, może nam się uda?
— Tak. zobaczymy; może nam sie 

uda — odpowiedziała Camilla.
Na tej* rozmowie wielki pisarz ury 

we powieść. Dalszy los dziewczyny a 
merykańskiej opowiem według slyn 
nego czasopisma „Time° (19.7.48) — 
które pisze:

„Podobnie jak miliony dziewcząt 
amerykańskich, Frfinces Lilian Mary 
Ridste odczuwała żatrłoczny głód 
szczęścia.

Podobnie, jak miliony- innych 
— wydawało się jej. że zna. definicje 
tego wieloznacznego i zwodniczego 
s}owa. Znaczy ono: zgrabne ciało, wy 
stawiane bezwstydnie na pokaz. Zna 
czy ono: namiętną miłość do wspania 
lego mężczyzny. Znaczy ono: sława * 
oklaski...

ORCHIDEA
n a  Śm ie r t e l n e j  s u k n i

Krótko i węzłowa to: Franoes Lii 
lian Mary Ridste postanowiła zostać 
gwiazdą filmową.

Pochodziła z biednej rodziny — 
opowiada dalej „Time*4, —  
Oj‘eieo' jej był mechanikiem, ma-tika 
pochodziiła z polskich chiojpów. Ma 
jąc lat dwanaście, Frances dostała

I czwartą nagrodę: — parę pończoch —» 
w konkursie piękności. Mając lat ,->ięt 
naście poślubiła pewnego młodż.eń-. 
ca, z którym rozeszła się po trzech ty 
godniach 1 — wzorem Normy z po 
wieści Johna Steintoecika — pojecha 
ła autobusem do San Francisco. Przy 
jąwszy nowy pseudomjn, występowa 
ła jako Ca role Landis w podejrza­
nych Ibilceilach nocnych, przechodząc 
twardą i brutalną edukację podrzęd 
nej tancerki. Zarobiwszy sto dola 
rów, wyjechała do Hollywood. Tań­
czyła tam w zespole girlsówjpozowa 
ła jako modelka, mieszkała w norach

wspólnych pokojach.
Wresjfoie dostała ,,pik«nitną“ . rclj 

w pewnym filmie i umiała to wyko 
rzystać. Zdobyła pieniądze, auto. 
stroje, podzriw, oklaski, • Mówiono o 
niej, że nie ma talentu, ale ma zgrab 
ną figurę.

Podczas wojny — opowiada dalej 
„Time" — „Carole Landis“ , -jeździła 
na występy do żołnierzy i nabawiła 
się jakiejś tropikalnej choroby. Wy 
chodziła wiele razy za mąż. Jednego 
męża opuściła po dwóch miesiącach, 
ponieważ był sarkastyczny, drugiego 
— z którym ślub brała w welonie i 
mircie — nde poznała po rocznym roz 
staniu; inny sam ją opuścił. Wreszcie 
Frances Ridste stfaoiła wartość dla 
giełdy hollywoodzkiej. Zakochana by 
ła wtedy w żonatym aktorze Ha>:ri 
son, nazywanym „Sezy Rexy/'» Pew*^

Ameryce

r i ń  s t i a p a t t ł l o ł i  n a  W Z O
mi: Danucie Siwie (Kraków, Czysta 
14/6); J. Nawrotowi (Wrocław, Par 
tyzantów 18) ora;z Lucji i  Antonie­
mu Hellmanóm (Warszawa, Poznań 
ska 16/9); teczkę z widokami Wroc 
ławia —  Władysławowi Zychowi 
(WroGław, Nowowiejska. 45/4);

12 nagród pieniężnych po 500 zł 
na każdą: ». • '

L. Zawadzkiej (Wrocław, ul. Sien 
-kiewicza 109 m. 7); Helenie Głusz- 
kiewicz (Wrocław,- Swistackiego 8); 
dr. Wojciechowi Miłkowskiemu (War 
szaWa, Bagatela 13/22); Halinie 
Niedźwieckiej (Wrocław, Mickiewi­
cza 40); Janinie Janos (Wrocław, 
Krakowska* 28); Lidii Kozioradzkiej 
(Wrocław, Mierosławskiego 36); Ha 
linie Kordękównie (Poznań—Staro- 
łęka ul. Bystra- 21); B. Młodzianow­
skiej (Jelenia Góra, Wojskowy In-, 
stytut Wydawniczy); Eugeniuszowi 
Żerebeckięmu (Wrocław, Łódzka 
29/2); J. Kuli (Wrocław, Łukasiewi- 
cza 15/8); A lic ji 'Kurowskiej (Wroc­
ław, Barlickiego 11); Urszuli Po- 
płonykównle (Wrocław. PI. Gen. 
Bema 98).

Nagrody pieniężne, kryształy, 
książki, przybory toaletowe i tecz­
ka z widokami Wrocławia mogą 
być podejmowane i*. Redakcji „Sło 
wa“  od jutra. Zamiejscowym ucze­
stnikom konkursu nagrody —  prócz 
kryształów —  zostaną przesłane 
przez pocztę?-

t W  świetlicy Czytelnika^, w  .gtria 
fchu>„Słowa Polskiego" . odbyła się 
-wczóraj uroczysta akademia, pośWię 
;coną. paniięci Lenina, w  której w z ię ; 
;ło udział ok. 500 osób z redakcj'i j 
‘ „Słowa Potekiego“ , administracji, j 
I kolportażu, drukarni i biur „Czytel- 
;nika“.
► Akademię rozpoczęto odegraniem 
; Międzynarodówki^ po czym słowo 
;wsłępne wygłosił kol. Poszkot.
;• Zebrani wysłuchali obszernej bio 
! grafit W. I. Lenina, wygłoszonej w  
! ciekawym • referacie ob. Misiaków-.
; skiego. . •
: “ Na \programx artystyczny złożyły 
J$ię: występ mgr. 'muzykologii prof.

| GDAŃSK (PAP). W dniu 20 bm. 
szalał na .całym Wybrzeżu Sztorm. 
Siła porywistych północno, zachod­
nich: i zachodnich wiatrów docho­
dziła do 9 stopni według skali Beau 
forta. Wszystkie statki w  portach 
ze względu _ria sztorm posługiwać 
siię muszą holownikami, Gotowe do 
“wyjazda jednostki ■ nie - opuszczają 
portów, czekając na poprawę po go 
dy, i: ' ’

Również na lądzie szalał wiatr, 
kłóry w  parkach i lasach poczynił 
szkody, wyrywając stare drzewa i 
wraz z korzeniami Wypadlców do­
tychczas nigdzie nie stwierdzono.

w Południowej

P R A G A . B a w ią cy  o b e cn ie  w  P ra d ze  
m in is te r  p ro f .  S zy m an ow sk i udekorował 
czech os łow a ck iego  m ln ls t  .! P o c z t  —  d r  
N eu m a n a  O rd e re m  , O d rodzen ia  ■P o ls k i 
I  K la sy , n a da n y m  m u  $ rz ez  P re zy d e n - ; 
ta  R P  B ie ru ta .

L O lsrP Y N . O f ic ja ln e  s ta ty s ty k : b ryty ]-?  
s k le  w y k a zu ją , źe  w zrasta  s ta le  lic zb a  
b a n k ru c tw  w  W . B ry ta n ii.  W  r .  1.946 jsa-  

■ n o to ioa n o  349 b a n k ru c tw  t e  r . 1947 — 
678, a W  r .  1948 —  1.203.

Z numeru 4-ego

który ukaże się 23 stycznia br. do­

wiedzą się dzieci, Ź 6  SQ*

takie ptaki, które wysia­
dują pisklęta na śniegu

W  18

► . ■ •
• TT' N  W A LATA' tąmu John Stein 
» I  ^  beck wydal powieść p. t. 
► I • 1  .pKoszjnarny aułobus0. w
\ X S  powieścd tej — rozgrywają 
\ ćej się wokół autobusu,
;którym jaidą do Los Angeles pasaże 
;rowie z różnych klas społeczeństwa — 
[występuje postać młodej dziewczyny, 
[Normy, która pragnie wyrwać się z 
[ohydnego, miesczc&ańskriego, za kła ma 
[nego dóapju rodziców i zawiera w au 
[tobusie przyjaźń z ' inną dziewczyną. 
[Camillą, propontuąc je j wspólne prze 
[bijanie się przez życie i wspólne po 
[szukiwanie s«zczęśóie. Ąle cóż: CamU 
la, którą wszyscy uważają za pielęg 
niairkę, w rzeczywistości jest prosty 
[tytutiką j ,,występuje“ w nocnym loka 
lu do którego uczęszczał ojciec Nor­
my, bogaty przemysłowiec, poszukują 
cy mocnych i niewybrednych wrażeń.

„Koszmarny autobus" — według 
:intencjj Steinbecka — ma reprezen<to 
[wać obecną 1 Amerykę, a los obu 
[dziewcząt, Normy i CfnjHli, ma od 
[zwierciedlać los wielu milionów 
[dziewcząt amerykańskich.

,.Koszmarny auitobua11 jadący równi 
'ną kalifornijską zbiUża się do celu 
podróży. Norma, paitrzała przez 
ciemne jego okno na pierwsze gwiaz 
dy na niebie.
; — Gwiaado jasna, gwiazdo czysta 
pierwsza gwiazdo, którą ujrzałam na 
niebie, sipraw, by się sęjelniio moje



Pod SW-tu iyłiątaałi gwiazd—

Wrocławskie Obserwatorium Astronomiczne
współpracuje z astronomami Związku Radzieckiego

Rozmowa z profesorem dziekanem Eugeniuszem Rybką

DWUt
kie

k wu tygodni owy pobyt w Moskwie 
:ierownLka Wrocławskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego a 
ideiekana wydz. matematyczno -  fi­
zycznego naszych wyższych uczelni, 
tprof. Eugeniusza Rybki, który został 
zaproszony przez Radziecką Akademie 
Nauk — musie! zainteresować wszyst 
kich wiedzących o tym zaproszeniu, 
tym bardziej, że żaden inny polski 
uniwersytet czy politechnika nie mia 
ły  swych przedstawicieli na g rudnio 
iwym posiedzeniu moskiewskiej Aka- 
dcmH Nauk.

Ciężka choroba, jakiej uległ prof. 
CRybka po powrocie w dn. 4 stycznia 
uniemożliwiła wcześniejsze przepro­
wadzenie rozmów z tak wyróżnionym 
•uczonym polskim. Obecnie, pomimo re 
konwalescencji, profesor zgodził się 
przyjąć przedstawicielkę „Słowa Pol- 1 
skiego.

ZAWROTNE TEMPO ŻYCIA 
W MOSKWIE

— Czy wyjazd do Moskwy zaskoczył 
pana profesora?

— Bynajmniej. Jeszcze w sierpniu 
1948 r. na Międzynarodowym Kongre 
się Unii Astronomicznej w Zurichu 
astronomowie radzieccy zaprosili mnie

• nieoficjalnie. Telefoniczne zaprosze­
nie, nadane przez Moskiewską Akade 
mdę Nauk w dn. 18 grudnia, było po­
twierdzeniem poprzedniego. Tempo 
było zawrotne, bo już 22 grudnia, 
późnym wieczorem, lądowałem samo­
lotem „Aerofłota1* na lotnisku w Mos 
kwie, gdzie mnie oczekiwali z samo­
chodem znajomi akademicy, w dru­
gim samochodzie przedstawiciele na­
szej ambasady.

— W Moskwie byłem nie po raz 
pierwszy — mówi profesor — odwie­
dzałem ją bowiem jeszcze ze Lwowa 
w 1940, 41 i ostatni raz w IMS r. Po 
dzświałem w  niej- i tym razem zawro 
tne tempo życia, sklepy pełne towa­
rów, a przede wszystkim wielkie za­
interesowanie społeczeństwa zagad­
nieniami nauki i kultury. Byłem obec 
ny na wieczorze mickiewiczowskim, 
zorganizowanym w dn. 23 grudnia w 
olbrzymiej kolumnowej sali Domu 
Związkowego przez Komitet Słowian 
ski oraz Ambasadę R. P. Sala była po 
brzegi wypełniona publicznością, za­
słuchaną w recytacje utworów pol­
skiego Wieszcza j produkcje artystycz 
ne, związane z jego twórcością. Nie­
mnie jsze tłumy odchodziły od drzwi 
z  powodu braku miojsc. Ale celem 
mego przybycia było wzięcie udziału 
w ,,Astrosowiecie“  t.j. Radzie Astro­
nomicznej Akademii Nauk.

— Jakie są osiągnięcia astronomii 
radzieckiej?

— Imponujące, zwłaszcza w ciągu 
ostatnich 30 lat. Dotyczy to wszyst­
kich działów tej nauki, ale przede 
wszystkim astronomii „pozycyjnej i 
^łstematycznej". Obserwacje pozycy: 
he gwiazd stanowiły w ciągu 100 lat 
•chlubę PuJkowskiego Obserwatorium 
pod Leningradem założonego w 1S39 
*. W 19-tym wieku nazywano to ob­
serwatorium .stolicą astronomicznego

świata'*. Podczas wojny uległo ono 
zniszczeniu, ale już jest odbudowy­
wane. Moskiewski Uniwersytet ma 5 
katedr astronomii, a katedra gromadzi 
od kLkku do kilkunastu profesorów 
danej dziedziny.

WSPÓŁPRACA POLSKICH 
I RADZIECKICH UCZONYCH

Obserwatorium wrocławskie posiada 
nieuszkodzone przez wojnę 2 instru­
menty, podobne do tych, jakie były w 
użyciu w Obserwatorium Pułkow- 
skicn. S<ą to: 16 cm „instrument przej 
ściowy" i 16 cm ..kolo wertykalne*. A 
więc największe instrumenty astrome 
tryozne w Polsce i jedne z niewielu 
tego rodzaju w Europie. Nadają się 
też dobrze do nowoczesnych obserwa 
cji astrometrycznyoh, najbardziej zaś 
celowo moana Se zużytkować przy 
współpracy z obserwatoriami zagra­
nicznymi.

Toteż właśnie w dziedzinie badań z 
zakresu astronomii pozycyjnej gwiazd, 
która w Zw. Radzieckim rozwija się 
świetnie, pragnąłem nawiązać kon­
kretną współpracę pomiędzy kierowa 
nym przeze mnie Obserwatorium Wro 
opawskim, a obserwatoriami radziec­
kimi — wyjaśnia prof. Rybka.

— Czy to się udało?
— W całej pełni. W Zw. Radziec­

kim zaplanowano utworzenie wielkie 
go katalogu słabych gwiazd z blisko 
20 tys. pozycji. Katalog taki jest bar 
dzo potrzebny do zbadania ruchu 
gwiazd w przestrzeni i ma być jed­
nym z podstawowych katalogów do 
poznawania świata gwiezdnego. Pra­
ca nad nim, w wielu etapach, potrwa 
około 10 lot. Na razie wyznaczone bę­
dą pozycje 640 fundamentalnych 
gwiazd. . dalej*, w oparciu o nie, dal 
sze tysiące innych. Obserwatorium 
Wrocławskie weźmie czynny udział w 
pracach obu tych etapów.

Realizacja tego katalogu, zaprojek­
towanego w 1939 r., uległa zwłoce 
wskutek wojny i dopiero teraz, po 
przygotowaniu odpowiednich instru­
mentów, . rozpoczynają się prace 
wstępne. r

— Czy wielu obserwatorów weźmie 
udział w tych pracach?

Dziewięciu radzieckich i jeden poi 
ski we Wrocławiu. Obserwacje roz­
poczynamy w roku bieżącym. Stano* 
wl to wstęp do szerszej współpracy z 
astronomią radziecką również w in­
nych dziedzinach. Jest ich wiele, cho 
ciażby badanie gwiazd zmiennych, w 
których to badaniach Zw. Radziecki 
przoduje. Wspólna nasza praca nau­
kowa. zacieśniająca więzy między nau 
ką polską i radziecką, służyć będzie 
dobrze postępowi myśli lndzkieT

WSPANIAŁY DOROBEK 
NAUKI RADZIECKIEJ

Prof. Rybka przywiózł znaczną ilość 
pięknie wydanych książek nauko­
wych radzieckich, zwłaszcza odnośnie 
wyników prac astronomicznych za o- 
statnie 30-leoie i osiągnięć ma tematy 
kl radzieckiej w tym samym okresie. 
Książki te są dokumentem niebywałe 
go rozwoju badań naukowych od cza 
?u rewolucji 1917 r. Książka o wyni

kach badań astronomicznych oh ej mu 
.je 19 działów astronomii, a ogólna 
ilość wydawnictw z tej dziedziny wy 
nosi od- 1917 r. imponującą liczbę 
2.466 dzieł. Jest to wynik pracy ze­
społowej ponad 200 astronomów ra­
dzieckich.

Na zakończenie rozmowy profesor 
podkreśla niebywałą gościnność przy 
jęcia, jakiego doznał ze strony Ra­
dzieckiej Akademii Nauk. Piękny a- 
partament w hotelu „Nationai“ , przez 
12 dni pobytu samochód do dyspozy 
cji, wszelkie udogodnienia...

— Trudno mi pominąć milczeniem 
wspaniałe przedstawienia teatralne, 
na jakich byłem obecny — dodaje pro 
fesor. — Istna feeria baletu w ope­
rze „Rusłan i Ludmiła", wysoki po­
ziom strony wokalnej, oraz sztuka 
Dostojewskiego „Dieduszkin son'* 
(Sen dziadka), na powszechnie zna

i t '  s fB o m n ie n ic

L is t  x Pragi

Towary 
bez »IistJ<ów«

1 (Korespondencja „Słowa Polskiego**) 
Praga, w  styczniu,

N
A  PRASKICH ulicach przed 
wystawami sklepów groma­
dzą się tłumy. Sklepy prze-

I pełnione są żądnymi kupna
II obywatelami * W  tramwajach, pocią 
gach, kawiarniach i na ulicach nie 
mówi się o niczym innym, tylko o 
wolnym rynku.

i  a Wszystkie kłopoty dnia powszed­
n i niego i  wydarzenia polityczne ze- 

iszły na drugi plan.
1 Wprowadzenie wolnego handlu w  
1CSR jest wydarzeniem nie byle jakim 
Po kilku latach bowiem mogą Cze- 
chosłowacy kupić sobie w  sklepach 
wszystko to, czego potrzebują, z wol 
nej ręki.

Największym zainteresowaniem 
cieszą się sklepy z tekstyliami, które 
od rana do wieczora są dosłownie ob 
lężóne. Obuwie ma nieco mniejsze 
powodzenie. Ulicami jeżdżą już 
pierwsze samochody produkcji cze­
chosłowackiej, zakupione w  wolnej 
sprzedaży. Są to znane maszyny 
Skoda - Tudor, Aero - Minor i Ta- 

1 traplan. Na wolnym rynku można 
i również nabywać benzynę i  pneu­
matyki, sprzedawane dotąd na pod­
stawie zezwoleń na zakup, oraz mo­
tocykle, rowery i  odbiorniki ra­
diowe.

Oczywiście system przydziałowy 
inie został zniesiony przez wprowa- 
idzenie w  Czechosłowacji wolnego 
1 rynku. System przydziałowy środ­
ków spożywczych istnieje nadal w  
formie zupełnie niezmienionej, po­
nieważ sytuacja gospodarcza CSR 
nie pozwala na wprowadzenie woL- 
Inego handlu w dziedzinie środków 
1 spożywczych.
, Pomimo utworzenia wolnego ryn- 
iku, utrzymano również karty odbior 
cze na tekstylia. Korzystać z nich 
'będą pracujący zarobkowo, chałup­
nicy, emeryci, artyści słowa, muzyki 
|i plastyki, funkcjonariusze admini­
stracji ludowej, posłowie, studenci 
szkół wyższych i rolnicy, posiada­
jący nie więcej, niż 15 ha gruntu, 
a oddający kontyngenty. Kart tek­
stylnych nie otrzymają kupcy, dzier­
żawcy mienia narodowego, funkcjo­
nariusze towarzystw handlowych, 
księża —  o ile nie są katechetami po 
zostającymi w  normalnym stosunku 
służbowym, oraz inżynierowie cywil 
ni. Na karty nabywcze otrzymać 
można tekstylia i  obuwie po cenach 
1 oczywiście znacznie niższych od 
1 wolnorynkowych.

Dalszym tematem, zaprzątającym
* opinię publiczną w Czechosłowacji, 
a pośrednio związanym z wolnym 

I rynkiem, jest czechosłowacki preliml 
I narz budżetowy na pierwszy rok 
! planu pięcioletniego.
I W  parlamencie wygłosił niedawno
* expose minister finansów dr. Do-
* lansky na temat budżetu na rok 1949. 
*Od chwili oswobodzenia, jest to 
.pierwszy budżet całkowicie wyrów­
nany. Wynika on z założeń dwulet- 
I niego planu rekonstrukcji i  odbu- 
idowy, który według wstępnych obli- 
iczeń wykonany został w  101,2 proc.
1 Dla orientacji podajemy ceny nie 
których artykułów. Liczba w  nawia 
sie oznacza cenę ustanowioną dla 
zakupów na karty nabywcze, druga 
oznacza cenę na wolnym rynku w 
koronach czechosłowackich.
i l  metr materiału
I ubraniowego (488,—) —  4.160,—  
'koszula popeli-
* nowa (684.—) —  2.651,—
[skarpetki (37,—) —  113,—
1 prześcieradło
I lniane (554,—) —  . 3.037.—
I pantofle męskie (758,—) —  3.559,—
I Skoda 1101 —
I Tudor (czte-
► roosobowe
> auto) (2C3.505,— )ł —415.858,—
| Przeciętna płaca robotnika waha 
.się w  granicach od 3 do 4 tysięcy 
Ikoron czechosłowackich. Obecny ofl 
(cjalny kurs: 100 zł — 15 Kcs.
I yiadimir Kalina

! Teie^izfa w ZSRR
* M O S K W A . Z go d n ie  z  p lanem  p ię c io -  
 ̂ le tn im , stud ia  te le w iz y jn e  zostaną u -

* rządzon e, op ró  »  M osk w y  I L en in gradu ,
* ró w n ież  w  inn ych  m iastach  Z S R R . O - 
’ becn łe  p row adzon e  są p race p rz y g o to -  
! w a w cze  do u rzeczyw istn ien ia  tych  p ro -
* je k tów . W  końcu  r. IMS p rzem ysł ra ­

d z ieck i ro zp oczą ł  s e ry jn ą  p ro d u k c ję  u -
1 doskon alon ych  apara tów  te lew izy jn y ch .
1 S tudium  te le w iz y jn e  w  M osk w ie  o t r z y -  
1 m a ło  n o w e  urządzenia , k tó r e  um ożli­
w i a j ą  p odn ies ien ie  ja k ośc i a u d yc ji te le ­

w iz y jn y  cb.
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nym już poziomie artystycznym teatru' 
moskiewskiego — wywierają nieza­
pomniane wrażenie.

— Czy pan profesor wygłaszał refe | 
raty?

— Owszem, miałem odczyt w obser 
watorium na temat własnych prac i 
drugi w ambasadzie „O energii ato- 1 
mowej". Najistotniejszą Jednak rze­
czą jest, że współpraca naukowa, ja 1 
ką nawiązałem, będzie jednym z og­
niw, przyczyniających się do utrwa­
lenia szczerej przyjaźni pomiędzy na 
szyimi narodami — i  to jest najbar 
dziej cenne.

Ze swej strony dumni jesteśmy, że 
współpraca ta przypadła właśnie na­
szym wrocławskim wyższym uczel­
niom i naszemu wrocławskiemu uczo 
nemu, prof. E. Rybce.

Maria Zawadzka

Stanisław Dubois w Oświęcimiu
STARYM więźniom oświęcimskim 

znane są liczne szczegóły*z ży­
cia Stanisława Dubois w obozie. 

Dubois brał bowiem bardzo czynny 
udział w pracy nad badaniem ruchów 
społecznych w Polsce i Rosji. Ponad­
to opiekował się on przybyłymi do 
obozu ludźmi w komórce setnopomo- 
cy.

Może ten artykuł zachęci b. kole­
gów obozowych do drukowania wspo 
tmnień o Stanisławie Dubois. Mogą one 
bowiem stać się cennym materiałem 
do biografii tego wspaniałego polskie 
•go botjo>wnika w walce z  faszyzmem. 

♦  *  *

Z ponurej siódemki na Pawiaku 
prowadził nas na spacer et. sfcra 
żnik Łapiński, popularny ,,Wą- 

S2k‘‘, późniejszy współtowarzysz O- 
święcamia. Z górnych pięter Pawiaka 
■wychodzili po spacerze: bibliotekarze 
Mosdorf, inż. Lewandowski, malarz 
-Gerżabek, Bartei, red. Przywieczer- 
«ski i  ja.

Spacer ten miał dla nas wartość nie 
zwykłą: mały goniec Drewnowski,
przekazywał nam podczas przecha­
dzek wiadomości o tym, kto ze ,Tznaicz 
niejszych gości" przybył do więzie- 
nia.

Raz przebiegając, krzyknął do nas.
fii Przywieźli Dubois! Nazywa się 

Dębski-!
— Niech przyjdzie do biblioteki po 

książki.
I  przyszedł. Już po paru dniach, 

zdążył nawiązać kontakty i przynieść 
ważny gryps" dla Hulewicza.

Patrzyliśmy ze wzruszeniem, jak 
ściskały się dłonie Dubois i Mosdor- 
fa, ludzi tak dalekich sobie wyzna­
waną przed wojną ideologią, a tak 
mocno teraz związanych wspólną wal 
ką z faszyzmem Jak sHny był wpływ 
Dubois na kolegów, niech świadczy 
•to. że sojusz ten przetrwał nie tyUco 
•Pawiak, ale i wiele oświęcimskich 
dni.

an tobns
n a s z  W IEK XX

nego wieczoru, będąc z  nim nn kola 
cji, Frances Ridste przełknęła kilka 
kieliszków wódki, napisała krótką 
kartkę do swej matki i zażyła truciz 
nę.

,,Time“ opowiada dalej: Jej pog 
rzeb był wspaniały. Harrison wziął 
w  nim udział wraz ze swoją żoną. 
aiby zaprzeczyć plotkom.

Frances R*dśce zosfała pochowana z 
orchideą w dłoni. Dwie inne orchi 
dee zdobiły jej suknię. w

Swoją relację zaopatrzył „Time" w 
fotografię półnagiej, roześmianej 
dziewczyny przy fontannie. Później­
sze zdjęcie — to z orchideą — nie zo 
stało w czasopiśmie opublikowane.

. „KIEDY KOBIETA
ZABIERA SIĘ DO PRACY—“ 

Zapalono reflektory i światło skupi 
ło się na trybunie, oświetlając mikro 
fony, kwiaty, czerwone sztandary, 
hiałe ściany. Prezydium Kongresu 
oraz mówczynię — delegatkę Ligi Ko 
hi et, Adelę Wdowiskową działaczkę 
chłopską, która, opi*m#ąo mocno ręce 
na pulpicie, mówiła gorąco i dumnie: 

„Chcemy z każdego domu robotni 
czego, z każdej chaty wiejskiej uczy 
nić ognisko uświadomienia. Chcemy 
nasze dzieci wychować na -światłych 
■ obywateli i 'budowniczych Polski. 
Chcemy, aby nasze dzieci rosły w 
szczęściu, aby znikły na świecie — 
'fenzywda, wyzysk i nędza...**.

Jaka trudna, pełna wyrzeczeń, i 
walk była droga tej kobiety z ch«’ y 
wiejskiej do sali Kongresu Zjedno­
czenia! Jakie marzenia, 5<aka wiara 
przywiodły ją i  wiele setek jej towa 
nzyseek i wiele tysięcy przodowników 
pracy do halki Politechniki Warszaw 
skiej, gdzie składali oni meldunki o 
swoich osiągnięciach 1 podejmowali 
nowe obowiązkiI

..My wiemy — mówiła dalej Wdowi 
kowa — że kiedy kobieta zabiera się 
do pracy, to i mężczyźnie sił przyby 
wa. A my chcemy, żeby tych sił w 
kraju, — sił zjednoczonych, wytrwa 
łych i zahartowanych — było Jak naj 
więcej. Więc zakaszemy rękawy l u 
robimy sobie ręce po łokcie, ażeby w 
Polsce ostatecznie zwyciężyła spra 

wiedli wość, ażeby w naszej Polsce 
zakwitł socjalizm".

Szczęście kobiety — podobnie jak 
szczęście każdego człowieka w ustroju 
socjalistycznym — ma swoje źródło 
w. związku, człowieka c wieldmi ru 
chama rewolucyjnymi ludakośoi, w 

spełnianiu zadań, które człowiek po 
trafi dziś spełniać i w przygotowaniu 
się do trudniejszych, za szczytniejszych 
1 odpowiedzialniejazych zadań, które 
człowiek będzie musiał podjąć jutro.

„WSPÓŁPRACA"
Kronikarz londyńskiego tygodnika 

„The New Statesman and Natton*
(25.12.4fl) przytacza Ust swego przy*

'ocielą z Chin, w którym cytowane- 
są wyjątki z artykułu k u omiata n go w -i 
skiego dziennika „North China Daily 1 
News**: ,,Stosownie do instrukcji,;
otrzymanych z kwatery głównej Fu —< 
Tso — Yi, biuro policji w Peipingu; 
rozpocznie w następnym tygodniu* 
specjalne kursy dla wszystkich zare' 
jestrowanydh chińskich prostytutek i 

w Peipingu. Wykłady obejmować bę, 
dą metody wykrywania wywiadów 
ców komunistycznych, zasady gospo! 
daretwa domowego i współpracy z 
rządem. Na kurs powołano ponad 
800 prostytutek".

„Koszmarny autobus*', który opisu 
je  John Steinbeck, grzęźnie w bło­
cie. Ale autor każe kierowcy wypro 
wadzić go na drogę i jechać nim da 
lej, choć kierowca pragnie uciec od 
niego. „Koszmarny autobus** kap i ta 
lizmu, który wszystko uczynił artyku 
łem handlu i  giełdy, błądzi jeszcze 
po drogach ludzkości. CL, którym 
przynosi on dochód, zapewniają gorłś 
wie, że jedzde naprzód w imię morał 
nosoi,.dobra i piękna. Swoją reklamą 
zagłuszają świadectwa pisarzy, oskar 
żenią sędziów, wyroki narodów.

Ale przyjdzie czas, że koszmarną 
jego jazdę przerwie ruch wyzwoleń 
czy narodów tak, jak koszmarne kursy 
w  Peipingu przerwało zdobycie tego 
miasta przez owycięakie wojska de 
raoksrfctycznydh Chin.

Długi czas Dubois nazywał się 
„Dębski**. ,,Serbię" i  szpital;
sto znaczy, że na wielkim bloku przy 
kuchennym i  na oddziale kobiecym 
prowadził ,/robotę".

Co dzień przynosił nam od niego 
„poczstę", polecenia i  wskazówki po­
seł Kazimierz Czapiński.

Najczęściej były to Hsty od bliskich, 
kartki przynoszące wskazówki dla ba 
danych lub reporty od ludzi przesłu­
chiwanych we wspólnych sprawach. 
Czasem przychodziły rozkazy ze szta 
bów warszawskiego podziemie.

Wiele bólu -uniknęli lokatorzy sepa 
ratek. I  oi z ciemnic „siódemki**, 1 ci 
•jeżdżący na .Szucha — dzięki tym wła 
śnie maleńkim kartkom, nadsyłanym 
przez Dubois i przynoszonym przez 
Czapińskiego, lub jak się wówczas mó 
-wiło na Pawiaku — „lewicowca0 
Schreibera „Piątki* — inż. Damazy- 
na. Czasem robiły to dzielne sbretand 
czki z oddziału kobiecego, lub któryś 
z  pracujących w organizacjach straż 
ników.

•  • •
Do dziś nie wiadomo skąd przyszła 

na Dubois denuncjacja. Nawet swo­
im najbliższym przyjaciołom: płk.
Dz jamie, Jankowi Chlebowskiemu i  
dr. Feikiełowi nigdy on o tym nie mó 
wił.

Znów był Pawiak. Znów przesłucha 
nia na Szucha i snów Oświęcim.

Spotfcadiśmy się na dwudziestce, 
gdzie byłem „fłegerem".

Dubois miał tam kontakty z dr. 
Gafcką. dr. FeŁkielem i  dr. Pskow­
skim.

Z polecenia Pakowskiego wydawa­
łem Dubois co kilka dni bandeże, pro 
sźki aspiryny, czasem także zastrzyki 
dostarczane z ‘ zewnątrz.

Był to luty 1042. Data pamiętna o- 
święcimiakom z pierwszych prób ga­
zowania ludzi w piwnicach trzynast 
ki.

*  *  *
Piotruś Wysocki, nasz korytarzowy 

wiedział więcej o pracach obozo­
wych „komórek**, niż można było po 
sądzą ć wiejskiego chłopaka, zmywa­
jącego ubikacje szpitalne. Wiedzia­
łem, że Piotruś pomaga red. Tołiń 
skiemu dostarczać nam fałszywe do­
wody analiz, podpisywanych przez 
Lagerartzta. Papierki takie pomagały 
dr. Peko wskiemu w ratowaniu gruźli 
ków skazywanych na zastrzyk.

Piotruś należał do młodzieży ser­
cem 1 duszą oddanej Dubois.

Reeem z Piotrusiem byliśmy na o- 
statnim wieczorze Stanisława.

Nie była to zwykła pogawędka, ja­
kie urządzali na blokach literaci, 
dziennikarze i naukowcy: (red. Radzi 
miński, Mróz, Wapnia raki, Borkow­
ski^ poeci Lichański, Godlewski, Pio 
łun - Noyszewski, aktor Zardziński 
i wielu innych). Był to wielki wieczór!

Stach mówił wobec kilkuset zasłu­
chanych kolegów, tak jak na wiecach 
rozpędzanych ongiś przez policję mó­
wił o ruchu robotniczym i o Polsce, 
•która z tego ruchu wyrośnie.

Dubois umiał mówić! Podnosił 
wzwyż opuszczone z rezygnacją gło­
wy. Przemawiał do mózgów i do serc. 

*  *  *

Nie widziałem się z nim. kiedy wró 
.cii z Poliiische Abteilung. ale głośno 
było w obozie o tym, że ;est ..syoa“ . 
Ze Dubois nikt nie bil. 2e T^ager-Ko 
mend ant, a raczej Lager-Kat mówił 
mu per „Sie".

My starzy więźniowie wiedzieliśmy, 
że nie dobrze jest, kiedy Hess dla ko 
goś jest zbyt uprzejmy.

Potwierdziła to kula, którą Fal'tsch 
; wpakował w tył głowy tego pięknego 
człowieka.

Ruda ta zabrała jedną z najszladhet 
nóejszych postaci oświęcimskiego Ru- 
cbu Oporu.

Czesław Ostańkowicz



&
Pogoda

Spotkałem wczoraj znajomego mc 
teorologa i  korzystając z okazji nie 
omieszkałem się go zapytać, jaka 
le i  będzie pogoda w  najbliższych 
dniach. Przyznani się, że pożałowa* 
lem tego.

—  „Diabli wiedzą już, jalra ona 
będzie —  wykrzyknął z irytacją li­
czony mąż —  przecież pan widzi co 
się wyrabia. Pioruny u styczniu, 
raz lato, raz zima, w  ogóle nic nie 
wiadomo". Po takiej odpowiedzi da 
lem spokój, dalszym indagacjom. 
Trudno widać, być prorokiem we 
w?asnym kraju.

Inna rzecz, że z tą 'łasza wrodaw 
ską pogodą., to coś nie bardzo w po 
rządku.' Raz wydaje się człowieko­
wi, że zima zrezygnowała z  wykona 
nia tegorocznego planu, innym ra­
zem wygląda tak, jakby zamierzała 
plan wykonać co najmniej w  120 pro 
centach. Przy takim chaotycznym 
systemie wszystkie przewidywania 
biorą w  łeb. W  ciągu ostatnich dni 
przeżywaliśmy okresy od chłodnego 
lata do lekkiej zimy i to w  ciągu 
jednego dnia. N ie brakło błyskawic 
i  grzmotów, była też zawieja śnież­
na, a teraz w ogóle jest chłodno. I 
to wszystko w styczniu.

Nic dziwnego, że meteorologowie 
nie mają chęci wypowiadać się na 
temat pogody, a nawet stuletni ka­
lendarz nie ma żadnych przepowied 
ni na ten rok

Jeden oczywisty zysk z takiego 
stanu rzeczy —  to pewna oszczęd­
ność na opale. Zapewne cieszy się 
też „Węglozbyt", bo nie musi rozwo 
zić węgla po domach, co, jakby wy 
nikało z pewnych zażaleń, które o- 
trzymujemy, czym dość niechętnie.

Ja osobiście na wszelkie zadawa­
ne mi pytania: —: „jakr- będzie po 
gocla?'* odpowiadam z reguły: 
j.zmienna**. Dotychczas jeszcze się 
iiie pomyliłam.

Tuwicz

603 mieszkanki
i

1518 izb
otrzym ali robotfnicy W ro c ław ia

W  1949 i*, p lanuje się remont dalszych 439 budynków

Teatrp
T E A T R  W IE L K I ,  w  n ied z ie lę , dn . 23-gcK 

bm . o  god z . 19- te j „C a rm e n "  Obsada 
p rem ie ro w a . W  p a r t ii  E scam illa  —  A n  
ton i 'W o lak .

T E A T R  P O P U L A R N Y ,  d z iś  o  godz.- 
10-tej „ T u  m ów i. T a jm y r " .,

T E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A ,  u l. R ze źn h  
cza 12, dż iś  o  god z, IB -tej po ra z  or 
s ta tn l p rzed s ta w ien ie  d la  d z ie c i pt/i 
„C z e rw o n y  K a p tu re k " . O  godz. 18-te{ 
„M u zy k a  n a  u l ic y " .

W  ramach kredytów Rady Pań­
stwa, przeznaczonych na poprawę 
warunków komunalnych świata pra 
cy, gmina m. Wrocławia otrzymała 
z  końcem ub. roku sumę 237 mil. 
zł na budownictwo mieszkalne.

Jakkolwiek termin realizacji tych 
kredytów był stosunkowo krótki, 
kredyty te szybko rozpracowano i 
całkowicie wyczerpano. Zaraz po 
otrzymaniu zawiadomienia o ich 
przyznaniu wyłoniła się specjalna 
komisja, w  której skład weszli 
przedstawiciele MRNS partii poli­
tycznych, Zarządu Miasta i organi 
zacji społecznych i z a j g ł a  się wyty­
powaniem oćpow rdr.ch budynków 
poznaczonych na remont. Ogółem 
wytypowano 142 budynki i oddano 
je natychmiast przedsiębiorstwom 
budowlanym do remcntu. Do pracy 
przystąpiło 10 przedsiębiorstw, ^spo­
śród których więcej jak połowę ro­
bot przejęło Państwowo Przedsię­
biorstwo Budowlane, część SPB, 
MPB i" inne. Prawie wszystkie pra­
ce będą z Końcem bm. wykończone.

W  sumie na lem in i budynków 
mieszkalnych, które nie dały żadne 
go przyrostu izb, wydano 14.339.350 
zl Na remont tnk.ch budynków, 
k;óre równocześnie pcswoliły na u- 
zyskanie ćcdatkowych 21 izb, wy-

datkowano 3.965.500 zł, zaś na re­
mont, który dał n^zn w  sumie 603 
nowe, mieszkania o łącznej ilości 
1497 izb, wydano 310.467.550 zł. Nie 
dobór miasto pokryje zapewne z .in  
nych funduszów. Ogółem remontem 
objęte 4.797 Izb.

Z  większych wyremontowanych 
obiektów wymienić należy takie, 
jak gmach przy ul. Góralskiej Nr 
38 i  40, gdzie uzyskano 41 mieszkań, 
przy ul. Łódzkiej —  25 mieszkań, 
przy ul. Grunwaldzkiej —  20 miesz 
kań, itd.

Na rok 1949 Zarząd Nieruchomo­
ści Miejskich przewiduje remont 439 1

budynków, w  tym lwią część, bo 
234 w  I I  Obwodzie. Ostatnio powo­
łano specjalną komisję zwożoną z 
przedstawicieli czynnika społeczne­
go, która zajmie się wytypowaniem 
odpowiednich budynków.

O ile w  roku bieżącym Wrocław 
otrzyma, podobnie. jak w  roku ub. 
również pewnfe kredyty dodatkowe 
na ten cel, wówczas liczba projek­
towanych remontów znacznie by 
się zwiększyła, co przyczyniłoby 
się do częściowej normalizacji , sto­
sunków mieszkaniowych w  naszym 
mieście. (—)

IS/oiainik wrocławski
o  Plenarne posiedzenie Wojewódz­

kiej Rady Narodowej odbędzie się 
dnia 27 stycznia br. o godz. 10-tej w 
sali konferencyjnej Urzędu Wojewódz 
kiego.
o Z eb ra n j©  p r z e w o d n ic z ą c y c h , •za­

stępców i‘ sekretarzy komitatów współ 
zawodnictwa pracy, oraz kierowników 
sekcji organizacyjnych i techniczno - 
ekonomicznych zakładów pracy, zrze­
szonych w Z w. Zaw., odbędzie się dn. 
20 bm. o godz. 10-tej w OKZZ. Obec­
ność wezwanych obowiązkowa. W kon 
ferencji weźmie udział delegat głów­
nego komitetu współzawodnictwa pra 
cy .

o Pracownicy fryzjerscy, członko­
wie Zw. Zaw., mają przybyć w dniu 
2 lutego o godz. 10-tej na zebranie 
w OKZZ. ha którym nastąpi wybór 
delegatów na zja^d krajowy.
o Akademię w 35 rocznicę śmieci 

Lenina urządza dn. 25 bm. Izba Rze­
mieślnicza. zapraszając na.nią wszyst­
kich rzemieślników i wprowadzonych 
przez nich gości. Początek o godz. 
15.30. Akademia odbędzie się w Izbie- 
'Rzamieślniczej — plac Muzealny.

O  Zebranie naukowe Polsk.' Tow. 
Przyrodników odbędzie się dn. 25 bm. 
■o godz. 18-tej w sa li' mikrobiologii 
przy ul. Chałubińskiego 4. Prot dr. 
Edward Szczeklik wygłosi na zebraniu 
referat pt. „Obrona komórkowa ustro­
ju w zakażeńiach-?'.

O  6-<*io miesięczny kurs języka ro­
syjskiego organizuje Tow, Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. ‘Kurs rozpoczy-

Akademia ku czci Lenina 
* *  r e c r f r i e  P o ń s ^ w o n / y m

na się 1-go lutego br. i odbywać się 
•będzie w klubie Towarzystwa -r Ry~ 
nek 6. Opłata za kurs 2GO zł. miesię­
cznie. Zapisy przyjmuje sekretariat 
TPPR oraz księgarnia ,,WspóŁpraca“, 
Rynek 6. *

Q  Miejska Biblioteka Publiczna, 
począwszy od 1 lutego br. (Czytelnia) 
czynna będzie bez przerwy od godz. 
10^-20-tej. Godziny otwarcia wypoży­
czalni pozostają bez zmiany.

Q  Znany solista Opery Wrocław­
skiej Wacław Wroneoki wystąpił 
przed kilku dniami w operze w  Mo- i 
rawskiej Ostrawie w partii Zbignie­
wa w Strasznym Dworze, Występ ar­
tysty wrocławskiego spotkaj się z ser. 
decznym przyjęciem tamtejszej pu­
bliczności;o Zarząd I-go kola, terenowego 
ZMP przy ul. Kołłątaja 31 zawiadamia 
swoich członków, że zebrania ikoła 
odbywać się będą co sobotę o godz.
18-tej, a nie, jak dotychczas, o godz,
19-tej.

Q  Uniwersytet Wrocławski wystą­
pił’ do Zarządu Nieruchomości Miej­
skich o dzierżawę kilku budynków, 
będących własnością miasta, a użytko 
wanych obecnie przez uczelnię na 
pracownie, sale wykładowe itjp. Praw­
dopodobnie budynki te zostaną.* Uni-. 
w-ersytetowi sprzedane za „symboli­
czną złotówkę'* przez Zarząd Miasta.

0  Zniżki dla świata pracy, wojska 
i młodzieży akademickiej obowiązują 
z wyjątkiem niedziel ? świąt w Tea­
trze Młodego Widza za okazaniem le­
gitymacji., .

A i  60 m  k w  zieleni
przypada na każdego wrocław ianina

Po uczczeniu pamięci Lenina przez 
zebranych minutą milczenia, zabrzmia 
•ły hymny państwowe Związku Ra- 
dzieckiego i Polski.

Na część artystyczną złożyły się: 
fragment prozy Ostrowskiego „Lenin 
umarł" z powieści „Jak hartowała 
się stal** w interpretacji Mieczysława 
Serwińskiego, „Poemat* Wiłkomir­
skiego w wykonaniu orkiestry pod 
dyrekcją kompozytora, oraz dwa frag­
menty z poematu Majakowskiego ,Le 
nin“ . Recytowali artyśoi Teatru Dol­
nośląskiego Mieczysław Ziobrowskj i 
Stanisław Zaczyk.

Prof. Piotr Łoboz odegrał na forte­
pianie Etiudę Rewolucyjną Szopena. 
Solista opery W. Wronecki przy akom 
paniamencie Zofii Lazarowicz odśpie­
wał „Pieśń o Moskwie". Dunajew­
skiego. „Chmury się kłębćą i płyną" 
Armanda oraz „Drogę“ Nowiko-wą.
Uroczystość zakończyła orkiestra wyko 
naniem uwertury dó opery „Romeo i 
Julia". t Zebrani hucznymi oklaskami 
podziękowali artystom za ich wysiłki 
włożone w osiągniecie wysokiego po­
ziomu akademii. «

Mowy wiceprezydent miasta
W dniu 24 stycznia br. obejmuje 

urzędowanie w Zarządzie Miejskim 
nowomianowany wiceprezydent mia 
sta —  Głaba Jozef. w. miejsce Z. 
Dymka, który ustąpił z zajmowane 
go stanowiska z  końcem ub. roku.

Nowy wiceprezydent m. Wrocła­
wia liczy około 50 lat i jest z po­
chodzenia Polakiem z Kanady. 
Przez 22 lata placowa) w Kanadzie 
w  jednej; z łamt. fabryk wagonów. 
Z początkiem ub. 'T o k u  przyjechał 
z delegacją polonii kanadyjskiej do

Polsk’ i taut mu się w  kraju podo­
bało. że pozostał w  Polsce na stałe. 
Jako 'fachów ec cttzymał stanowi­
sko inspektora pracy w Państw. 
Fabryce Wagonów, na którym to 
stanowisku szybko zdobył zaszczyt­
ny tytuł przodownika pracy. Obec­
nie został powołany do prac w  Za 
rządzie Miasta.

Jak się dowiadujemy, wicepre­
zydentowi Głąbie podlegać będzie 
w  Zarządzie Miejskim przede 
wszystkim resort społeczny.

Ę J w m ę g a
B iu ro  In fo rm a c ji  i  P oszu k iw a ń  P C K  

k om u n ik u je , iż  osoby  za in teresow ane, 
k tó re  sk łada ły  zapytan ia  d o  B . In f .  w  
sp raw ie  osób zag in io n ych  .1 n ie  ; o t r z y ­
m a ły  dotych czas  od p ow ied z i, m ogą  p o ­
n o w n ie  zg łos ić  p oszu k iw a n ie  na s p ec ja l­
n y ch  drukach , k tó r e  m ożn a  n a b y *  w

posztiikuiący 
zaginiony <*h

%

In ż . T .  P ta s zy ck i, zn any  Jako „ In ż y ­
n ie r  W r o c ła w "  w  ram ach- studium  p la ­
n o w an ia  p rzes trzen n ego  w y g ło s ił  w y ­
k ład  pt. „P la n  p rzes trzen n y  W ro c ła w ia " .

C h a ra k te ry zu ją c  p o  k ró tc e  sposób za­
bu dow an ia  m iasta  t.zw . kom pleksam i, 
ihż. P ta s zy ck l zw róctt*  spec ja ln ą  u w a ­
g ę  na kon ieczn ość  b u d ow y  w ie lk ic h  ar- 
le r i i  p rz e lo to w ych , ce lem  odc iążen ia  
śródm ieśc ia  z  tra n zy to w ego  ruchu k o ­
ło w ego .

Z ak och an y  w  traw n ikach , skw erach  1 
parkach , p re le g en t p oda je , ż e  na k aż­
d e go  w roc ław ian in a  p rz y  obecn ym  za­
lu d n ien iu  m iasta p rzypada  60 m e tró w  
k w a d ra to w ych ' z ie len i.

O m aw ia ją c  k o le jn o  e ta p y  ro zw o ju  1 
od b u d ow y  W roc ła w ia , inż. P taszy ck i 
podk reś la , że  ob ecn y  postęp  p ra c  je s t 
z ja w isk iem  dotych czas  n ie  ty lk o  n ie  
n o tow an ym , a le  aż p ra w ie  n ien atu ra l­
n ym  w  sw ym  rozm achu. T a k  p rzec ie ż  
n ied aw n o  M Z K  s z c zy c iły  s ię  czterem a 
k ilom e tra m i to ru  tra m w a jo w eg o , a p o  
u licach  k u rso w a ły  w o ły , zap rzężon e  do 
w o zó w  z  napisem  .O dbu dow a W ro c ­
ła w ia " .

N a  zak o ń czen ie  b. c iek a w ego  w y k ła ­
du, I lu s tro w an ego  p rzez ro czam i, inż. 
P ta s zy ck i s tw ie rd za : „O d b u d u jem y  W ro  
cław , n ie  b u du jąc  an i je d n ego  ..now ego 
d o m u ". > R . S,
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Rozdział mleka
wszhofacA 
i przedszftoiacA

Dotychczas nie wszystkie jeszcze 
sżkoły i przedszkola przygotowały 
się od akcji rozdziału mleka. W 
związku z powyższym Okręgowa 
Komisja Związków Zawodowych —  
Wydział Ubezpieczeń Społecznych 
W porozumieniu z  Ubezpieczalnią 
Społeczną we Wrocławiu komuniku 
je, że do czasu pełnego uruchomię 
nia rozdawnictwa mleka dla mło 
dzieży w szkołach lub przedszkolach, 
zainteresowani mogą pobierać mleko 
w punklach rozdziału mleka, w y­
znaczonych przez ZM. Punkty te w  
swoim czasie podaliśmy na łamach 
naszego pisma. -

Zciimcie e j e n e m  
o c i o w t f

W dniu 21 bm. w godzinach wie­
czornych zawezwano Pogotowie Ra­
tunkowe na ul. Olszewskiego 165 m. 2. 
Lekar® Pogotowia, po przybyciu na 
miejsce, stwierdzał • u zamieszikałej 
tam Świdowskiej Marii, lat 28, silne 
zati‘ucie esencją, octową.

Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
chora została przewieziona . kartetką 
Pogotowia do Szpitala Wojewódzkiego.

Pożar w szpitalu
W czo ra j • w  god zin a ch  p op o łu d n iow ych  

zaw ezw an o  S tra ż Poża rn ą  ,do szp ita la  
SS E lżb ie tan ek , g d z ie  z  n ieusta lonych  
do tychczas p o w o d ó w  w yb u ch ł p oża r  na 
poddaszu.

S zyb k o  ro zs ze rza ją c y  s ię  o g ie ń . ob ją ł 
w ięk szą  część dachu, tak,' że  poża r p rzed  
staw ia ł s ię  ba rdzo  gro źn ie .

P r z y b y łe  na m ie js c e  I  od d z ia ły  S tra ­
ż y  P oża rn e j en e rg ic zn ie  zab ra ły  s ię do 
gaszen ia . P oża r  w k ró tc e  zdołan o u m ie j­
scow ić , a następn ie  ugasić. O f ia r  w  lu ­
d z ia ch  n ie  b y ło . t  )

tut. O k ręgu  D o ln ośląsk im  B iu ra  In fo r ­
m acy jn ego .

N a  lis ty  d o tych czas  w ys ła n e  d o  Zarz. 
G ł. P C K  w  W -w ie  o ra z  poszuk iw an ia  
sk ładane w  tut. B.' In f .  1 Poszu k iw ań ,— 
P C K  o d p o w ied z i u d z ie la ć  n ie  będzie.

R ó w n ie ż  B . In f .  n ie  b ęd z ie  udzie la ło  
o d p o w ied z i na zapytan ia  c zy  poszuk iw a 
nia, je ś li  n ie  zostaną one zg łoszon e na 
sp ec ja ln ych  drukach .

P rzyp om in a  się, Iż B . In f .  P C K  poszu­
k u je  . ty lk o  oso by  zag in ion e  na sku tek  
d zia łań  w o jen n ych  w  ok re s ie  od  1. 9. 
1939 r. do 9. 5. 1945 r.

Zaw iad am ia  się, że  tut. B . In f ,  i P o ­
szu k iw ań  je s t  c zyn n e  w  p on ied zia łk i, 
ś ro d y  1 p ią tk i od  god z. 9-ej ’ o  14-ej, ul. 
Bu jw ida* 34.

n ie d z ie la  25 h m . $o<3z. 1$ 
* safi Teatru Młodego Widza 

R z e ź n ic z o  12

Muzyka na ulicy
Komedia muzyczna w  3 akia cli 

z prologiem
R eżys e r ia  M a ria n a  G od lew sk iego  

594

F O T O P L A S T U L O N ,  ul. Ś w idn icka  54 — 
w y ś w ie t la  cod zien n ie  od  god z. 9—21 
„D z is ie js z y  E g ip t " .

Kina
„ Ś L Ą S K "  — u l. gen . Ś w ie rc zew sk ieg o  

67, „C ygań sk a  M iło ś ć "  (an g.), w  dn. 
pOWŚz. 15.15, 17.45, 1 20.45," w  n ied z . od 
god z . 12.45, d o zw o lo n y  od  la t  16.

„ S C A L A ”  —  u l. M ik o ła ja  37, „D z ie ń  
zw y c ię sk ie g o  k ra ju '*  (rad z.), w  dn. 
pow sz. 16,- 18, 20, w  n led z . od  godz. 14, 
d o zw o lo n y  od  la t  8.

„ W A R S Z A W A "  — u l. F re d ry  16, „M o n -  
s ieu r la  S o u r ls "  (franc .), w  dn. pow sz. 
godz. 15.30, 17.45, 20, w  n led z. od  god z . 
13.15, d ozw o lo n y  od  la t  16.

„ P O L O N IA “  — Ul. Ż erom sk iego  53, „N a  
u czyc ie lk a  w ie js k a "  (rad z.), w  dn. 
pow sz. od godz. 16 , 18, 20, w  n ledz. od 
godz. 14, d o zw o lo n y  od  la t  12.

„ P IO N IE R “  —  ul. S ta lin a  71, „C ze rw o n y  
K ra w a t "  (rad z.), w  dn . pow sz. 15 1 17, 
w  n ied z. od  god z. 10,30, d ozw o lon y  od  
la t  7, o  god z . 19, 20, 21 P ro g ra m  A k -  
tua lności n r  4 od  dn . 22— 28-go bm . co ­
d z ien n ie  o  god z. 19, 20 i  21 —  T a jn ik i  
ży c ia  pod  m ik rosk op em ; P ta k i naszych  

• szu w a ró w ; B a łw an  śn ieżn y.

„ T Ę C Z A "  — u l. K ośc iu szk i 177, „M ę ż ­
c zy źn i w  j e j  •życ iu " (am er.), w  dn. 
pow sz. od  godz. 16 , 18 , 20, w  n ied z . od  
godz. 14, d o zw o lo n y  od  la t  16.

„ F A M A "  —  P s ie  P o le , „ T r iu m f d r. 
0 ‘C on n ora " (am er.), w  dn. pow sz. god z. 
19, w  n ied z . od  godz. 16, 18, 1 20, c zy n ­
n e  w  p ią tk i, soboty  1 n ied z ie le , d o ­
zw o lo n y  od  la t  14.

N ocne flgturp aptek
P o d  „W ie ż a m i"  —  D am rota  7 

„  „M u r z y n e m " —  P I.  S o ln y  3 
„  „A n io łe m "  —  S zczytn icka  28 
*  „B o n ifr a tr ó w "  —  T ra u gu tta  57

Popraw? się byt
dozorców domowych
Sytuacja dozorców domowych, jeżeli 

ohodzi o płace, była dotychczas dość 
cdężka. Wystarczy nadmienić, że do­
zorca otrzymywał od Z.N.M. zaledwie 
około 1.800 zł. Nic też dziwnego, że 
funkcje swoje spełniał raczej ubo­
cznie, zmuszony był bowiem do szuka, 
nia zarobku, który zapewniłby mu mi. 
nimalne utrzymanie.

Jak się dowiadujemy, obecnie stan 
ten ma ulec zasadniczej zmianie. Do­
zorcy domów będą objęci nową siatką 
płac i wynagrodzeń i e ich wynosić bę 
dzie minimalnie około 8.500 zl. mies. 
Według postulatów wysuwanych przez 
Związek Adm i Doz., każdy dozorca 
zarządzałby od 30 do 300 izbami, za­
leżnie od położenia budynków i po­
bierałby opłaty od izby. Jakkolwiek 
zagadnienie to jeszcze nie jest osta­
tecznie rozstrzygnięte, nie ulega wąt­
pliwości, że poprawa bytu dozorców 
nastąpi w każdym wypadku. Z. N. M. 
zamierza w najbliższym czasie doko­
nać nowego podziału rewirów dla do­
zorców, przy czym, odpowiednio je  
rozszerzając, umożliwi większe aarob- 
kd. W myśl dekretu, świadczenia na 
rzecz dozorców powinni ponosić lo­
katorzy i Z.N.M. zamierza wnieść od­
powiedni wniosek do MRN.

iUurmufemy— zanim nastąpi katastrofa
A la rm u jem y , że  n a leży  ja k  n a jszyb ­

c ie j ośw ie tlić  p la c yk  le żą cy  tuż za m o­
stem  S zczy tn lck im , na sk rzyżo w an iu  
czterech  ru ch liw ych  u lic : L im an o w sk ie ­
go, K och a n ow sk iego , P a rk o w e j 1 L e ­
śn e j (Z a les ie ). .

W  roku  .ub. zan otow an o t^m  k ilk a  ka 
ta s tro f sam ochodow ych , zakończon ych  
na szczęście  n ie zb y t g ro źn ie . P o  rozb ic iu  
p rzez  c ię ża ró w k ę  kiosku  gaze tow ego , o - 
św ie tlon o  na p ew ien  czas p lac, k tó ry  
je s t p ra w d z iw ą  pu łapką d la  s zo fe rów  
n ie  zn a jących  W roc ław ia . D ziś  zn ów  pa­
nu ją  tam  eg ip sk ie  c iem ności.

M os t le ży  u w y lo tu  p lacu  G ru n w a ldz­
k iego , a arteria  ta n a le ż y  d o  n a jba r­
d z ie j uczęszczan ych . P la c y k  zn a jd u je

s ię  tuż p rz y  z je źd z ie  z m os tu ^ za  ostrym  
zak rę tem , p rz e z  co n ie  je s t w id oczn e  po 
dium , p rzezn aczon e  d la  regu lu ją cego  
rttch m ilic ja n ta . M ieszka ń cy  dzie ln icy , 
n ie jed n o k ro tn ie  ob se rw ow a li m a ło  za­
b a w n y . o b ra z  m ilic ja n ta  u sk ak u jącego  
n iem a l spod kół auta.

S praw a je s t  o  ty le  p iln a ,-  w  m ie j­
scu  n a jm n ie j ośw ie tlo n ym  zn a jd u je  s ię  
p rzys tan ek  tra m w a jo w y , z  k tó re go  k o ­
rzys ta  w ięk szość  m ieszk ań ców  b lisk iego  

Zalesia .

T rz eb a  Jak n a jsz yb c ie j o ś w ie tlić  pla-i 
c yk  za m ostem  S zczy tn lck im , aby  u n ik « 
nąć k a tas tro fy , g ro żące j eo d tia ń  w  go* 
d ż in a ch  w ie c zo rn y c h .. (Oat)

Miejski Komitet PZPR ucz-cdł wczo­
raj pamięć Lenina zorganizowaniem 
wielkiej akademii w Państw. Teatrze 
Dolnośląskim. Zarówno widownia jak 
i scena tonęły w powodzi transparen­
tów i flag. PubMczność wypełniła salę 
do ostatniego miejsca.

Po odegraniu przez orkiestrę ,rM-ię- 
dzynarodówki‘‘ uroczystość zagaił 
przewodniczący KM PZPR — Geraga, 
który powołał do prezydium przedsta­
wicieli partii, przodowników pracy 
oraz przedstawicieli społeczeństwa 
wrocławskiego. Za stołem prezydial­
nym m. in. aaśiedli: sekreterz KW 
PZRR -^Matwin, prezydent miasta 
Kupczyńsiki, przewodniczący OKZZ 
poseł Loga . Sowiński, przewodniczą­
cy WRN i MRN — Grochalski i  Paw 
szke. oraz przedstawiciel Armii Czer­
wonej płk. Bałandin.

Część oficjalną wypełni! referat o 
Leninie naczelnego redaktora ,,Gazety 
Robotniczej** — Tadeusza Galiń­
skiego.

Prelekcja, naświetlająca sylwetkę 
wodza proletariatu 1 gorącego przyja­
ciela Polski, byłia przerywana oklaska­
mi. H  ■  ■ ■  . I  •• •.. - I •
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5.10 S ygn a ł 5.15 Streszczą, w iadom . por. 
9,29 K on c . por. d la  św ia ta  p ra cy  6.00 
G lm n . p or. Ĝ io D zień . por. 6.30> M uz. 
por. P ro g ra m  dnia,. 6>5& Muz. por. 
T.OO W iadom . dzień . por. 7.20 M u z - por. 
7.2S L e k c ja  ję z . ro*. 7,40- M uz. 8,08 P o ­
rad n ik  gospod. dom . 8,10 M uz. 8,55 Audv 
d la  srfcół 9.15 In fo rm . '  ogó ln op . 9,20 
S k rzyn k a  P C K  9,30 W szech n ica  R a d io ­
w a  9.50- P ro g ra m  dnia 11,40 „U c zm y  się 
ś p iew a ć ", aud. szkolna sl.-m uz. 11,5T 
S ygn a ł i  he jn ar 12,04 W tadom . potudn. 
12,20 K on c. so lis tów  12,45 A u d . d la  w si 
14,30- „G ra m a tyk a  n a  wesoło.**; aud. d la 
d z ie c i 14,45 M uz. 14,50 W ia d o ir . w rocL  
14,57 In fo rm . R ad io f. P rz ew ód . 15,00 In f .

49. F O N IE D Z .
Pdiplel P M . 13,15 A k tu a lia  z  K ra kow a  
15,25 W  k ręgu  zdarzeń  li t e r ,  15,3* „R e n i­
f e r " ,  pog. d la d z ie c i 15,45 M uz. popul.
16.00 D zień , popoludn '. 16,30' „O p ow ieśc i 
m azurskte4* 16-50 „O św ia ta  w  B u łga r ii*
17.00 K on c. • r o z r y w k  ITSO R epo rtaż 
d źw ięk o w y  18,00 K on c. D aw n e j M uz. B a  
le to w e j 18,35 „S ta re  i n o w e “ ,  p ow ieść 
Ł u c jan a  R u d n ick iego  18,55 M uz. opero­
w a  19,40 W szechn ica R ad iow a  20*90 
D zień , w iecz . 20,45 M u z. 21,00 L u d w ik  
vćtn B eetfto ven  —  K w a r te t  s m yczk ow y
21.30 P leśn i k om p ozy t radz. 22,00 „O d  m e 
Io d ii d o  m e lo d ff,r 23,00 Ost. w iadom . 
23,10 m u z . tan. 23,20 P rogram  na Jutro
23.30 H ym n.

U tE lA  WYSMMGH 55 LOTERII
/-gi dzień ciągnienia i-s ie j klasy

4_ SJ 762 933 43008 017 307 BBS 397 
45401 47124 494 48004 105 921 4C331 

51101 644 53744 54235 55379 466 734 
987 56501 725 727 57053 420 58*04 
221 581 59857 86118 841 947 997 61128 
500 754 63394 477 694 64329- 545 597 
784*973 65062 67106 68423 642 740 
69208 70074 104 344 73595 72225 878 
73417 73866 74061 714 75077 101 157 
479 645 76503 77437 990 78635. 7P55I 
632 653 80020 293 401 81089 408
82221 409 442 897 945 83476 710 731 
84216 276 85364 451 952 86030 259 
402 87184 523 847 88051 443 462 575 
89108 90218 460 91433 797 92885

Wygrane pa 560.000' z! padły na 
N r Ne 13886 w Warszawie* 54738 w 
Lublin fe.

Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
41864 w Jeleniej Górze.

Wygrane po 100.000 zł f padły na 
Nr Nr 3445 9982 11992 28130 36895 
42494 53928 65836 71077 73531.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
N r  Nr 27637 28932 30281 40035 44541 
51496 61756 67567 67757 70505
72379 77825 783.73 89429,.

Wygrane po 16.000 z ł  padły na N r Nr 
567 6043 6055 8167 8454 12115 16H40 
23445 24936 33424 -45845 53883 55298
57165 .67845 68340 69917 77599 88762
BI6G2.

Wygrane po 8.000 zł
5J6 2311 3965 5230 7236 7235 11984 

17017 19954,20113 21580 23590 25756 
2H276 27566 3-1390 32092 34335 34563
33486 36607 38836 39216 39741 40797
4;2r i 44936 45*m 454,73 46848 48260
50433 52418 55319 56225 56264 56929
57371 61621 62256 66417 66382 66501
6357 8 66789 67631 70237 70388 71351
72538 73158 76730 76927 77196 78696
81417 81529- 81549 83530,83757 85591 
£6086.88798 88934'89582 90109 91756 
.92196 92555 92747 9??f>8 93815 94621 
95926

Wygrana po 4.000 zł
547 635 1163 221 223 437 744 867 

2135 861 3126 4789 5037 0$6 420 6121 
J64 559 7387 397. 833 8043 227 688 

u89 9574 10087 731 11104 333 553
I 1227,0 221 13235 334 905 15211 265 662 
[17351 400 18053 796 20052 179 289 

' 294 674 21131 372 834* 22037 334 636 
23175 205 698 912 24611 796 25016 
070 101 170 26344 475 711 818 27064 
382 . 28220 287 29813 941 30725
31228 £56 32690 744 33261 438 34,058 
319 828 3650-6 877 37174 38523, $09 
•39492 504 40573'907 > 41056 135 533

Dalszy ciąg wygranych po 1000 zL

25069 326 595 646
81 26175 255 72 330 494 573 769. 92 
840 935 78 27047 223 68 89 400 44 561 
647 718 88 843 28192 356 549 687 701 
7 30 77 818 88 920 44 29017 192 8 
366 95 704 52 806 43 7L

30506 60 78 85 627 708 860 74
31227 379 488 542 857 909 69 32038 
078 088 139 314 583 813 36 75 33007 
055 007 153 224 50 420561 024 36 
750 77 81 34041 322 539 619 58 99
873- 35332 34 446 66 502 16 60 814
927 36076 149 335 82 617 793 979
82 86 37091 327 50 464 99 590 701 07 
53 808 65 917 38064 148 320 502 62Z 
45 91 787 856 83 944 39073 098 115 
91 205 77 90 361 546 8?4.

40055 245 84 351 62 411 542 84 89 
612 50 729 76 82 909 41032 92 r i  
218 56 332 420 643 99 724 59 834 70 
910 42068 195 230 83 438 561 90 936
43019 141 229 31 71 82 353 466 87
678 755 831 2 969 44012 124 5 240 
84 312 39 482 527 622 91 701 964 
45054 138 265 77 5331 85 605 14 17 
49 86 716 879 46219 374 88 93 650 
783 86$ 988 .70 191,. 236 325
439' 99 &27 74 648 69 796 850 914

Dalszy ciąg wygranych podany będzi e jutro

Z TO T O P L A Ś T IK O N  p rzen ies ion y  do no- 
Y  w e g o  lok a lu  Ś W ID N IC K A  54, zaw ia - 
' d am ia  o  n ow ym  p ro gram ie , n a jba r- 

d tłie j nada jącym  s ię  d la  m ło d z ie ży  —  
"P rzeźrocza a rty s ty czn ie  w ykonane.

D z i s i e j s z y  

E g i p t
. f  Piękna seria obrazów Egiptu pociągającego urokiem swych wspa­
niałych ogrodów, świątyń i zamków.

L Niezwykle ciekawa całość przenosi widza 
w s c h o d u .

w  pełen czaru świat

P i e r w s z e  t r z y  d n i  p r o g r a m u  b e z p ł a t n e ,  b i l e t y  d l a  
p r z e d s z k o l i  R . T J P . D .  K  r~~

Szpital S.S. E lżbietanek
ftroi-łan, Grabiszyńska 105 

^poszukuje na oddziały wewnętrzny i gruźliczy
2 Lekarzy asystentów 
Laborantkę i pielęgniarki

Zakupimy po cenach rynkowych 
■wszystkie wydane od początku n-ry wydawnictwa

»Ver!rnuliche Berichl SSW«
'Zgłoszenia pisemne 1  ustne pod adresem:

G ł ó w n y  I n s t y t u t  E l e k t r o t e c h n i k i ,  W a r s z a w a ,  

K o s z y k o w a  7 5  ( g o d z .  8 — 1 6 ) .  K  347

Ogłoszenie o przetargu

Archiwum Państwowe
we Wrocławiu ul. Gdyńska Nr 2

f ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie regałów z drzewa o ogól- 
j nej powierzchni półek 431,20 m kwadr, w  terminie do dnia 12 mar- 
I ca 1949 r.

Oierty należy składać do dnia 6 lutego 1949 r. do godziny 10 
w  Archiwum Państwowym we Wrocławiu . przy ul. Gdyńskiej nr 2, 
(pokój nr 14). Bliższych informacji udziela Archiwum Państwowe,

! gdaie też mogą oferenci otrzymać pełny tekst wezwania do składania 
ofert oraz ślepy kosztorys a także mogą zaznajomić się z warunkami 

i ogólnymi obowiązującyim oferentów.

Wro«ław, dnia 21 stycznia 1949 r. K-342

w sprawie wydawania osypał mlecznych
Ubezpieczalnis Społeczna we 

asygnaf mlecznych na okres od 15.11

Zakłady pracy w celu podjąć 
ławiu,, ul. M. Nowotki 2 upoważni o 

W upoważnieniu należy poda 
Pracownicy pobierający zasil 

po asygnaty mleczne osobiście z za 
Ubezpięczalnia Społeczna zazn 

mieszlcałe na terenie miasta Wroc 
Wrocławia, jak również te osoby, 
objętej akcją rozdawnictwa mleka.

Wrocławiu! zawiadamia,, że s  dn.
do 15.U1.49 c. 

ia. asy gnat, winny wydelegować do 
hego na piśmie pracownika, 
ć ilość potrzebnych asygnat mleczny 
ki rodzinne bezpośrednio z 'Ubezpie. 
świadczeniem pracodawcy stwierdza 
acza, że uprawnienia do asygnat m 
ławia, oraz przedmieść podległych a 
których rodzina zamieszkuje na in

K-35G

25.L1949 r. rozpoczyna wydawanie 

Ubezpieczała! Społecznej we Wroc-

eh i  N r konta pracodawcy, 
czai ni Społecznej winni zgłaszać się 
jącym-, że nadal są zatrudnieni, 
leeznych posiadają tylko osoby za- 
dministracji Zarządu Miejskiego m. 
nym terenie lecz w  miejscowości

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
WE WROCŁAWIU

PRZYIM W E M Y
w szelk ie  ro to ly  stolarskie 

Mechaniczne Zakłady Stolarskie

»RZEMIEŚLNICY «
Wrocław/ ul. Grabiszyńska 85

wykonujemy okna, drzwi, futryny 
• oraz ^roboty precyzyjne.

Ceny zniżone o- 15 proc*

W każdym terminie zobowiązujemy 
się wykonać. 573

Poszukuje się

referenta,
kosztów wis*snuycis

Warunki dobre 

Zgłoszenia do: P. M. B. i S. B. we 
Wrocławiu, ul. Kromera 20.

/ . ' 534
— g^Pt— IWCłigagglkLIBlJUBlM.IJJ

1 OBŁftSZMł* 1 1 1 1 8
H AND LO W E

M E B LE  n a jko rzys tn ie j; sprzedasz, n a jta ­
n ie j kupisz. S talina 131, Skład m ebli.

377

Przedsięb iorstw o Budownictwa Przemysłowego w Gliwicach 
zatrudni na dobrych warunkach:

inżynierów budowlanych kał kolatorów ,
inżynierów budowlanych kierowir. budów 
techników budowlanych kierown. budów 
majstrów i ' podmajstrów budowlanych

d o  bu d ow n ic tw a  p rzem ysłow ego . t

Mieszkanie służbow.e w  Gliwicach zapewfiione.
Z głoszen ia  osobiste lub- lis tow n e fsz e ze gó low y  ż y c io r y s  w ra z  z  podan iem ) d o  
b iu ra  P B P  w  G liw icach ; u l. P ow stań  ców  4. D y rek c ja  Tech n iczn a . K-333

Wojewódzki Wydział Zdrowia
zatrudni natychmiast

pielęgniarki kwalifikowane
ze znajomością języka nie mieckiego lub angielskiego do akcji 
szczepień przeciwgrnźliczyc h B.C.G.

Zgłoszenia pokój: 322. K-267

F U T R A , różn e sk ó rk i fu te rko w e , w y ­
ga rb ow an e  i  surow e, k u p u je  „O ccas lo r i"

. C en tra la  w  G dyn i, Św ięto jań ska  36, 
O ddzia ł W arszaw a, Chm ielna 15. K  172

S U K A  „S e te r "  i t r o je  szczen iąt do 
sprzedan ia, u l. K am ien n a  7a, k o ło  placu 
P ow sta ń ców  Ś ląskich. ",v  . . Ś ,J r,53T

S P R Z E D A M  sam ochód M ercedes  4 c y ­
lin d ro w y  3 i  p ó ł ton — . na chodzie. 
W iadom ość: L egn ica , ul. P oczto w a , ga­
raże . K-332

S P R Z E D A M  łóżko , sza fę  z  lustrem , sto­
l ik  nocny, W iadom ość: L e lew e la  13 m . 7.

P IA N IN 0  d o  ćw iczeń  w yn a jm ę . Zgłor- 
szenla do ..S łow a P o lsk ie go ", pod  „P ia ­
n in o ", • 469

S P R Z E D A M  łó że c zk o  d z iec ięce  u żyw an e 
w ra z  z pośc ie lą  i  k o łd erką , D ługosza 
9/S. 356

M IÓ D  p szcze ln y  l ip c o w y  5 k g  kupię. 
W iśn iew sk i, J ag ie lloń czyk a  5. 589

B E C Z K I I  Ł U B IA N K I  (rów n ież  u żyw a ­
ne) do m oszczów  1 ow oców  leśnych 
zak u p im y  w  k a żd e j ilości. W iadom ość: 
S p ó łd z ie ln ia  ..Eas", W roc ław , u l. Ja­
g ie llo ń czyk a  N r  38-, te l. 25-36 lub  O d­
dzia ł w  Z ło tym  -Stoku, ul. W o jska  P o l­
sk iego  25, ter. 62. K-335

SA M O C H Ó D  „W a n d ere r*1 4 c y lin d ro w y , 
lim u zyn a  4 -drzw iow a. stan b. d ob ry , 
sorzwUam. SeDolno, u l. Pu geta  3, gońz. 
16—18 566

K U P IĘ  d o b rą  m aszyn ę  d o  szycia, beben 
kow a  „ P f a f f "  albo „S in g e r " .  EWa H e it-  
ner, W roc ław , S lek ie  w lc za  M8IJ. 583

PO S AD  P O S 7 I KIT.TA I

P R Z Y J M Ę  p rzed staw ic ie ls tw o  hand low e 
na W yb rzeże . B ranża obo jętna. Siła 
fach ow a. Zgł. O dyn la, D zien n ik  Bał­
ty c k i pod  N r  L/Wł. K-309

Z A J M Ę  s ię dom em . . w ych ow ań  i em  dzlec  
ka, sam otn ej osoby. Z głoszen ia : „S ło ­
w o  P o ls k ie " , je le n ia  Góra, oo d  „J .G ."

K-350

I  W O LN E  PO S A D Y  I

Wrocławskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego

ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
w i n d  w  o b i e k c i e

przy ul. Szewskiej ^
Podkładki kosztorysów i informacje otrzymać można 

w Wydziale Budowlanym Wrocław, ul. Mikołaja 8/1q 
Ul p. pokój 21

O ferty  w  zalakowanych kopertach z  napisem OFERTA NA 

R E M O N T DŹWIGÓW należy składać w  Sekretariacie W. Z. P. O. 

p rzy  ul. M ikołaja 8 I  p. do dn. 31.1. 49. r. godzina liO-ta rano, 

•po czym nastąpi komisyjne otw arcie  ofert. Do koperty należy 

dołączyć dowód wpłaceuig wadium w  wysokości 2%  sumy ofero- 

wanejp Wadium należy wpłacać w  kasie W.Z.P.O. przy  ul. M i­

kołaja 8/1 (X

W>Z,P.O. zastrzega sobie praw o dowolnego wyboru oferenta 

i  oddania oałości lub części robót, oraz spraw y unieważnienia 

przetargu. K  346

Szpital S.S. Elżbietanek
Wrocław, Grabiszyńska 105 

POSZUKUJE

K S JĘ G O W E G O fW Ą ) ob zn a jm ion ego  z 
praca b iu row ą ., w ład a jącego  rów n ież  je r  
zvk lem . żydow sk im , poszu ku je  od , zaraz 
Z vdow skn  K on grega c ja  W vznaniOW a w e 
W roc ław iu . W ło dk o w ica  9 478

N A U K A

N A U C Z Y C IE L A  fk e) je ży k a  polsk iego , 
ze  zn a jom ością  Ju d «is tvk l, p o sn ik n je  od 
zaraz Ż ydow ska  K on grega c ja  W yzn a­
n iow a  w e  W roc ław iu , W ło dk o w ica  9

479

K O N C E S JO N O W A N E - k u rsy  k ro ju  dam­
skiego, dziecięcego, bielizny nowoczesną 
metodą. Wpisy: W roc ław , Traugu tta  58.

587

P O T R Z E B N A  pom oc do rocznego d ziec ­
ka, W roc ław , M arian a  Buczka 0-5 (boch­
na S ta lina ). 526

P O T R Z E B N A  srynodzielna pom oc dom  o 
w a, re fe r en c je  kon ieczne. W iadom ość: 
firm a  „A n ita " ,  Sta lina  67, p rzed  po­
łudn iem . .  574

P O T R Z E B N I na ty c h m ia s t . buchał te r  zy- 
b ilansiści. # W aru n k i dobre M 'eszkan ic  
zaoew n ione. Z g łoszen ia  PZG S , Srnrin 
Śląska. '  -  579

P O M O C N IC A  dom ow a potrzebna, r e fe ­
ren c je  kon ieczne, W a leczn ych  21/6. 593

P O S Z U K U J Ę  d z iew czyn y  d o  pom ocy  
w  . ‘g ospodarstw ie  dom ow ym . W iadom ość: 
K a r ło w ice , K ra s ick iego  22/34 m . 3. K  363

L O K A L E

P O S Z U K U J Ę  2—3 pokoi z  łazienką za 
zw ro tem  kosztów  rem ontu . Z głoszen ia : 
,,S łow o P o ls k ie "  pod  n r  576 lub te le ­
fon iczn ie  38-85.  576

D O L N O Ś L Ą S K A  Spółka M ięsna, ulica 
W ito lda  16, te l. 35-27, poszuku je  na 

b iura 2— 3 pokoi,' d z ie ln ica : T raugu tta , 
Pu łask iego, K rasiń sk iego , za zw rotem  
rem ontu . 585

PO S Z U K U J Ę  p iln ie  m ieszkan ia  t r z y p o ­
k o jo w ego  z p rzyn ależnośc iam l. K o s z ty  
rem outu  zw rócę . W iadom ość: te l. 39-04 
■względnie do A d m in is trac ji „S ło w a "  
pod  „S p o k o jn y ".-  578

K O M F O R T O W Y  p ok ó j, u m eblow an y, o- 
k o l ica p l. G ru n w a ld zk iego  lub  p rzy  
lin ii 12 poszu k iw any . O fe r ty  te l. 31-76 
lub. pod. ^ .k ierow nik  f irm y  b u d o w la n e j"  
„S łó w o " .  421

L P O S Z U K U J Ę  m ieszkan ia  5 -pokojow ego 
za zw ro tem  kosztów  rem ontu . N a jch ę t­
n ie j na K a r ło w icach . O fe r ty  k ie ro w ać  
do „S ło w a  P o ls k ie g o "  W a łb rzych , pod  
„m ieszk a n ie ". K-274

P IE T K IE W IC Z  Stan is ław  poszu ku je  
s ióstr: F ran ciszk i P ie tk iew ic z  i  H e len y  
W a dow iez, W roc ław , u l. R osta fiń sk iego  
11, tn. 14. 555

R Ó Ż N E

Z A M IE N IĘ  d w u p ok o jow e  m ieszkan ie  
śródm ieśc ie  na 2 1 pół p ok o jo w e  I  p ię ­
tro S ępoln o b lisko tram w aju . W ia do ­
m ość : W id o k  8 m . 8, g o d z . '2  — 17. 546

G R E M P L A R N IA  (Czpsalnta) p rz y jm u je  
w e łn ę  lub  w a tę  do grem p low an la  (cze ­
sania). W roc ław . K rz yw ic k ie go  17,prze- 
d tużen le C ieszkow sk iego —  Zacisze. 
D o ja zd  9, 16, U  do K och an ow sk iego .

503
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I  I . S l r \ | N a tza  na jlepsza  tre n e rk a  le k k o a t le ty -  | u częszcza ją  p i ln ie  na  t re n in g i.  Nasza | Wynalazek po?sl*iego inżyniera

Wrocławianie liczą na sukces Pafawagu 
w meczu o ligę z Hutq Żubrze

U d z ia ł Szczepana w  d z is ie jszym  m eczu  
i  „H u tą "  d a je  rea ln e  szanse na to, że  
nasze ob lic zen ia  m ó w ią c e  o  sukcesie 
9:7 są zu p e łn ie  .re a ln e . ' ■ '•

A  p rz ec ie ż  t e  9:7 to  d ru ga  lig a . T o  a- 
w an s  sp o rtow ego  W ro c ła w ia . A w a n s  na 
s zy m  zdan iem  zu p e łn ie  z r o zu m ia ły . ! ty l 
k o  d la d z ia ła c zy  P o lsk i C en tra ln e j u- 
w a ża n y  za sensacje.

10:6 C Z Y  7:9?

N a  tem at m eczu  toczą  .s ię  p rzeróżn e  
d ysk u s je . P o s łu ch a jm y  sporu  o p ty m i­
s ty  z  pesym istą .

O p ty m is ta : A  w ię c  —  w - m u sze j F a - 
ska w y g ra  z  L ó reń c zy k iem , a C za jk o w ­
sk i zd ek lasu je  K a rcza  i b ę d z e  ju ż  4:0.

P esy m is ta : F aska z rem isu je  z  . L o reń -  
c zyk iem , k tó ry  m a d ob rą  fo rm ę , C za j­
k o w s k i w y g ra  i  b ęd z ie  3:1. •

O p ty m is ta :  W  p ió rk o w e j P op ow sk i 
o dda  .pu n k ty  M a tlo ch ow i, a le  i tu m oże  
b y ć  n iespodzian ka  w  p ostac i w y ró w n a - 
n e j i  p ięk n e j w a lk i. W  le "c k i '; S zcze­
pan w y g ra  z  Pifegzą, a S z to lc  zn okau­
tu je  P a lk ę . P o  te j w a lc e  b ęd z iem y  ok la  
sk iw a ć  stan m eczu  .8 :2.

P esy m is ta  u śm iecha s ię  d rw ią co : M a t- 
lo ch  w y g ra  w  cuglaęh . S zczepan , je ś li 
n ie  zaszkodz iło  m u osta tn ie  k.o., p r z y ­
n ie s ie  p u n k ty  P a fa w a g o w i. W  Sztolca  
n ie  w ie rzę , b o  P ie g za  m a s iln y  cios. 
M yś lę , że  po p ięc iu  w a lk a ch  b ęd z ie  5:5.

W  Ś R E D N IE J  I  C IĘ Ż K IC H  

O p ty m is ta : L ic zm y  d a le j :  G a lie  (H ) w y  
g ra  z e  S m yk iem , a K ru p iń sk i w yp u n k ­
tu je  F am u lick iego , P a jd o w sk i je s t  słab ­
s zy  od  H o ffe rk a , a le  b i je  s ię  c o ra z  le-. 
.p ie j, n a w e t- je ż e l i  p rz eg ra  b ęd z ie  10:6 
d la  nas.

Pesy m is ta  s tan ow czo n ie  zgadza s ię  z  
ty m  rach u n k iem : G a lie  l  H o f fe r e k  to 
4 p u n k ty  d la  gości, a K ru p iń rk i 2 d la  
W rocław ian .. M e cz  w y g r a ją  gośc ie  9:7.

A  W IĘ C ?

O d 10:6 do 7:9 n ie  je s t tak  d a lek o , ja k  
o  tym  m ów ią  c y fr y .  N a le ż y  naszym  zda 
n iem  zrob ić  tak i rachun ek .

P a fa w a g : Faska, /Czajkowski, K ru p iń ­
ski l  Szczepan zdobędą  co  n a jm n ie j 7 
pu n k tów . D la  „H u t y "  Z a b rze : Matloch,. 
G a lie  1 H o ffe re k  —  6 pu n k tów .

O  m eczu  za d ecyd u je  b ó j „b o m b a rd ie ­
rów *1 S z to lca  1 P ie g z y  1 on  w y w a lc z y  a- 
w ans l ig o w y  d la  sw ego  klubu.

-Smulne popołudnie niedzielne 
smutne smutkami staruszek 
które drepcą ku oknom 
itarą dróżką wydeptaną w  dywanie 
między siołem a łóżkiem 
między lustrem a fotografiami., 
między krzesłem a sztuczną palmą 
oparte później o ramę okienną 
patrzą w  dół na ul^cę 
i stąd ta żałosność 
popołudni niedzielnych.

Fragment poematu znakomitego 
poety czeskiego Frantiska *Ialasa 
pt. „Staruszki" tłum. K. A. Jawor­
ski całość w  grudniowym (12)

zeszycie miesięcznika 

»Twórczość«

JedzSemy
w Karkonosze

S e k c ja  N a rc ia rsk a  P o l .  T ow . T a trza ń ­
sk ieg o ,, O ddz. w e W ro c ła w iu , o rg a n izu ­
je  w  d n ia ch  30, 31, L  i  1, 2, I I  b r. cz te ­
ro d n io w ą  w y c ieczk ą  w  K a rkon osze .

W  p ro g ra m ik : p rz e jś c ie  całą  g ran icą , 
od  S zk la rs k ie j P o rę b y , p rz ez  S zre n ice ,  
Ś n ieżn e  K o tły , P rz e łę cz  K a rk on osk ą , 
C zarną  K o p ę  — R u b ie ż  d o  P rz e łę cz y  K o  
w a rs k ie j. W y ja zd  ,d n . 29. I .  —  sobota, 
g o d z , : 16 m in . 45.

P o w ró t  d n . 2. I I .  —  środa , w ie czo rem .  
U dz ia ł w  w y c ie cz ce  d la  cz łon k ów  P T T  
b ezp ła tn y , d la  in n y ch  ISO zł.-

P r z y  g ru p ie  p ona d  12 osób  zn iżka  
k o le jow a . K os z t p o d ró ż y , n o c leg  i  w y ­
ży w ie n ie  w  ' s ch ron isk a ch  p o  cen ach  u l­
g o w y ch  p o k ry w a ją  u czes tn icy  sam i.

Z g ło sze n ia  p rz y jm u je  W o je w . R e fe ­
r a t  T u ry s ty k i U . W o j.  p . 746, o raz  P a w ­
ł o w s k i, 'u l .  S ta lin a  9 Z g łoszen ia  p r z y j­
m u je  s ię  d o  d n . 25 I .  b r.

s p o r t o w c a
N IE D Z IE L A  23. I .  49.
W R O C Ł A W  —  B O K S . QOd%. » - t 4 »  A to m

—  Pa fa w a g  I I  o  m is trzo s tw o  M a s y  
„ B "  —  H a la  'L u d ow a .
G od z. 12- ia  H u ta  Z a b rz e  —  Pa faw ag . 
D ecy d u ją ce  sp o tk a n ie  o  w e jś c ie  do 
I i - e j  lig i .  . w  H a li L u d o w e j. 
B u d o w la n i W roc ła w  —  G w ard ia  Ja ­
w o r  — m is trz , k la sy  ,J3” .

G R Y  S P O R T O W E  —  G od z. 19.1S m *strzo  
s iw o  W roc ła w ia  w  k oszyków ce . S ta r  
tu ją :  A Z S ,  —  J u vttn ia  —  C za rn i — 
Y M C A  —  O S I —  P od ch o rą źa k  —  fa ­
la  O S I  —  K a r lo w ic e  <od p rz y s ta n k u ; 
2, 10 d o ja zd  a u tob u sem ).
G od z. 17-ta sala S tu d iu m  W F  p rzy  
u l. P a rk o w e j M ięd zy u cze ln ia n e  m i­
s trzostw a  s ia tk ów k i.

T E N IS  S T O Ł O W Y :
C P N  —  G w iazda  o  d ruży n ow e  m i­
s trzostw o  W roc ła w ia  god z. 19-ta sa­
la  Z K S  u l.  K ra s iń s k ie g o  30 

B O K S  N A  D O L N Y M  Ś L Ą S K U  —  O m i­
s trzostw o  kthsy
J e len ia  G ó ra  — Z a p łon  I I  —  P o c z to ­
w ie c  (W roc ła w ).
W a lb fz y c h ' — Lu s trza n k a  —  P o d c h o -  
rążak  (W roc ła w ).  '
Św id n ica  —  P o lo n ia  —  G w ard ia  
(W roc ła w ).
N ow a  R u d a  —  C za rn i —  D ziew ia rz  
(L e g n ic a ).

W  K R A J U
B ok s  o  w e jś c ie  d o  l ig i .

W  B ydgoszczy  — Sam orząd  o w ie c  —  
Z je d n o cz e n i.
w  Ł o d z i — W łó k n ia rz  —  G w ard ia  
(W arszaw a).
W  P ozn a n iu  —  W a rta  —  O dra  (S zcze  
dn).
W  K a to w ica ch  —  B a to ry  —  C ra co -  
v ia  <K ra k ów ).

L IG A  H O K E J O W A
C ra cou la  -r- P o m orz a n in , L e g ia  —  P o  
lon ia  (B y to m ) ,  A Z S  —  P o zn a ń  —  S i­
ła G iszow iec , G w ard ia  —  ( B ydgoszcz )
—  W isła , S iem lanonH czanka ~  K T H , 
Ł K S  —  K K S  (M y s łow ice ) ,  o raz  dwa  
ra zy  P ia s t (C ie szy n ) —  A Z S  L u b l in  
(g ośp od a rze  na p ie rw szy m  m ie js cu ).

Piękny turnie* międzyuczelniufty
organizuje dziś Bratnia Pomoc
. Dziś w  sali akademii WF odbędzie 
się pierwszy tradycyjny turniej mię 
dzy uczelniami w siatkówkę, w  któ­
rym wezmą udział reprezentacje Po 
litechniki, Uniwersytetu, WSH i 
Akademii WF. Wśród startujących 
zobaczymy nieomal wszystkich siat­

karzy, mistrza Polski, AZS Wroc­
ław, którzy po raz pierwszy będą 
walczyć przeciw sobie w barwach 
swojej uczelni. Na zawody te zapra. 
szamy przede wszystkim młodzież., 

Zawody rozpocznn się punktualnie 
o godz. 17-tej. Ws;ęp 50 zł.

I& klasa i^nfszujje
W  n ied z ie lę  zn ów  b ęd z iem y  św iad k a ­

m i s iedm iu  ' spotkań  boksersk ich '- ó  m i­
s trzos tw o  k la sy  ,,B “ . R o z g r y w k i zb liż a ­
ją  s ię  k u  k o ń c o w i '1 n ie w ą tp liw ie  żad ­
n ych  n iespodzian ek  ju ż  n ie  p rzyn oszą .

W  g ru p ie  I -s z e j  Odra N . Só l, je s t ju ż  
m u ro w an ym  m istrzem  s w o je j #gru p y i a 

za w o d y  n ie d z ie ln e  ze  Z jed n o c zo n ym i 
będą ty lk o  fo rm a ln ośc ią  i zdobyc iem  
da lszych  d w óch  p u n k tó w . P ro m ie ń  zdo­
b ęd z ie  p u n k ty  v o .  g d y ż  G w ard ia  L e g ­
n ica  w y co fa ła  s ię  z  m istrzos tw .

W  g r u p ie j  I I -g łe J  Podch orążak , z a j­
m u ją c y  ob ecn ie  p ie rw s ze  m ie js c e  w  ta­
beli, w y je żd ża  d o  Lu strzan k i. N ie  w y ­
d a je  nam  s ię  p ra w d op od ob n ym , aby  ze

BENZYNA W BLOKACH 
FRANCUSKI WYNALAZEK

Inżynier francuski ’Pathus-Labour 
wynalazł ęiekaWy proces chemicz­
ny, za pomocą którego można zamię 
nić płynną benzynę w  ciało stałe. 
Ustalona benzyna nabiera kształtu 
nieregularnych bloków o rozmaitych 
wymiarach.

Nie tylko ułatwia to transport 
benzyny i  pozwala zerwać z  uciąż 
liwą bańką, ale nadto benzyna w 
blokach nie jest wcale zapalna, gwa 
rańtu*e więc bezpieczeństwo tran­
sportu i nie ulatnia się.

Blok zawiera 9? proc. czystej ben­
zyny 3 proc skomplikowanej 
mieszaniny kazeiny, sodu I syn 
tetycznej żywicy.

JAK ZOSTAĆ
DOBRYM DZIENNIKARZEM?

Młody kandydat na dziennikarza 
zapytał słynnego dziennikarza czeskie 
go Egona Kischa: co zrobić żeby zo­
stać dobrym dziennikarzem. Kisch. 
zwany „królem reporterów", dał na 
to taką receptę:

„Jeżeli ma pan coś do powiedzenia, 
nieoh pan to napisze' i  niech pan so­
bie wyobrazi, ze swój tekstu ma pan 
nadęć telegraficznie do Australii na 
własny koszt. Taryfa wy0osi 20 zł 
za słowo. Wyrzuci pan z pewnością 
każde słowo, które nie jest warte 20 
złotych. Jeżeli po tym jeszcze panu 
coś zostanie z tekstu, niech pan to 
odniesie do redakcji, prosząc o pomoc 
wszystkie dobre duchu.

Tegoroczna zima doskonale uspra­
wiedliwia znakomity dowcip Gwido­
na Miklaszewskiego z serii ^Ojciec I 
syn".

— Nde pamiętam takiej zimy — po- 
wiedział ojciec.

— A  ja pamiętam — powied/zdal *y».
— Kiedy?
— W zeszłym roku w lecie.
Ten dowcip przypomniał ml się, gdy; 

wczoraj w słoneczne południe stycz* 
mowe poczęły bić pioruny.

Dziwna zima... Pytałem się pewne*, 
go - znajomego sportowca, czy wybie­
ra się na zawody łyżwiarskie?

—- Nie, nie po;e4ę — powiedział mi*
— DleWego?
 Bo nie umiem pływać...
Nde taaćmy jednak nadziei. Na W id 

kanoe lub Zielone Świętą może być 
Śnieg. Oby tylko był śnieg na zako­
piański ^puchar Tatr“ , gdyż inaczej 
byłby to dla naszych sportowców pu­
char goryczy.

Nic też dziwnego, że wrocławski 
ruch odbudowy przybiera na sile. 
Trzeba się spieszyć z budową,- nim 
nastaną chłody wiosenne.

Grot

K Ą C I K  S Z A C H O W Y

Ja k  ju ż  podaw a liśm y, g ra ją cy  na  d r  u 
g ie j  szachow n*cy  it> m e czu  P o lsk a  —  
C zechosłow acja  m is t r z  P o ls k i . Ś liw a , u -  
zyskał(f w y n ik  i  i  p ó l p u n k ta , g ra ją c ; 
p rz ec iw k o  I^acnmSnSłpł. B lei^Kłfłi p rż ź łl- 
s ta u ia  k o ń ców k ę  p a r t i i  Pa ch m a n  —  Ś li­
wa, w  k t ó r e j  cza rne  w ykazały  w iększą, 
b o jow ość  i uzyska ły  p ię k n e  zw y c ię ­
s tw o.

B ia łe  w  27 p o su n ię c iu  zagra ły , b ro n ią c  
p ion a  f  2. — W q2 (p a trz  d ia gra m ). W  ty m  
m ie js cu  cza rn e  m a ją  w  zanadrzu  e fe k ­
tow n ą  k o m b in a c ję  —  S  x  f2, 28, W xf2  
W xf2. + ,  29 H x f2  . ( k r ó l . n ie  m o że  b ić, 
bo n a s tęp u je  s tra ta  h etm ana  p rzez  
H  h.2 -Ą-) W f7, ;  30 N x  f i  -  K rf7 .

T e ra z  p a rtia  je s t  ju ż  w ygrana . A le  do  
w y g ra n e j jeszęze  daleka d rog a  i  n a le ­
ż y  ją  p re c y z y jn ie  ro ze g ra ć/

31, K g2 , Hd8, 32 W f l + ,  K g7 , 33, W f3, 
Hd4, 34, e5, g5, 35 Wg3, Kg6, 36, Wf23, He4 
37 Kg3, K g?, 3 9 , 'W p ,  +  K g8  !  39, W f6

Hc2, 40 W f3, h5, 4 lW e3, H e l, 42 K f2 , K f8 , 
43 W f3 +  ,Ke7 , 44 We3, Hc2, K d8, 48 
W f8  '+  K d 7, 49Wf7 + ,  KcB, 50, W f3, Ks5 
(k r ó l  s ię  ju ż  p rzed a rł n a  d rug ą  s tro n ę ), 
51, W e3, H f4, + ,  52, Kg2 , K d4 , 53, W f2, 
He4, 54, K g3 , H c211 ,

B ia łe  n ie  m a ją  p osu n ięć  i  n ie  p ozo ­
s ta je  im  n ic  inn ego , ja k  pod d a ć s ię. 
P a r tia  została  rozegra n a  p rzez  m łod e g o  
m is trza  P o ls k i w  s ty lu  p ra w d ziw ie  m i­
s trzow sk im .

S zach ow y  ośrod ek  pozn ańsk i w yk a zu ­
j e  s iln y  ro zw ó j 1 w y so k i poziom . N o ­
w e  k lu b y  1 s ek c je  s zach ow e p ow s ta ją  
n ie  - ty lk o  w  sam ym  Pozn an iu , a le  1 w  
ok ręgu . N a js ta rszy  k lu b  w  Po lsce , is t­
n ie ją c y  od  110 la t „P ozn a ń sk i K lu b  Sza­
ch istów *1 —  p rz y g o to w u je  s ię  sta rann ie  
do V D  in d yw id u a ln ych  m istrzo s tw  P o l 
skj, k tó ry ch  b ęd z ie  organ iza torem . TM:- 
strzpit\ya rozeg ran e  zostaną w  ty m  ro ­
ku  p rzyp u szcza ln ie  w  czerw cu .

B y ły  m is trz  W a rsza w y  1 w ic em is trz  
P o lsk i —  N a jd o r f,  ro ze g ra ł w  S zw a jca r ii 
m ec z  z  G robem , zw y c ię ża ją c  6:1.

*  * *
Jak  podaw a liśm y, m istrzos tw a  Z S S R  

za k o ń czy ły  s ię  w spó ln ym  zw yc ięs tw em  
K o to w a  1 B ronszta jn a. O becn ie  ob a j 
m is trzo w ie  r o ze g ra ją  p om ięd zy  sobą 6 
pa rtii. Szanse na zw y c ię s tw o  są d la  
ob yd w óch  w y ró w n a n e , a o  w ie lk ie j  
s taw ce zad ecyd u ją  je d y n ie  n e rw y . I  tu 
B ro n szta jn  m a m ałą  p rzew agę . C iek a w y  
ten tu rn ie j ro zp oczą ł s ię  dn ia  20 b.ns 
w  M osk w ie .

IkODEIM DMf
N ik o d e m  w ra ź  z  p u łk o w n ik ie m  W a red ą  zastanaw iają  s ię  nad  

sp osob em  od su n ięc ia  H e lia  od  p . N in y . W  sw o je  k ło p o ty  w ta je m ­
n icz a ją  szefa  I I  O ddzia łu , Ja rca , k tó r y  p o  d o b re j k o la c j i  postana ­
w ia  p o m ó c  N ik o d e m o w i....

Wreszcie woźny przyniósł trzy dzienniki.
Dyzma zaczął je gorączkowo przeglądać. W dwóch 

pierwszych nie było ani słowa o Hellu. Natomiast trze 
ci podawał na pierwszej stronie czarnym drukiem • nie 
dużą wzmianką p. t. „Na tropie nowej jaczejki szpie­
gowskiej".—„Aresztowanie wytwornego szpiega w luk 
.ousowym hotelu".

We wzmiance nie było — jak się ułożyli—-poda­
ne całkowite nazwisko Helia. Figurował tam jako H. 
Natomiast szereg informacji o nim zamieszczono w ten

sposób, że nikt, kto znał H6lla, nie mógł mieć *iaj- 
mniejszej wątpliwości, że tu o niego właśnie chodzi.

Dyzma zatarł ręce.
Odzyskał równowagę ducha, zaczął przeglądać pa 

piery, kazał przynieść korespondenejtj do podpisu, żar 
tobliwie rozmawiał z sekretarką, zrobił raid po biu­
rach banku, przy czym z uśmiechem o‘dpowiadał na 
ukłony, po czym* zabrał się do czytania listów* Między 
innymi znalazł list Krzepickiego. Ten pisał:

Szanowny Panie Prezesie]
Przede wszystkim śpieszę donieść, że wszyst­

ko dotychczas w ’ porządku. Z żadną  ̂opozycją 
nie spotkałem się, ani z sabotażem. Już po tro­
chu orientuję się w interesach. KoJaorówo to zło 
te jabłko. Moje powinszowania. Za miesiąc bę­
dę znał tutaj każdą trocine i każdy kamyczek. 
Ale tu wszyscy boją się Pana Prezesa, jak 
ognia! Jeszcze bard.zie.|, niż w banku. Byłem 
już dwa razy w Grodnie, w urzędzie skarbo­
wym. Rabinowicz daje po 700 zł za sztukę. Chce 
wziąć 3J) jałówek, ąle płaci wekslami -sześcio­
miesięcznymi firmy .,Natan Golder i S-ka“ , ży­
ro kantoru bankierskiego. Kugla w Białymsto­
ku. Proszę Pana Prezesa depeszować, czy mam 
je przyjąć? Kasperski powiada, że są pewne.

Helia, o którym Pan Prezes pisze, nie znam 
i  nic o nim nie słyszałem. Jeśli chodzi o moją 
radę, to radzę zbytnio nie przejmować się. Ale 
ostrożność nie zawadzi nigdy. Toteż zdaje mi. 
się, że najlepiej będzie powiedzieć pani Ninie, 
że ten Heli cierpi na nieulećzalną weneryczną 
chorobę. To ją odstraszy.

Byłem dwa razy w pawilonie u  Zorża Poni 
mirskiego, gdyż jest ciężko chory. Lekarz po­
wiada, że zapalenie płuc. Gorączka bardzo wy­
soka, majaczy, wcale mnie nie poznał. Tak my­

ślę, że może kipnąć. Gdy dowiedział śię, że Ku 
nickiego diabli wzięli, dostał szału radości i bez 
palta - wybiegł do parku. Oczywiście, zaziębił 
się. Latał po parku i  krzyczał na całe gardło. 
W gruncie rzeczy szkoda irii go. Biedny chłopak.

Dalej Krzepicki zdawał relację z wpływów i wy­
datków, prosił Nikodema o przyśpieszenie sprawy pod 
kładów kolejowych i zapowiadał, że 'wkrótce woadnie 
na dzięń — dwa do Warszawy.

Nikodem był kontent. Podyktował maszynistce dę 
peszę, polecającą przyjąć weksle, o ile Krzepicki sam 
w nie wierzy i zadzwonił do pani Przełęskiej, że za­
prasza się dó niej na obiad.

Gdy przyszedł, oprócz domowych zastał młodszą 
hrabiankę Czarską i dwóch młodych ludzi, których 
poznał, lecz nazwisk ich nie pamiętał.

Zaraz po powitaniach zapytał:
— Wiedzą już państwo p tym aresztowaniu?
— O jakim?.
— Nie wiemy.
— Kogo aresztowali?
— Jak to — pokiwał głową Dyzma — w dzisiej-< 

szych czasach nikogo nie można być pewnym. A  taki, 
wydawał się sympatyczny facet.

— Ale któ? — nie mogła wytrzymać pani Przełfl

— Kto? A  no ten Oskar Heli.
—  Kto? |— zapytała niespokojnie Nina.
— Heli —  odparł, obserwując wyraz jej twarzy,
— Niemożliwe! Pan Oskar?!
Nikodem flegmatycznie sięgnął do kieszeni i  po* 

dał gazetę pani Przełęskiej, wskazując miejsce zakre­
ślone czerwonym ołówkięm. ; >

Przeczytała płośno i zakończyła westchnieniem*
—  A  to ładna historia! Mój Boże!

(Dalszy ciąg Jutro)
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s tron y  w a lb rżyszcn  w o jsk o w y , g ro z iła  
jakaś  n iespodzian ka. . F o c z lo w le c -  w y ­
je żd ża  d o  Jel. G óry . g d z ie  p ow in ien  w y  
g ra ć  z rezerw ą  Zap łonu . We* W roc ław iu  
B u d ow lan i zm ierzą  s ię  z  S w a rd fą  Ja­
w o r  i  p rzypu szcza ln i?  w zb ogacą  s w l j  do 
rob ek  p u n k to w y .

W  g ru p ie  „ r/I-cfej- G w ard ia  • w ro c ła w ­
ska, w y je żd ża  do P o lo n ii św id n ick ie j, 
aby  w yw ieźć - da lsze  d w a  pu nk ty . R e ­
zerw a  P a faw ągu  zm ie rz y ,  się z  A tom em  
w  p rzedm eczu - Huta Z a b rze  — P a faw ag . 
C zarn i goszczą  u s ieb ie  w  N o w e j R u ­
d zie , le gn ick ie g o  D ziew iarz? . 1 p ow in n i 
ro z s tr z y gn ą ć "  spotkan ie  na sw o ją  k o ­
rzyść.
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W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O R S K I

Na nowym etapie 
rozwoju naszej kultury

Fragment referatu na Zjeździe Literatom in Szczecinie
J A K  D O N O S 1 L IS M Y  W  N IE D Z IE L N Y M  N U M E R Z E  „ S Ł O W A  ̂ P O L S K IE G O " W  L A  
S T 1 M IL  H O F F M A N  S T W O R Z Y Ł  N O W E  D Z IE Ł O . J S E T  N IM  U W ID O C Z N IO N Y  
W Y Ż E J  O B R A Z , M IS T R Z  N A D A Ł  M U  N A Z W Ę  S Z O P E N  I  J E G O  M U Z A " .

Ufy, z Ziem  Zachodnich
 ̂Nie jadamy gęsich wątróbek, 
czasem ceber stawiamy pod dziurawy sufit 
gdy pada deszcz.
I  skóry mamy jak podeszwy grube, 
i  dudni w nas namiętny dreszcz.
Wybuchamy jak dym z komina lufy.

Może ojczyzną dla innych jest smak 
puszek ze smalcem, wyłganych żebraczo 
za lokajski ukłon.
Na nas krew zaschła, jak na traktacie lak.
Na obelgi odpowiadamy pracą.
Czarny kładziemy w  usta chleb, jak nieba glon.

My, z Ziem Zachodnich mamy grubą skórę, 
i harde karki, i oddech równy jak krok w marszu, 
i  wzrok nasz błyska stalą.
I  choć z sufitu ścieka po ścianach deszcz bury,
choć Schumachery warczą----
nam baterie kominów oddają salut.

B O G D A N  C Z E S Z K O

| T  A T  ciągu czterech powojen- 
I Y A  I  nych lat obserwowaliśmy 
) \ f  l#  wzmagający się ruch wy- 
1 ■ *  dawniczy, spowodowany
zarówno troską o zlikwidowanie 
luk, jakie powstały w  wyniku woj- 

I ny. jak i koniecznością podołania 
) nowym, coraz większym zapotrzebo- 
I waniom. Daleko jeszcze w  tej dzie- 
I dżinie do stanu, który pragnęlibyś-
* my osiągnąć, niemniej jednak wy-
* dawcy już dawno odłożyli do lamu­
sa przedwojenny system kalkulowa-

* nia ilości egzemplarzy wydawni­
c tw a  wedle ilości prywatnych wy- 
| pożyczalni książek.
I Niełatwo było sprostać zadaniom,
) jakie wytworzył rosnący awans kul-
* turalny szerokich mas. Wielu pisa- 
[rzy wkroczyło w  okres powojenny z 
I balastem, nagromadzonym w  cza- 
jsach elitarnego pisarstwa okręsu 
| międzywojennego. Wszyscy niemal 
}zostali w okresie wojny obarczeni 
I ogromem osobistych tragicznych
* przeżyć. Uniknęli tego jedynie pi­
jarze, przebywający w tym okresie 
>na emigracji. Tym tłumaczy się ob­
fitość publikacji „martyrologicz- 
|nych“ , przy zupełnym prawie braku

Ula dzień zjazdu iNerafów

Wielkość więc naszego dziedzictwa 
kulturalnego, jego obiektywna rola w 
(dhwili obecnej, jego wydźwięk aktuail 
ny mierzymy postępową, twórczą po­
ryć ją danego pisarza, kompozytora 
kb.y plastyka na danym etapie histo­
rycznego rozwoju.

I dlatego, chociaż Adam Mickiewicz 
nie był socjalistą w nowoczesnym te 
go słowa pojęciu, dopiero jednak w 
epoce socje^zmu stał się własnością 
najszerszych mas społeczeństwa nie 
ityJko własnego narodu, lecz wszyst­
kich narodów, gdzie klasa robotnicza 
eejęła należne jej miejsce.

Mickiewicz był niewątpliwie od- 
fcwierciedleniem przeciwieństw swo­
jej epoki i klasowych przeciwieństw 
własnego kraju. Lecz jednocześnie 
Mickiewicz był twórczym wyrazem 
nowej syntezy żyoia, braterstwa m:ę- 
dzynaródow ego, władztwa ludiu 1 wol 
ności narodowej.

„Rozpacz — pisze Lenin — jest wła 
Aciwa tylko tym, którzy nie rozumieją

dei. Sztuka jest własnością ludu. 
Jej korzenie powinny wrosnąć ćo 
głębi masy ludowej. Sztuka musi 
być zrozumiała dla tych mas, kocha 
na przez nie. Powinna jednoczyć 
wzruszenie, myśli i wolę tych mas 
i podnosić je na coraz wyższe pozio 
my. Musi przebudzić w tych ma­
sach artystów i  pielęgnować ich
IÓZiWÓj**.

Te proste i wielkie zadania nowej 
socjalistycznej sztuki, budowanej 
dziś na jednej szóstej części świata, 
a u nas wyrastającej <z żyda i walki 
szerokich mas polskiego ludu, będzie 
my mogli tylko wówczas zrealizować, 
gdy sztuka nasza będzie artystycznym 
przeżyciem prawdy obiektywnej spole 
czeństw ludzkich, a konkretnie — na 
szego społeczeństw*

I dlatego, zarówno naród, stwarza 
jący ńową treść gospodarczą i spole 
czną swojego życia, sam się niejako 
stwarza w nowej materialnej, społecz 
nej i  kulturaJmeŃ postaci — tak i 
sztuka naszego kra.ju, sztuka naszej 
epoki, wyrastająca z dziedzictwa 
przeszłości — winna to dziedzictwo 
w nowej, twórczej postaci, przewartoś 
ciować, wzbogacając się nową treścią 
i nowym życiem naszej wałki^i na 
szaj prawdy.

Stąd też — jak słusznie pisze Le­
nin — w swoim liście d-6 Klary Zet- 
Qdn:

„Nie jest może nawet ważne to, 
co sami myślimy o sztuce. Nie 
ma też decydującego znaczenia' w 
narodzie, Jak nasz wielomilionowym 
to, co przedstawia sztuka dla .kilku' 
set lub nawet dla kilku tysięcy lu­

1

zy \ PIERWSZYM rzędzie musimy 
IąJ  sprecyzować nasz stosunek do 

" dziedzictwa kulturalnego prze­
szłości. Musimy niejako ujawnić prze 
iwodnią myśl rozwojową w procesach 
kulturalnych naszego kraju.

„Naród — mówi słusznie profesor 
Chałasiński — jest nie tylko tworem 
historii; jest on w swojej istocie ł*i- 
®toryczny“ . Stąd też. naród jest nie 
tylko kategorią historyczną, lecz ka- 
Aefbrią historyczną społeczeństwa kia 
©owego, antagonistycznego. określają 
©ego tym samym wewnętrzną treść u- 
storojową, gospodarczą i kultiiralną każ 
idego narodu — w zależności od rozwo 
iju jego etapu historycznego.

Każdy więo następny, kolejny krok 
iw układzie stosunków społecznych wy 
uwala siły produkcyjne; rewolucyjną 
icnergię nowych warstw społecznych, 
które z kolei określają kierunek roz­
wojowy oblicza kulturalnego własne 
go kraju, wzbogacająo tym samym 
kulturę artystyczną pod względem -for 
malnym oraz rewolucjonizując sztukę 
kraju, jego język, bogactwo jego ho­
ryzontów naukowych 1 społecznych.

Każde z kolei zahamowanie w roz 
woju gospodarczym i społecznym ozna 
ccało zahamowanie kulturalne, ozna 
ccało skostnienie form artystycznych, 
wyjałowienie treściowe, regres myślo 
wy I naukowy, oznaczało oderwanie 
ftudowych sił narodu ł jałowe naśla­
downictwo schyłkowych form kultu 
ralnych.

zia, nie widzą wyjście 1 nie są zdolni 
do walki". Mickiewicz nawet w swo­
im tragizmie załamań t poszukiwań ob 
cy był rozpaczy; on zawsze poszuki­
wał źródeł nowych sił w społeczeń­
stwie i znajdował je  w ludzie — wię 
cej nawet, bo w latach 1846/48 znaj 
dowal je w nowoczesnym proletaria­
cie. *■nASZA NOWA kultura, kultura 

odrodzonego kraju—kraju, w któ 
rym na socjalistycznej bazie go 

spodarczej powstają przesłanki spote 
czeństw a nieantagonistycenego —  wy 
rasta w prostej linii z wielkiego io- 
robku przeszłości, z  tego dorobku, któ 
ry był kolejnym, nieustannym postę­
pem w historii kultury i w historii na 
szego narodu.

Świadomie przezwyciężając fałszy­
we analogie, z chwilą przeniesienia 
ich poza określony historycznie czas, 
nawiązujemy do istoty pozytywnej, 
twórczej treści tych pisarzy, poetów i 
działaczy kulturalnych, którzy obiek­
tywnie wyrażali protest swojej epoki 
i  historyczny marsz naprzód.

Toteż Lenin, mówiąc o istocie kultu 
ry nowej epoki, pisze: „Bez jasnego 
zrozumienia, że tylko przez ścisłą zna 
jomość kultury, stworzonej przez ca­
ły rozwój ludzkości* możemy, przetwa 
rzając ten dorobek, tworzyć nową kul 
turę naszej epoki.' Bez zrozumienia te 
go n>ie zdołamy rozwiązać zadania".

„Kultura socjalistyczna — mówi da 
lej Lenin — nie jest wymysłem ludzi,

uczuć tych ludzi, którzy po raz pierw 
szy w historii znoszą wyzysk — zno 
szą w toku twardej, uporczywej wal 
ki klasowej, samą istotę społeczeń­
stwa antagonistycznego.

Braterstwo międzynarodowe, soli­
darność, nowe pojęcie sprawiedLiwoś 
ci społecznej oraz niesłychana świe 
-żość uczuć tych ludzi, którzy po rcz 
pierwszy w historii znoszą wyzysk — 
znoszą w toku twardej, uporczywej 
wallk-i klasowej, samą istotę spoleczeń 
stwa antagonistycznego.

n X TEN SPOSÓB agonia ustroju 
kapitalistycznego nie oznacza 
bynajmniej rozpłynięcia się na 

rodów oraz ich narodowych kultur. 
Przeciwnie. Oznacza one wyzwolenie 
narodów w nowej, nieentagonistycz 
nej postaci; oznacza rozJcw t̂ narodów, 
solidamyćh wspólnotą interesów go 
spodarczyoh, społecznych i kultural­
nych; oznacza rozkwit kultur narodo. 
wyoh o cechach ogólno -  ludzkich, a 
więc głęboko humanistycznych, będą 
cych tym samym przejawem nowej, 
internacjonalnej kultury — kultury 
pełnego człowieka.

W ten sposób historyczne zadania 
klasy robotniczej — obalenie kapitaliz 
mu oraz zniesienie na tej drodze eks 
ploatacji człowieka przez człowieka, 
oznacza dalszy etap rozwoju w histo 
rii każdego narodu i w historii kultu 
ry każdego kraju.

Powstanie, kultury nieantagon istycz 
nego społeczeństwa dokonuje się 
więc nie poprzez zanikanie narodów 
oraz ich kultur narodowych* lecz po 
przez rozkwit narodów oraz ich .kul 
tur narodowych na nowej, wyższej, so 
cj a lis tycznej podstawie organizacyj­
nej, ekonomicznej, społecznej l kultu 
ralnej.

0  He więc drobn omieszczański szo1 
win izm, jako produkt rozkładu świata 
kapitalistycznego, usiłującego uczynić1 
prymitywną nienawiść człowieka do1 
człowieka, narodu do narodu — myś1 
lą przewodnią swojej racji .stanu,1 
stacza się dzisiaj (podobnie zresztą 1 
jak to było w okresie, schyłku feuda 1 
łizmu), do roli Targowicy, sprzedają' 
oej własny kraj i własną kulturę za 
pomoc obcego imperializmu, ■?—' o ty ' 
le patriotyzm i miłość klasy robotni * 
ozej i szerokich rzesz ludu pracujące' 
go do własnej ojczyzny jest miłością J 
ludzi, wyzwalających w kraju nowej 
siły produkcyjne, nowe siły społecz J 
ne, nowe możliwości kulturalne,- noj 
wą wielkość. Wyrastają one z  głębo J 
kich braterskich uczuć ludzi wolnych, J 
z  głębokiej międzynarodowej solidar j 
mości ludzi pracy, którym obcy bę ] 
dzie wyzysk i nienawiść (poza niena ] 
wiścią do zła i zbrodni imperializ­
mu),, toterym drogi będzie szacunek ] 
dla człowieka, jego myśli — twórczej ] 
i  pracy twórczej, którym wspólne bę ] 
dzie każde dzieło sztuki, każdego 
wolnego narodu.

i ł  ULTURE NARODOWĄ naszego1 
oC, kraju, kraju budującego się so-( 

cjalizmu, reprezentują dziś nie 
nędzni kapitaliści i  epigoni emigra­
cyjni, mieniący się ostatnimi obrońca J 
mi ginącej jakoby, kultury rzymskiej, j 

Żyją oni atmosferą rozpadania s ię . 
wszelkich więzów narodowych, spółe: 
cznych i etycznych, poza więzami nme J 
ryk a ński ego kapitału i ślepego kul- ] 
tu dla brutalnej przemocy faszyzmu.: 
Kulturę naszego kraju budują nie Ło 
bodowscy i Hemary, lecz pisarze, 
tkwiący głęboko w twórczym proce- ’ 
sie walki i budownictwa naszego kra 
ju, pisarze, którzy życiem swoim, są 
składową częścią własnej ojczyzny i 
ojczyznę tę słowem artystycznym bu 
dują i tworzą.

Miłość do kraju naszego pokolenia, 
pokolenia epoki socjalizmu, mierzymy 
nie nacjonalistyczną frazeologią i nie 
na wista ym bełkotem agentów dmpe 
rializmu, lecz ilością zbudowanych fa 
bryk, mostów, kamienic i miast, roz 
machem naszych osiąg', ęć kultural 
nych i artystycznych oraz szczęściem 
naszego -ludu.

1 dlatego możemy i musimy twardo 
i wyraźnie oświadczyć przed całym 
światem, że kulturę narodową nasze 
go kraju reprezentują pisarze, którzy 
obradują dziś w eolskim 
mieście Szczecinie.

O G Ó L N O P O L S K I  Z J A Z D  K O N S E R W A T O R Ó W  U Z N A Ł  S T A  
R Y  G D A Ń S K  Z A  Z A B Y T E K ,  W O B E C  C Z E G O  W  O D B U ­

D O W IE  J E G O  J E S T  Z A C H O W A N Y  D A W N Y  S T Y L .

nazywających siebie specjalistami, w 
tej dziedzinie. Byłoby t o . absolutną 
niedorzecznością. Kultura nowej epo 
ki powinna być konsekwentnym rozwl 
nięciem i konsekwentnym przewarto­
ściowaniem zasobów wiedzy, które 
ludzkość stworzyła w warunkach ud 
sku w społeczeństwie kapitalistycz­
nym » i społeczeństwie obszamiczym

Czym wzbogacamy ten dorobek? 
Tym samym klasa robotnicza, wstępu 
jąc na arenę naszych dziejów i pasł u 
gując się najbardziej doskonałą meto 
dą naukowego poznania, staje się — 
jedynym prawowiernym dziedzicem 
postępowej kultury naszych przodow 
ników — więcej nawet: klasa robot­
nicza wnosi do tej kultury ożywczą 
siłę swojej rewolucji, naukowego ho­
ryzontu, prawdy obiektywnej, olbrzy 
miego ładunku emocjonalnej wiary w 
zwycięstwo człowieka.

Braterstwo mdędzynarodowe, solidar 
ność, nowe pojęcie sprawiedliwości 
społecznej oraz niesłychana świeżość

odpowiedzi na zamówienia społecz* 
ne, żądające książki o Ziemiach Od­
zyskanych, o reformie rolnej i  wy. 
ścigu pracy.

Tym większa jest zasługa tych, 
którzy podjęli aktualną problematy­
kę i potrafili je j podołać, nie ocze­
kując, aż sprawa „odleży się".

Nowej literatury nie tworzą nowe 
hasła i  nowe/ wykoncypowane przy 
biurku .recepty. Tworzą ją nowe 
książki.

Czytelnik polski cierpliwie ocze­
kuje na nową literaturę.

Zycie w  okresie powojennym za­
wiera w  sobie wielkie bogactwo tre­
ści. Książki pisze się przecież o czło­
wieku i je g o  sprawach. W  tematyce 
aktualnej nie zamyka się bynaj­
mniej krąg możliwości pisarskich. 
Historia naszego kraju stanowi nie­
przebrane bogactwo tworzywa.

Odbywający się Zjazd Literatów 
w Szczecinie znalazł swe miejsce na 
zakręcie historii. Historię tworzą lu­
dzie. Należy im pomagać. Więcej: 
literat, który pragnie zachować za­
szczytne miano „inżyniera dusz", 
winien wpkazywać tę drogę.

B o g d a n  c z e s z k o

T E O F i Ł  K O W A L C Z Y K



L E O  P E T T I

Już nie ma 35 lat u; służbie sztuki
Piękny jubileusz Wacława Zdanowicza

Kopalnia „Paryż** — obeoaie ..Gen. 
Zawadzki'*, jest osią, wokół któ 
w ej kręci się życie Dąbrowy 

Górniczej. Jed kominy i wyciągi gó­
rują nad osadą, a buczenie syren re­
guluje spoczynek i pory posiłków ty 
sięcy rodzin gómiczyoh. Wokół tąj ko 
palni układał się dramat bohaterów 
przedwojennej opowieści. Kaden, a_Ban, 
drowsktego — „Czarnych Skrzydeł^. 
Wśród bohaterów jego książki, budzą 
cyoh — ceęsto niezależnie od intencji 
autora — na przemian współczucie lub 
odrazę, postać dyrektora koipaBni Ko 
strymia zamyka w sobie symbol ostro 
jljui; który wtedy rządził życiem, osa­
dy.

Ten kapitalistyczmy najemnik, nie­
dostępny dla górników, budzący w 
nich lęk samym pojawieniem się* był 
dla baronów węglowych — jakichś 
.Francuzów czy Niemców — narzę­
dziem,. której gdy się je zużyj e, wy- 
©zuca się po prostu na śmietnik.

Dyrektor Kosbryń, jako typ sługi' 
kapitału, mógł wzbudzić więcej w&pół 
©żucia, niż nienawiści. Ten człowiek 
— symbol pewnego środowiska —-- był 
zawieszony w próżni. Daleko mu by 
ło do sfery potentatów węglowych, 
(jeszcze dailej d o - masy góimiczed. 
Szedł po ścieżce, oddzielonej od obu 
stron giiębolkiSmi praetpaśoiaani. Ody 
padał — zawsze się staczał. Nikł mu 
nie podał ręki. Taki też. był koniec 
dyr. Kostryiria i jego rodziny. Upa­
dek bez .możności uchwycenia się 
którejkolwiek strony. Tam pogarda — 
tu nienawiść.

Gdy teraz przyjechałem do. Dąbro­
wy Górniczej, przypomniały mi się 
„Czarne Skrzydła* i - dyrektor Ko­
stryń. Kopalnia jest ta sama choć się 
inaczej nazywa. Te same bramy o- 
twienają się przed szychtami .górni­
ków, te same schody prowadzą do 
gmachu dyrekcji -—j budynku z czer­
wono _ czarnej cegły, górującego nad 
kopalnią. I  tu, w  Dąbrowie Górni­
czej, zainteresował mnie nie górnik- 
rębacz, czy ładowacz, lecz dyrektor 
kopalni — nowy dyrektor,, nie ten, 
którego symbol w  tamtych czasach 
tak plastycznie odtworzył Kaden.

Poszedłem do dyrekcja. Było już do 
brze po południu. Dymy nad Dąbro­
wą nabierały barwy zmierzchu. La- 
toannie jarzyły się w nich, jak zakop­
cone naftowe lampy.

Dyreiktora nie było. Powiedziano, 
że jest na dole, to znaczy w kopal, 
ni, gdzie dozoruje przy tłumieniu o- 
gnia. Ogień wybuchł kilka dni temu; 
budują tamy, duszą go, zamulają. Na 
strój walki z  żywiołem ogarnął ko­
palnię. Dyrektor wiele godzin spędza 
®a dole. Ma jednak przyjść nlezadłu 
8°  — nie tylko ja na niego czekam.

W chwilach oczekiwania wyobraź­
nia podsuwała mi symbolicznego dy­
rektora Kostrynia. Siedział on zapew 
n e  pnzy tym samym biurku, ssał por 
'©elanowy ustnik i tryskał krwawymi 
feami. Przysłowiowymi łzami dyr. Ko 
Htrynia.^ A w miejscu, gdzie teraz 
siedzę, stał gotowy na każde skinie 
*ie, brzękający medalami woźny-in- 
walida i  donosiciel. Z okien widać by • 
fek bure dymy nad osadą i wyciągi ko 
palni. Bure dymy i wyciągi zostały 
te same; nie ma natomiast dyr. Ko­
strynia i jego zausznika.

Jaki jiest nowy dyrektor?

dyrektora Kostrynia J
Po jakiejś pół godzino* weszła da 

poczekalni grupa ludzi. Od 
pierwszego spojrzenia poznałem 

w nich górników. Dwóch jeszcze mi a 
ło górnicze hełmu* byli cza/mi, łyska 
ły im tylko blanka oczu. RozmawiaJi 
głośno, prowadząc między sobą c/i* 
wieka małego wzrostu, w wysokich* 
przydeptanych butach, do którego 
awracall się „per w y" . alfbo „ty". 
Wszyscy wbodyU się do dyrektorskie, 
go gabinetu di zamknęli drzwi. Weszła 
do nich urzędniczka, by za obwfclę aa 
wiadomić mnie, że dyrektor czeka.

Za biurkiem sttał tenże człowiek 
małego wzrostu i podawszy ml rękę 
(była twarda i  niekształtna, widocz­
nie kiedyś zmiażdżona), rzekł:

— Wąftorek jestem.
Usiadłem naprzeciw niego f oświad 

c żyłem, że^hoiałlbym. go przedstawić 
czytelnikom, nie jako dyrektora, lec* 
jako człowieka; ort tak, prosto i ziwy 
czajnie!

— Tak będzie i lepiej — odrzekł — 
bo ja jestem człowiek prosty I zwy­
czajny.

Mówił gwarą, której się na Śląsku 
ani w  Zagłębiu nie słyszy; zapytałem 
go więc, skąd pochodzi.

— UJjąglem się w  Pińczowie, ale w 
Zagibębiu jestem od chłopca: Czter­
dzieści lat na kopalniach.

—v panie dyrektorze — zapytałem. 
— jak pan sobie daje radę?

Rozłożył ręce i  szczerze wyjawił; 
że na początku, gdy jako górnik zo­
stał mianowany wicedyrektorem ko* 
palni ,,Jowisz®*, było mu bardzo cięż 
ko. Choć znał pracę na kopalniach 
„swymi dziesięciu pazurami* i w cią 
gu kiliku dziesiąitików lat przeszedł ca 
łą hierarchię górnika na dole — zro 
zumiał, jakie ma braki. Uczył się, ra 
dził się inżynierów, ludzi światłych 
i przychylnych. Dnie spędzał na ko­
palni, nocę nad plananfi, nad szkica­
mi maszyn f  urządzeń.

I  doszedł swego. Kopalnię „Jo-

UBILEUSZ Wacława Zdanowi- Zdanowicz mówi z uśmiechem: 
eta, obchodzącego 1. lutego bv. —  Jubileusz, to jednak spojrzenie 
Itrydziesłopięciolecle pracy 900 w  przeszłość, niejako nawrót do niej 
niczoej, jesjt ważnym wydarzy to. odżywanie wspomnień i rachunek

wie®*4, która „e©f<a pod plonem** wy­
ciągnął i postawił na oogsi. Gdy tylko 
wzrosła produkcja 1 łudzie zaczęli 
więcej zarabiać, waróet jego awtory 
tet wśród górników.

Wiedzieli, że to on byt wszęds^a, że 
gadał % nimi, sam pofcaaywał, jak się 
00 gdzie robd, zwoływał narady, przy 
raekat wyższy zarobek, który tylko 
od nich samych zależy. Był sprawie­
dliwy i miał przy tym mocną rękę. 
'Pilnował kopalni, jak pies podwórza. 
•Ale i upi&nował. Zarobki górnicza 
wzrosły, kopalnia pracowała wydat­
nie. Lecz ledwo na tai kopalni odsap 
nął, już go przeniesiono na „Mysłowi 
oe“ , gdzie kopalnia ^szła pod pla_ 
oem^. I tę postawił na nogi.

Dyr. Wąltorek kolka razy spojrzał 
na zegarek (wyciągnął go a kie 
szeni, duży, w  ochronnym celo 

•fenie, (taki, jakiego używają górnicy), 
więc zapytałem, czy mu się spieszy. 
Przytaknął l uśmiechnął się,

— Muszę iść na lekcję. Bo widzisz 
pan, dziennikarzu, ja się uczę. Mam 
już wnuki, a jeszcze się uczę. Tak...

Pożegnałem go i  wyszedłem. Scho­
dząc po kamiennych schodach dyrek 
cji, myślałem o dwu dyrektorach — 
a symbolicznym Kostryoiu i o tym « -  
becnym Wątorku. Oi dwaj ludzie mo­
że bardziej jaskrawo niż cokolwiek 
innego uwidaczniają wielką przemia­
nę, jaka się u nas dokonała. Tamten 
Kosiryń, zawieszony w próżni mię­
dzy niedostępną mu kflasą posiadaczy 
i obcą mu klasą robotniczą, lekoewa 
żony prze* pierwszych i znienawidzo 
ny przez drugich. I ten — żywy do 
wód awansu społecznego, gónnik-dy 
rektor, utalentowany ramouk, mający 
kopalnię „w  dziesięciu palcach**, a 
Masę robotniczą w sercu. Jego. ścież 
ka nie prowadzi między przepaścia­
mi. On — wyrosły z masy — kroczy 
*  masą i ma w niej oparcie.

niem w  życiu kulturalnym Wrocła­
wia. Jest to jubileusz nie tylko zna­
nego { cena on ego artysty Teatru 
Dolnośląskiego, ale i pierwszy tego 
rodzaju jubileusz obchodzony w  na 
szym mieście pa wojnie.

Państwowy Teatr Dolnośląski, pla 
cówka krocząca stale ku podniesie­
niu swojego poziomu i coraz szer­
szemu krzewieniu sztuki wśród mas 
robotniczych, w  pełni zasłużył na 
zainicjowanie podobnych uroczy­
stości.

Ponieważ jubileusz Zdanowicza 
jest uroczystością nie tylko Jubila­
ta i Państwowego Teatru. Drama­
tycznego, lecz i  całego społeczeństwa 
wrocławskiego, pragnąc uprzystęp­
nić czytelnikom zapoznanie się z  
popularną sylwetką artysty, udaje­
my się do niego celem przeprowa­
dzenia wywiadu.

Wacława Zdanowicza zastajemy w 
jego pokoju w  „Domu Aktora*4 e- 
praoowującego nową rolę.

Padają pylaniav Następują na nie 
skromne, rzeczowe odpowiedzi.

Wacław Zdanowicz urodził się w  
1891 r. w  Wilnie. Po ukończeniu 
gimnazjum wyjeżdża na . uniwersy­
tet do Petersburga studiując tam 
filozofię. Choroba ojca przerywa na­
uki. Wraca do Wilna i pracując w 
Sądzie Grodzflrim, rozpoczyna stu­
dia dramatyczne i  śpiewacze w  Kon 
serwątorium Wileńskim i Polskim 
Towarzystwie Śpiewaczym „Lutnia" 
pod kierownictwem Kupeckiegę i 
Leśniewskiego.

Rok 1910 —  to początek pracy ar­
tystycznej w  Teatrze Wileńskim, pro 
wadzonym przez dyr. Młodziejow- 
ską.

I  od tej pory zaczyna, się mozol­
na droga artysty.

•umienia.
Jak na taśmie filmowej przesu­

wają się miasta, teątry, nazwiska, 
przebiegają w szybkich skrótach la­
ta całe, prowadząc do obecnej pla­
cówki We Wrocławiu.

—  Rok 1911 to praca we wzoro­
wym teatrze w  Kaliszu, prowadzo­
nym przez dyr. Myszkowskiego, 
gdzie występowałem jako tenor o- 
perowo _ operelkowy, pozyskując 
względy publiczności. W roku 1913 
zaangażowany zostałem przez dyr. 
Szczurkiewicza do Poznania, — ja­
ko aktor dramatyczny operowy i 
operetkowy równocześnie. Po Poz­
naniu Warszawa. W  roku 1926 pra­
cowałem w  teatrze „Nowości*1 jako 
artysta i reżyser, obok Domosław- 
skiego i Szczawińskiego. Wkrótce 
potem udałem się na studia i w y­
stępy artystyczne do Paryża i Ber­
lina. Po powrocie poświęciłem się 
pracy w  operze i operetce, śpiewa­
jąc w  , .Dziewczęciu z Holandii, 
„Japonce**, „Żółtym kaftanie”  i in­
nych —  obok Lucyny Messal i Mie­
rzejewskiego. W  latach 1931—33 ioa- 
wiłem na gościnnych występach w  
Ameryce, gdzie wraz z Niutą Bol- 
ską daliśmy dla Polonii Amerykań­
skiej przedstawienia w  Clewelan- 
dzie, Detroit, Chicago, New Yorku 
i  PhUadelfii. Po powrocie do kraju 
występowałem w  Warszawie w  0- 
perze obok Karwowskiej, Kostrzew- 
skiej, Dobosza, oraz w  teatrze „Let­
nim" obok Eichlerównej i Junoszy 
Stępowśkiego.

Na trzy lata przed wojną porzuci­
łem scenę rozpoczynając pracę na 
stanowisku referenta kultumo-oświa 
towegó w  Naczelnej Dyrekcji La­
sów Państwowych. Zorganizowałem 
tam czołówkę objazdową, dając ko-

100 mierszB o .muzyce

Matematyczne łamiglóinki i zagadki muzyczne
Form izm , o  k tó ry m  ty le  s ię  obecni©  

m ó w i, n ie  je s t  w c a le  n o w y m  k ie *  
ran k iem  w  sztuce. Z w łaszcza  w  m u  

zy c e  p rz ew a ga  fo r m y  nad treśc ią  ś w lę *  
c iła  w  h is to r ii k i lk a k ro tn ie  . t r iu m fy  1 
p rz e ż yw a ła  upadk i, p od ob n ie  ja k  np. 
m oda  na d łu g ie  su kn ie  lu b  w y s o k ie  f r y ­
zu ry  u  pań.

M u zy k a  m a w ie le  w sp ó ln ego  z  m ate­
m a tyką . Z asad y  harm on ii,- k on trapu n k ­
tu, ak u s tyk i zb u d ow an e  są na zasadach 
m atem a tyczn ych . W ś red n io w ieczu  m u­
zy k a  stan ow iła  część n a u k  m a te m a ty c z ­
n ych , czyM  „q u a d r lv iu m " w r e *  z  a r y t ­
m etyk ą , g eo m e tr ią  i  astronom ią. M a ­
tem a tyczn e  zasady  m u zy k i —  op a r te  
na p od s ta w ie  u czon ych  tra k ta tó w  g re c ­
k ich  Pytago ra sa , E uk lid esa  1 P to lo m e - 
usza, zeb ra n e  w  d z ie le  Boetiusa , b y ły  
Jednym  z  w a żn ych  p rz ed m io tó w  w y k ła ­
d o w y ch  na ś red n io w ieczn ych  u n iw ersy ­
tetach . Łączono, zagadn ien ia  m u zyczn e  
z  m a tem a tyczn ym i t  p od ob n ie  ja k  w  m a 
tem a ty ce  w y k ła d a n o  zadan ia  1 rów n an ia  
—  ro zw ią zan ie , k tó ry ch  w y m a ga ło  n ie ­
m ało  u m ie ję tn ośc i 1 spry tu .

D o  n a jw ięk s zeg o  rozkw itu - doszła spe- 
k u la tyw n a  tech n ika  kon trapu nk  tyczna 
na p rz e ło m ie  X V  i X V I  w iek u . P rz ed ­

s ta w ic ie le  tzw . N id e r la n d z k ie j S zk o ły  
M u z y cz n e j „p ła w il i  stę** w  w ym yś lan iu  
ak rob a tyczn ych  sztu czek  m a tem a tycz­
n o -m u zyczn ych , n ie  m a jących  n ie  w spół 
n egó  z  u czu c iem  i  a rtystyczn ą  w a r to ­
ścią, a p o le g a ją c ych  ty lk o  na speknle- 
ty w n y ch  kom b inacjach .

W  szk o le  n id e r la n d zk ie j w szech w ład ­
n ie  panow ał kanocr —  t j .  fo rm a  m u zycz  
aa. p o le g a ją ca  na k o le jn y m  w stęp ow a­
n iu  g ło sów , p r z y  c zym  m elo d ia  m o że  b y ć  
we w szys tk ich  g łosach  Jednakow a, Im i­
tow ana , lu b  zaopatrzon a  w  p rzeróżn e  
w a r ia c je . Z n am y  zap ew n e  w s zy s cy  chęt 
nie śp iew a n y  w  p rzygo d n ych  chórkach  
k a n o n  „J a k  to  m iło  w ie c zó r  bywa**.

K an o n  oznacza  p o  g reck u  „praw o**. 
O tóż N ld e r la n d c zy cy , n ie  lic zą c  s ię  z  
sensem  a rty s tyczn ym , w y m y ś la li dla ka 
n o n ó w  cora z to  n o w e  p ra w a  i  fo rm u ł­
k i. Z e  w zg lęd u  na ścisłą k on stru k c ję  ka 
nonu, k o m p o zy to r  n ie  w y p is y w a ł w szy ­
s tk ich  g łosów , le c z  ty lk o  p ie rw szy , i  
o p a try w a ł u tw ó r  uw agam i, w  k tórym  
m ie jscu  i  w  Jaki sposób  m a ją  w e jś ć  
g łosy.

O d czy tan ie  nu t w y m a ga ło  n ie  lada 
Sprytu, g d y ż  u w a g i „ob jaśn ia jące** n a j­
c zęśc ie j s ta n o w iły  za w iłe  zagadk i. N p .

„CUmmt ne cesses" — . „k rzyw a  b e z  p rz e r  
wy** oznacza ło , że n a le ż y  ©puszczać 
pauzy, „N o c te m  łn d ie m  mertere" — 
„N o c  zam ien ia j s ię  w  d z ied “  —  m ę ­
c zy ło  n u ty  e za ra e  c zy ta ć  Jako b ia łe  1 
na odw rót.

N ie r a z  d la  a tra d n ien ią  w y fco ea n i*  ale 
p odaw a n o  w  nutach k lu czy , ani n ie  • -  
zn aezano to n ac ji, zm n ie jszan a  w e jś c ie  
g ło sów  s top n iow e , aż z.ąęzęły śp iew ać 
razem  ty lk o  w  ró żn ych  rytm ach  i  w y ­
sokości, lu b  Jednem u g łoaow t kąząne 
śp iew ać n o rm aln ie , d ru giem u ' w stecz, a  
trz^ e i g łos  o d c zy ty w a ł n u ty  tr zy m a ją *  
Je „d o  g ó r y  nogami**.

M n o żen ie  tru dności p rzyp om in a ło  żon 
g le rów , k tó r z y  ba lan su ją  n a jp ie rw  d w o­
m a  ku lam i, po tem  trzem a , czterom a, 
p ięc iom a , po tem  s ta ją  na Jednej n odze  
a w re sz c ie  aa g ło w ie , p od rzu ca jąc  
w c ią ż  ku le.

N a jc iek aw sze , ż e  w s zy s tk ie  te  sztuea- 
k l  trak tow an o  n ie z w y k le  p ow a żn ie , w 
przekonan iu , ż e  tru dności w o d c y fro -  
w an iu  podnoszą  w a g ę  m u zyk i.

o  w spó łczesn ych  łam ig łów ka ch  m ate- 
m a ty cn m -m u zyczn ych  p o m ó w im y  w  na 
stępn ym  fe lie to n ie . ,

W O J C IE C H  D Z J E P U S Z Y C K I

t o .  o  C Z Y M  S I Ę

@ - ł 7 i e  j s ó i a Ł t n t f  a o n i  o d  m ł o d z i e ż y  

Q  f t a j p o p u l a r n i e i ó z i f  s k r ó ł :  T C U K .  

9  ja & t  d ż u / iq n ią  h a n d lu .

to  g  b ie g łe j n ie d z ie li  ■ t łu m y  pu b liczn o - 
ści  zeb ra ły  s ię  w  sa li k in o te a tru  
na ilu s tro w a n y m  od cz y c ie  in ż . W . 

P u ch a ls k ie g o . P o k a z  f i lm o w y  w yw oła ł 
o fp o m n e  za in te resow a n ie . Sa lą  k in a  
„W arsza w a " w y p e łn iły  t łu m y  p u b lic z n o  
Set. O d kasy m u s ia ło  o d e jś ć  w ic iu  lv -  
(Usi, n ie  m o g ą c  o trz y m a ć  b ile tu .

In ż. P u ch a lsk i je s t  tw ó rc ą  n ie z ró w n a ­
n y c h  fu m ó w  p o p u la rn y ch  z  t y c ia  p rz y - 
r o d y , p rzem a w ia ją cy ch  d o  w idza  . n ie  
t y lk o  swą w a rtoś c ią  d yda k ty czną , ale 
ró tw n ie t g łę b o k im  a rty z m e m  z d ję ć  z  na­
t u r y . D użą  ro lę  w  p ow od zen iu  f i lm ó w  
in ź . P u ch a lsk ieg o  od g ry w a  ich  a u ten ­
tyzm .

P i lm y  te , ja k  s ię  d ow ied z ie liśm y , są 
p rzezn a cza ne  w y ty cz n ie  d la  m ło d z ie ży . 
M a ją  o n e  p rzew ęd row a ć  ca łą  P o lsk ę , 
p rz y  cz y m  u w a ta  s ię  j e  za doskonałą  
p o m o c  szko ln ą  i  pow a żn y  ś rod ek  w y ­
ch ow a w czy .

. jN ie  n e g u ją c  p o trz e b y  u p rzys tęp n ie ­

nia f i lm ó w  inż. P u ch a lsk ieg o  m łod z ieży , 
p ra g n ę lib y ś m y , aby  m o g l i  z  n ic h  k o rzy  
s tać także  ludzie dorośli. T łu m y  p rzed  
k asam i k in a  „Warszawa" dow odzą  n a j­
d o b itn ie j,  ż e  . f i lm y  przyrodnicze in ż . 
P u ch a lsk ieg o  cieszą  się zasłużonym , p o ­
w o d zen iem  i że  w zb u d za ją  on e  z a tn ie  
refowanie wśród n a jsze rszy ch  w arstw  
społeczeństwa.

C zy  n ie  b y tob y  w skazane w p row a d z ić  
k ró tk o m e tra ż ó w k i w  postac i s ta łych  do  
d a tk ów  — ~na w szystk ie  e k ra n y  lcra juT

*  *  *  
ł \ t ie w le lu  z  C z y te ln ik ó w  w ie  ó o -  

/  k ład n ie , co  to  Jest K U K ,  ch o ć  te 
t rz y  l i t e r y  n a  p ew n o  każdem u  

w padły  ju ż  w  ok o . K U K  n ie  „ ro z k rę ­
c i ł "  je szcze  ca łk o w ic ie  s w o je j działa l­
n oś c i. N ie m n ie j s tw ie rd z ić  trzeb a , że 
Jest t o  —  ob ok  a k c ji p ro w a d zo n e j od  
paru  la t  p rzez  S p ó łd z ie ln ię  „ C z y te ln ik H 
d ru g a  w ie lk a  a k c ja  u p ow szech n ien ia  
książk i.

KUK p rz y n os i swatał abon en tom  wig*

b o row e  dzieła  lite ra tu ry  p o ls k ie j  i  za - 
g ra n icz n e j. Z a  100 z ło ty c h  w  p re n u m e ­
ra c ie  m o ż em y  n a b y ć  k s iążkę, k tó ra  na 
p e w n o  p rzy n ies ie  'n a m  . 'w ięce j zadow o­
len ia , n iż  o b e jrza n y  seans w  k in ie  p o  
t e j  sa m e j ccn ie.

J a k ie  nazw iska b ow iem  sp o ty k a m y  w  
p iem ośzej serii, w y d a n e j p rzez  K U K ?  
Jes t ta m  Jeż, K ra szew sk i, O rk a n . O - 
reeszków a, S em p o low śk ti. W ik te*, S ien ­
k ie w icz  i  H u go . N ie c h  w ię c  n ie  oba­
w ia ją  s ię  w ie c zn i m a lk on ten c i i  opo­
nen ci, że o trz y m a ją  t.zw . „p ro p a g a n d ę ". 
N ie  ’ o  żadną „propagandę**- ch o d z i K o -  
m ite to w i U p ow sze ch n ien ia  K s ią żk i. 
P ra g n ie  o n  dać czy te ln ik ow i. %o P o ls c e  
w a rtośc iow ą  le k tu rę , p ra g n ie  n a u czy ć  
lu d z i czy ta ć  d ob re  książk i.

K U K  będzie  je szcze  tan te j k a lk u low a ł 
sw oje  w ydaw n ictw a , je ż e l i  Jago a k cja  
zos tan ie  p op arta  p rzez  społeczeństw o. 
K lu b y  p re n u m e ra to ró w , za łn ię jow a ne  
p rzez  S p ó łd z ie ln ię  O św ia tow o  -  W ydaw  
mi czą  „ C z y te ln ik “ ,. p rz yn io s ły  dobre 

re z u lta ty . W ie lu  lu d z i w  P o lsce  kom ­
p le tu je  Już d z is ia j w łasne b ib lio te k i.

K ok  b ieżący,- r o k  w ie lk ie j  o fensyw y  
d ob re g o  s łow a, m usi p rze ła m a ć  u ta jo n e  
o p o ry , ja k ie  tk w ią  je szcze  w  duszach  
i serca ch  w ie lu  lu d zi*  m u s i p rz ek o n a ć  
m ilio n y  robótn iH ów , ch łopów , u r zę d n i­
k ó w  d o  książk i.

*  *  •
" f o rz v  u *' Ś w id n ic k ie j zaw szę ottw ra  
/  cam  się, p rzechod zą c p rzed  w y ­

staw am i s k lep u  P C H . 0 4  czasu

W ystaw y  Z ie m  Oętzyskąnych sk lep  ten 
n ie  u w aża ł za s tosow ne zm ien ić  sw o ich  
d e k o ra c ji w  w itry n a ch . S traszą  one  dzi­
s ia j każdego^ p rzechod n ia .

T o  sam  o,, n ie s te ty , da s ię  p o w ied z ie ć  
o  w ie lu  w ystaw ach  . ok ien n ych  P D T . 
D o m  T ow a rotp y  na  o g ó l zawsze im p o ­
n ow ał p om y słow ością  i  b oga ctw em  

w ystaw . N a leża ło  by  je d n a k  od  czasu  
d o  czasu j e  z m ie n ić , ew en tu a ln ie  od ­
ku rzyć . B o  tow a ry  spożyw cze, p o ­
k ry te  g ru b ą  w arstw ą k u rz u , m a ło  k o g o  
zach ęcą d o  kupna.

p rz e jd ź m y  s ię  w  k tó ry k o lw ie k  w ie ­
c zó r  p o  W roc ław iu . Jakże  n ie w ie le  w y­
staw  sk lep o w ych  u d e rzy  na# e ste ty cz ­
n y m  rozk ład em  tow a rów  i  p om ys ło ­
w y m i d ek o ra c ja m i! Tu  i  ó w d z ie  w i­
dać n a w e t d ob re  ch ęc i (np . w  w ie lk im  
dom u k o n fe k c y jn y m  p rzy  O ła w sk ie j i 
Szew skie j ) ,  a le  d y sp o n u ją c  tak im i środ  
k a m i d e k o ra cy jn y m i, m o żn a  by ło  z  tych  
w y s ta w  u czyn ić  m a łe  a rcyd zie ła .

C zy ż  n ie  m ożna  by  ( t e  p rz y jm ę  t *  
a p e l Jednego z  naszych  C z y te ln ik ó w ) 

z a in ic jo w a ć  szlach etn ego w sp ó łzaw od ­
n ic tw a  na pu n kc ie  d e k o ra c ji w ystaw  
sk lep o w y ch ? C zy  t y lk o  z  o k a z ji w ie l­
k ich  w ystaw  b ęd z iem y  m ie li  w e W ro ­
cław iu  zm ia n ę  d ek o ra c ji, b ędz iem y  ob ­
serw ow a li ch  ęć Jak n a jp ię k n ie js z eg o  u- 
rządzen ia  w itry n T  

W ystaw y sk lep ow e są k a rtą  w izy tow ą  
m iasta. P o  n ich  sądzą p rzybysze  'o w  le i 
koś©| i  sch ludności ca legio n a rod u . L ;  Q .

W A C Ł A W  Z D A N O W IC Z

lejne występy w  całej Polsce dla pra 
cowutków nadleśnictw i tartaków 
państwowych.

Wojna. Konspiracja. Powstanie. 
Obóz w  Landsdorfie, Loehofe i Soe- 
lingen. Ucieczka i powrót do kraju. 
Dzieje, jakich w latach ostatniej 
wojny wiele.

Wresaęóe odzyskanie wolności. Po 
raz pierwszy po wojnie wracam na 
deski sceniczna w  Częstochowie. 
Ciągnie mnie jednak na Ziemie Za­
chodnie. > Zorganizowałem tu teatr 
wojskovrfy 1,-go Korpusu Pancernego 
w  Gliwicach, występując w  Opolu. 
No — 1 wreszcie Wrocław-

We Wrocławiu grałem w  pierw-< 
szym roku swego pobytu w  sztuce 
„Żołnierz królowej.. Madagaskaru", 
jako ..Mazurkiewicz, bój v. się Boga**.

—  Znając publiczność tylu miast 
chcielibyśmy poznać Pańskie zdanie 
o publiczności wrocławskiej?

—  Cieszę się, że nie gdzie indziej 
lecz właśnie we Wrocławiu będę 
mógł obchodzić swój jubileusz. Pu­
bliczności wrocławskiej może poza^ 
zdrościć nam każdy teatr. Jest ży­
wa, entuzjastyczna i sprawiedliwa. 
Łaknie teatru, zdobywając nas swo­
ją entuzjastyczną młodością j prag­
nieniem przeżyć artystycznych.

—  Jakie ma pan zamiary na przy 
szłość?

—  Praca, praca 1 jeszcze raz pra­
ca. Pokochałem Wrocław, jego pu­
bliczność i teatr. Tutaj chcę miesz­
kać i tutaj, właśnie tutaj pracować. 
We Wrocławiu jest życie i tempo. 
Jest polsśkość, młoda, pulsująca głę-» 
bokimi porywam1* polskość. A  dla 
kogóż można pracować z większym 
zapałem i oddaniem aniżeli dla tego, 
co jest najdroższe?...
Wywiad przeprowadził R. S.
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W  »szklanym domu«
O p ow ia da n ie  to, op a r te  na zdarze ­

n iu  p ra w d z iw ym , w y ję te  zostało 
z  w yd an ego  w  roku  lM B-ym  tom u 
n o w e l autora pt. „Z iem ia  w iosn ą 
pachnąca

W' ZIM IE 1932 roku znalazłem 
się na przedmieściu Grodna 
—  w „osiedlu bezrobotnych” 

złożonym z kilkunastu domków, 
przylepionych jak pudelka zapałek 
do zbocza głębokiego jaru nadnie- 
meńskiego.

Idąć tam znad rzeki po chrzę­
szczącym śniegu, nie mogłem sobie 
dać rady z myślami, przypominający 
mi mi rozmowę Cezarego Baryki z 
Szymonem Gajowcem na ‘ temat 
szklanych domów nad morzem.

...Marzenia — i  rzeczywistość.., 
Szkło —  i zmarzła ziemia... Ciepło, 
słońce i  kryształowe powietrze —  
a chłód ciągnący znad rzeki do izb 
przesiąkniętych zaduchem stęchliz- 
sy».

Co za kontrakty!
*  •  *

'„Szklane domy'* nad Niemnem 
stały po obu stronach jaru. Przytu­
lone do czerwono - złotej gliny, zgu­
bione wśród bujnych głogów, pa­
trzyły spośród nich na jasny świat 
oojedyńczymj małymi okienkanfi, ni 
czym wylęknione dzieci.

Niektóre miały —  jako tylną ścia-

PI ad Odrą
Wieczorom wzdłuż Odry misterium bogate 
Skrzących, łamiących, Burzejących się świateł —

A  potem kaiężyo —  oficer dyżurny —  łódką 
Objeżdża strażujące latarnie cichutko —

I  mgły u My eon e światłami, gwiazdami 
We wodzie, na brzegach siadają podmuchami —

W  wodę się wtedy wpatrz mocno,*w fal migoty. 
Aż ujrzysa swe omy —  jakbyś widział tęsknotę...

Niegdyś, przed wojną, nad Wisłą, z nią jedną 
Usta-żeś 1 dłonie na wieki łączył —  a jednak..

Wtedy, jak wybuch wojny, zaszczeka po brzegach 
Ranny tramwaj, gdy Most Grunwaldzki przebiega!

jiótce.

nę —  ścięty prostopadle wzgórek. 
Jeden posiada! nawet dwie takie 
ściany. Przemyślny bowiem człowiek 
w rył się w  zbocze jaru trójkątem, 
5,hudując“ tylko front i szczyt „do­
mostwa".

Skcro już ptciedł upragnione koł­
ki i  deski, zbił z nich dwa boki, po 
ozym — pod osłoną nocy, kryjącej 
go przed komisją budowlaną — 
wcisnął je j>ak skrzynię w  roz 
warty trójkąt nadniemeńskiej ziemd 
i  oblepiwszy deski gliną, stał się od 
razu „właścicielem nieruchomości"...

A  potem szukał po polach wśród 
wywiezionych nieczystości, po śmiet­
nikach dużych posesji, po podwó­
rzach, w  których przeprowadzane 

remonty zabudowań — starych ka­
wałków dykty, przeżartych rdzą 
blach, resztek zniszczonej papy i  
wyrzuconych z zasobnych mieszkań 
postrzępionych chodników z lino­
leum.

Wszystkie te skarby ludzi bez* 
domnych właściciel dwóch ścian zno 
sił nad jar, kładł miłośnie na dach, 
wiązał na krokwiach i łączył gwoź­
dziami.

A  gdy już dopełnił tych trudnych 
zadań, wstawiał do skleconej włas­
nymi rękami ramy okiennej dwie 
szybki za piętraścfc groszy i uloko­
wawszy Się z rodzina w  ukończonym 
„mieszkaniu*1 oczekiwał tam —  już 
jako p o s s e s i o n a t u f  — w izyt in 
spektora budowlanego, policjanta i 
sekwestratora...

*■ . e
. Był mroźny dzień styczniowy. Po­
południowe słońce rzucało jasne pro 
mienie na „mozaikowe*4 dachy wtu­
lonych w  glinę biede - domów i za­
glądało przez' małe* szybki do wnę- 
tosa wilgotnych izb.

Uchyliwszy drzwi w  Jednej z nich, 
należącej do Waleriana Szypały, zo­
baczyłem yT niej nc glinianej podło­
dze troje małych dzieci.

/Zdziwione widokiem nieznanego 
im człowieka, dzieci popatrzyły na 
<r<mie thw ię , po ęyyra sześcioletnia 
dziewczynka odezwała się:

Dajcie, panie chlebaI
Spojrzawszy na leżącą w łóżku 

£od łachmanami młodą kobietę, ze- 
pytełem o męża.

Poszsdł, panie na rynek —  od­
powiedziała. —  Może załaduje komu 
na wóz worek mąki... Może wyniesie 
sfrąd rzeczy na licytację...

Czy mąż nie ma pracy stałej?

ty k ę  sw o ich  d z ie ł:  h is to ry zm  Jego tk w i 
w  tra fn ym  w yczu c iu  ducha ep ok i n a w e t 
w  d z ied z in ie  op erow an ia  środkam i a r ty  
s ty czn e j ekspresji.

F ast h o łdu je  rea lizm o w i, a le  rea lizm  
je g o  tk w i je s zc ze  g łęb ok o  k orzen iam i 
w  ep oce  m ieszczaństw a. T k w i w  tym  
pew n a  m etoda, g d y ż  p rz e ja w ia n ie  zb y t  
w y ra źn ie  ducha rew o lu c jon izm u  św iado 
m ego  o d b iłob y  w  k rz yw y m  zw ie rc ia d le  
stosunki, pan u jące  w  ów czesn ej A m e­
r y c e . T a k  w łaśn i j trzeba, ta k  m usi p i­
sać s ię o  lu d zia ch  1 ich  spraw ach, sko­
ro  b oh aterzy  p ow ieśc i Fasta z  n ie lic z ­
n y m i w y ją tk a m i n ie  u m ie ją  n a w et o d ­
ró żn ić  je szcze  an arch isty  od  soc ja lis ty , 
d em o k ra ty  od  kom unisty .

O to  w id z im y  p rzed  sobą A m e ry k ę  u 
schyłku  u b ieg łego  w iek u . A m e ry k ę  z  
j e j  p o tw o rn ie  ro zras ta ją cym i s ię  m ia ­
stam i, z  p ie rw szym i sam ochodam i na 
u licach  1 p ie rw s zym i s tra jk a m i w  fa ­
b rykach . A m e ry k ę  M orga n ów  i Parso - 
nsów , rep u b lik an ów  1 dem okra tów , ka ­
p ita lis tó w  i  p ro le ta riu szy . T o  n ie  ty lk o  
o b ra z  daw n o  p rzeb rzm ia łe j ep ok i: to  z 
d ro b ia zgow ą  an alizą  1 p eda n terią  p rzed  
s taw io n e  za lą żk i choroby , k tó ra  późn ie j 
ro zrośn ie  s ię  do n ieb y w a łych  rozm ia ­
rów .

Fast zd ziera  p ew n ą  ręk ą  m it  am ąry- 
k an izm u . N ie  pon iża  go. N ie  w ysn u w a 
w n iosk ów . W id z i w  tym  k ra ju  ogrom ną 
p rzyszłość, w id z i  1 p od z iw ia  je g o  p ręż­
ność, p rz y zn a je  ustam i soc ja lis ty  Debsa 
p ew n e  zasług i d em o k ra c ji am erykań- 

' s k ie j w  ro zw o ju  ru ch ów  w o lnośc iow ych , 
a le  zarazem  n ie  d a ję  żadn ego tchn ień ia  
op tym izm u .

A ltg e ld , ty p o w y  „s t r e b e r "  n iem ieck i, 
a zarazem  A m eryk a n in  w  każdym  calu 
os iąga  zad o w o len ie  ty lk o  w  ch w ila ch  
w a lk i, a n ie  gnuśnego dob robytu . On 

1 1 g ro n o  je g o  zn a jom ych  b y l ib y  zn aczn ie 
szczęś liw si, g d y b y  w ie r z y l i  w  sw o je  
zw yc ięstw o .

P o d  kon iec  p ow ieśc i Fasta w ch o d z im y  
W  m g łę  d e fe ty zm u  i  zn iechęcen ia . T łum , 
f t e ją c y  p rzed  trum ną A ltge ld a , m ilc z y . 
N a  d w o rze  d eszcz 1 słota.

Fast je s t  p sych o log iem  aaaerykan iz- 
m u. Z  k a r t  Jego pow ieśc i, m oże  n ie  
dość w yra źn ie , p rz eb ija  og rom  w a lk i, 
Jaka s to i p rzed  n o w ym  św ia tem , ogrom  
(sk ła m a n ia  1 k rz yw d y . A le  s łychać w 
n ie j  jed n ocześn ie  od leg łe , m ia ro w e  k ro ­
k i idących  w o ln o  i  n ieu b łagan ie  szezę- 
A łiwych_ la t  w ie lk ie j sp raw ied liw ości.

„N a d e jd ą  czasy —  p o w ied z ia ł k iedyś  
A ltg e ld  do m a łego  ch łopca —  k ie d y  głos 
ludu  ro z le gn ie  s ię  z  całą m ocą.... p o ­
chód ty ra n ów  1 Ich p an ow an ie  d ob ie ­
ga ją  k oń ca ..."

W ia ra  ta rozjaśn ia  m ocną w  sw oim  
tra g izm ie  i  r ea lizm ie  k s iążk ę  Fasta/

Sofla, w  styczniu.

W SŁONECZN*, styczniowe 
popołudnie na placu Od­
rodzenia w  Sofii zebrały 
się wielotysięczne tłumy 

mieszkańców stolicy, przybyłych z 
najdalszych przedmieść 1 osiedli 
podmiejskich. W setną rocznicę uro­
dzin Christo Botewa, po uroczystej 
akademii, na placu Odrodzenia za­
łożony został kamień węgielny pod 
pomnik tego wielkiego poety i w iel­
kiego rewolucjonisty Bułgarii

Podobne uroczystości odbyły się w  
mieście Wratca, gdzie 30 maja 187® 
roku Botew poniósł bohaterską 
śmierć w  walce z Turkami. Wratca 
jest miejscem corocznych pielgrzy­
mek ludności bułgarskiej śpieszącej 
tu, aby oddać hołd temu, którego 
dzieła przez długi okres niewoli spo­
łecznej i  politycznej wychowywały 
młode pokolenia w idei wolności i 
demokracji.

Botew jest tak samo popularny i 
tak samo czczony w  Bułgarii, jak 
w Polsce Mickiewicz.

„Christo Botew —- mówił na aka­
demii 7 stycznia Georgi Dlmitrow — 
Jest 1 pozostanie na zawsze najwyż­
szym przykładem dla narodu buł­
garskiego, dla Jego młodzieży, <fla 
jego studentów. W obecnej walce e 
demokrację, o republiką ludową i 
niezależność narodową, e  postęp 1 
podniesienie poziomu naszego naro­
du, Christo Botew — to sztandar, 
który będzie sig coraz wyaej wzno­

sić nad nową demokratyczną Buł­
garią” .

Botew żył w  okresie największego 
nasilenia walki narodu bułgarskiego 
dążącego do zrzucenia trwającej już 
pięć wieków niewoli tureckiej. Bo­
tew widział, że w  Bułgarii toczy się 
nieprzejednana walka między dwie­
ma siłami społecznymi: z jednej stro 
ny — wyzyskiwany naród bułgarski, 
z drugiej —  wyzyskiwacze: feudal-

C B H IS T O  B O T E W

m władcy tureccy, bułgarscy boga­
cze i bułgarskie duchowieństwo. Dą­
żąc więc do wyzwolenia Bułgarii 
spod obcego jarzma Botew walczył 
jednocześnie o radykalne reformy 
społeczne, wierząc, że rewolucja na­
rodowa przyniesie ludowi bułgar­
skiemu również wyzwolenie z nie­
woli ekonomicznej i  społecznej.

W roku 1875 Botew pasał: 
Wiadomość o utworzeniu komuny 

paryskiej przyjął Botew i  entuzjaz­
mem. Przebywając wtedy na emi­
gracji w  Rumunii, tworzy w  mieście 
Gałacz ^komitet komunistyczny- ! 
Wydarzenia te znajdują odbicie w  
natchnionym utworze poety „Sym­
bol wiary komuny bułgarskiej'^ W 
którym Botew wita rewolucję 1 
„triumf ustroju komunistycznego aa 
całym świecie*.

Na poglądy Botewa wywarli wy­
bitny wpływ rosyjscy myśliciele re­
wolucyjni: Czerny szewski, Dobre- 
lubow i  Herceń, z których twórczo­
ścią zapoznał się bliżej jeszcze w  la­
tach młodzieńczych podczas swych 
studiów w  Odessie. W tym samym 
okresie zetknął się Botew w  Bosji z 
zesłańcami polskimi, uczestnikami 
powstania styczniowego.

Botew był gorącym bojownikiem 
idei jedności słowiańskiej. Występu­
jąc w  swych utworach poetyckich i 
artykułach publicystycznych jako 
wielki zwolennik przyjaźni z naro­
dem rosyjskim, Botew wypowiada 
się ostro przeciw caratowi, ciemię­
żącemu naród.

Botew — jak słusznie twierdzi pre 
zet Bułgarskiej Akademii Nauk, 
prof. Pawłów — „stał się nie tylko 
czołowym przedstawicielem' bułgar­
skiego odrodzenia, ale nauczycielem 
i wodzem duchowym późniejszych 
marksistowsko -  socjalistycznych po­
koleń*

3

— Nie ma. Od trzech lat biedu)*- 
my bez psacy, bez ehleba i  bez 
opału...

W „szklanym domu*1 Istotnie chłód 
był nie do zniesienia. Mnie, przyby­
łemu znad rzeki, zdawało się, i i  
znacznie cieplej było w  zimowym 
słońcu na dworze.

— Z czegóż państwo tyjecie m 
swymi dziećmi?

—  W lecie mąż czasem zarobi pa­
rę złotych przy budowie. Jeśli nie 
znajduje pracy, łowi ryby na węd­
kę... Ja zaś zbieram z dzieciakami 
grzyby lub jagody —  i  tak żyjemy. 
W  zumie za to bardzo nam ciężko.

—  Dlaczego pani leży?
—  Po dziecku, panie... Przed trze­

ma dniami urodziło się i  zaraz zmar­
ło. Mąż przed trzema dniami odniósł 
je w  worku na cmentarz...

Rozmowa « i «  urwała. Dzieci snuły 
się niespokojnie wokół moich nóg.

—  Czy nie przysługuje państwu 
prawo otrzymywania pomocy dla 
bezrobotny chT —  zapytałem po 
chwili.

—• W jesieni magistrat dał nam 
trzy worki kartofli. 'Teraz otrzymu­
jemy raz na tydzień kosz węgla. 
Mąt nie przynosi go jednak do do­
mu, gdyż zamienia na chleb.M

—  Ile  mąż ma lat?
  T r g g H r t a f c W  a i 0 6 A

rynku, niekiedy chociaż trzydzieści 
groszy de domu przyniesie. Gdy po­
szukiwał pracy, nia zarobił nawet 
tego...

Przed chatą zeshrzęAcit zmarzły 
śnieg. Do izby weszła stara Żydów­
ka z koszem „drobnego towaru*4 na 
ręce.

—  Przyniosłam wam, Waleriano- 
wo, biąłego chleba —  powiedziała po 
powitaniu. —  Pan referent przysy­
ła. Kupowałem u niego stare kama­
sze i opowiedziałam o waszej bie­
dzie, Dał mi dwadzieścia groszy, ka­
zał fcuptó bochenek Ł odnieść wa­
szym dzieciom.

—  Bóg zapłać, Isterkot
Dzieci rzuciły się na chleb 1 za­

częły jeść żarłocznie. Ich oczy bły­
szczały jak w  gorączce. Na sinych 
z zimna twarzach pojawiły się wy­
pieki.

Esterka, zapytawszy chorą o zdro­
wie, pokiwała głową, westchnęła 
głęboko i  odeszła.

Nakryta łachmanami położnica le­
żała blada, wpatrując się we mnie 
niespokojnym, badawczym wzro­
kiem. Może widziała we mnie in­
spektora budowlanego...

Powiedziawszy SzypałoweJ jakieś 
niepotrzebne zdanie i  zostawiwszy 
je j dwa złote, wyszedłem.

Czy z uczuciem litości, czy z u- 
c żuciem zawstydzenie —  sam nie 
wiem,.,

*  •  *

W  powrotnej drodze z „osiedla 
biedaków", szły ze mną brzegiem 
Niemna dwa wielkie duchy Polski: 
twórcy „Przedwiośnia** i pieśniarki 
porywów „Meira Ezofowicza*4. Oba 
były tragicznie smutne—jako, że oba 
głęboko współczuły niedoli ludzkiej.
' —r Wizję szklanych domów — 
szeptał do mnie duch pierwszy — 
tylko pozornie podeptała rzeczywi­
stość. Ideał pozostał ■— i  jak każde 
dobro wieczne stał się nieśmier­
telny. Dziś, jutro przyjdzie jego wy­
znawca i wcieli w  czyn.

—  Idea braterstwa żyje między 
ludźmi i  nie umrze nigdy —  mówił 
duch drugi. —  Obraz prawdziwej 
niedoli człowieka zawsze przemówi 
do serca innego człowieka — nieza­
leżnie od tego, jakiemu modU się on 
Bogu. Widziałeś te przed chwilą aa 
własne oczy...

Czerwona zorza na zachodzie za­
lewała połowę nieboskłonu.

Kto wie;
Moie był to unoszący się nad zie­

mią, walczący z nadciągającym mro­
kiem płomień miłości?...

— Ozy zna jakie rzemiosło?
—  Wszystko po trosze. Domek, w  

którym mieszkamy, sam zbudował. 
Sam zrobił stolarkę, sam wykonał 
ciesielkę, sam płytę postawił...

Rzuciłem okiem na dzieło rąk 
Szypały. Chwalić się nie było czym, 
wecystko jednak trzymals się kupy.

—  Czy mąż szukał pracy w  magi­
stracie. w  biurach, po domach?

—  Był wszędzie. Obszedł całe mia 
sta... Zmarnował kilka dni i  wydep­
tał nową dziurę w  bucie. Stojąc na

HOWARD FAST

„A m e ry k a n in * '
SP. WYO. „W IE D Z A "  Warszawa 194S 

„Tego właśnie żądam od pisarza. 2ą- 
daa, by ml pokazał ludzi, którzy po­
trafią kochać 1 nienawidzi eć, którzy 
cierpią, którzy niekiedy marzą — jak 
te biedne Istoty w moich prawniczych 
książkach, albo ludzie z  Tołstoja, alba 
u Marka Twalna. Nie eheą jakichś tam 
papierowych poetad, pozbawionych ży­
wego mięsa, żywego ciała” .

Takie zdanie wygłosił Ptte Altgeld, 
gubernator staną Illinois, sprany „anar­
chistą” . Takie zdanie wygłosił — bądS- 
n y  bardzie] konkretni — Howard Fast.

Fast jest pisarzem walki. Gdyby 
efeelat zapoznawać stą z IMeraturą ame­
rykańską, zaczynając od niego, adumio- 
ay byłby ową mieszaniną patosu 1 gnka 
we społecznego, mleszczaSetwa 1 rewe- 
lueJoalaBM. Fast jest pisarzom history­
cznym, me t|tta ze względu na tema-

TO M 1BA  K O iyO R TO FF

Bułgaria oddaje hołd
sinemu poecie rewolucjoniście

POLSKA SZTUKA I NAUKA 
ZA GRANICĄ

Podczas wielkiego koncertu symfo 
nścanego w Lwidyńie w dn. ‘M marca ( 
fc. r. dyrygować o-rkiesrtnrą będzie świa 
tewetf aławy dyrygent amerykeńaki, 
Polflik c podhodzenia, Leopold Stokow 
stal.

Program koncertu przewiduje wyko 
menie „Uwertury tragśoanej*' młodego 
kompozytora pod&ktegc Andrzej* Pa 
atifinika.

• • %

Presa berlińska pisze o*xazemje •  
preytiyeiu do BerHne na k-onoerty poi 
•kiego dyrygenta. Grzegorza FUel-ber 
g& j sikrzypacaka Eugenii Umińskiej- 
G&z$ly podkreślają, że po wdzycśe Pa 
nu fnika. Bandrowskiej -  Turskiej i 
Slpir.fcJtikiegg, będzge to czwariy •  
kolei po wojnie występ polskich artjr 
•tów przed pub ii czn ością Berlina.

•  •  - •

W Wiedniu odbyły się niedawno a 
roczyste otwarcie wystawy grafiki 
poŁskiej, w obecności przedstawicieli 
władz okupacyjny cłu rządki austriao 
Mego. dypJometów | wiedeńskiego 
ńwielfl artystycznego.
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Pr. JERZY BABSKI

Epidemia grypy nad Europą
FILMY TYGODNIA

PAR YŻ , styczeń 1943 r.

D
W A TYGODNIE temu mówio­
no w  Paryżu, że we W ło­
szech panuje grypa. Zanim 
się spostrzeżono, choroba

przekroczyła granice i rozniosła się
m szybkością pożaru po wszystkich 
wielkich ośrodkach Francji.
, .Dyrektor Służby Zdrowia w  Lyo- 
» ie  ocenia liczbę zachorowań w  Pa­
ryżu na 100 tys.

Również i z północy sygnalizują 
niebezpieczeństwo. W  Alencon w  
Normandii zamknięto przejściowo
wszystkie szkoły. Podobne wiadomo 
4ci przychodzą z 1 Valenciennes, L il­
le, St. Etienne 1 Dunkierki. W  wa­
gonach paryskiego metra, słychać 
bezustanne kichanie, kaszlenie i
chrząkanie.

PAND EM IA  1918 ROKU 
W  latach 1918 —  1920 pandemia 

grypy przeszła przez wszystkie kon­
tynenty, powodując kilkaset milio­
nów zachorowań. W  owym czasie 
grypa pociągała za sobą ciężkie 
komplikacje, głównie zapalenie płuc, 
i nie mniej niż 20 ńylionów osób 
przypłaciło ją życiem.

Mimo postępu wiedzy o zarazku, 
powodującym grypę, epidemia roku 
1918 pozostała po dziś dzień zagad­
ką dla higienistów L mikrobiologów.

Dopiero w r. 1918 udało się zara­
zić grypą małpę a następnie czło­
wieka przesączem nie zawierającym 
żadnych bakterii.

Odtąd stało., się oczywiste, że cho­
robę tę wywołują ultra-zarazki zwa 
ne inaczej zarazkami przesączalny- 
mi lub virusami.

W  5 lat później udało się grupie 
angielskich badaczy wyizolować po 
raz pierwszy z plwocin ludzi cho­
rych zarazek, który nazwano viru- 
eem grypy A. Inne szczepy tego za­
razka, odkryli w  Rosji —  Smorodin- 
cew, w  St. Zjednoczonych —  Fran­
cis, w  Australii —  Burnet i we Fran 
cji —  Dujarrick de !a Riviere.

W IE LK I POSTĘP W BADANIACH 
NAD G RYPĄ 

Istnieje wiele, .powodów dla któ­
rych ( możemy w  obliczu obecnej e- 

’<R3Q9X ę\% ąnąpznjft bez
pieczńfej, niż 30 lat temu, 

Intensywne badania - laboratoryj­
ne, prowadzone w  ciągu ostatnich 
Jat sprawiły, że virus grypy należy 
do najlepiej zbadanych zarazków 
przesączalnych. Zawdzięczamy to w  
dużej mierze łatwości, z jaką udaje 
się zarazić dla celów doświadczal­
nych pewne rasy myszy. Wielką ro­
lę w  tym postępie odegrała również 
metoda hodowli zarazków grypy we 
wnętrzu ^zapłodnionych ja j kurzych. 
Na tej /Grodze udaje się otrzymywać 
wielkie' masy zarazka w  skali iście 
fabrycznej. Unieszkodliwiając zawie­
sinę. virusa roztworem formaliny, 
można ją zamienić w  skuteczną. 
szczepionkę przeciwko grypie.

Zagadnienie walki z  epidemiami 
grypy nie może być mimo to uwa­
żane za rozwiązane.

G R YPA  N A  DALEKIEJ PÓŁNOCY 
Wymownie świadczą o tym dane 

przytoczone przez badacza Burneta, 
Obserwacje, na które powołuje się 
Burnet, zostały przeprowadzone w  
całkowicie izolowanych od świata 
ffawnętrznego osiedlach na Dalekiej 
Północy, dających wyjątkową oka- 
sję dla badań epidemiologicznych.

Na Szpicbergenie istnieje kilka o- 
siedli górniczych, które w  ciągu po­
larnej zimy od listopada do maja 
są zupełnie izolowane od świata 
Wewnętrznego. W  tym czasie, mimo

niesprzyjających warunków klima­
tycznych zachorowania w  ogóle nie 
mają miejsca. Pierwsze katary i 
„jarzeziębienia" pojawiają ctię w io­
sną, gdy mieszkańcy poszczególnych 
osiedli zaczynają odwiedzać się w  za 
jemnie i wymieniać między sobą 
,/swoje** vfa-usy. Prawdziwa epide­
mia grypy wybucha jednak dopiero 
w  kilka dni po przybyciu statku z 
Europy. Dzieje się tek corocznie, 
mimo że przybysze z lądu nie są 
bynajmniej chorzy. Wystarczy samo 
ich pojawienie się.'

Wynika to widocznie z tego, że są 
oni nosicielami „obcych*4 odmian vi- 
rusa, z którymi mieszkańcy izolo­
wanych osiedli tfie stykali się w  cią 
gu całego roku i  wobec których nie 
są uodpornieni

Identyczne zjawisko zaobserwo­
wano w  izolowanym osiedlu eskimo­
skim Augmagssalik w  Grenlandii.

JA K A  JEST WARTOŚĆ 
>  SZCZEPIEŃ?

Różnorodność szczepów virusa 
wywołuje ^specjalne trudności w  
przygotowaniu skutecznych szczepio­
nek przeciwko grypie, mimo że tech 
nika hodowli virusa grypy w  ja­
jach kurzych jest dzaś w  pełni opa­
nowana. Inną niedogodnością ,,jajo­
wej** szczepionki przeciwgrypowej 
jest to, że, odporność wywołana jej 
działaniem trwa zaledwie kilika ty­
godni

Mogłoby się więc wydawać na 
pozór, że nie ma ona wartości. Nie

jest tak jednak. N ie zapominajmy, 
l e  epidemie grypy, które nadciąga- 
ją i  rozprzestrzeniają się i szybkoś­
cią nawałnicy, mijają równie szyb­
ko. Zjawisko to jest związane z krót 
kim, 3—3-dniowym okresem inku­
bacji ) roznoszeniem się zarazy na 
drodze zakażenia kropelkowego.

Virue pleni się z  niebywałą szyb­
kością w komórkach nabłonka od­
dechowego i z tego zewnętrznego o- 
środka przechodzi bezpośrednio do 
śliny. Zarówno chorzy, jak i rekon.. 
walesceoci a nawet ludzie pozornie 
zdrowi, rozpylają wokół siebie za­
razki przy kaszlu, kichaniu i roz­
mowie. Wskutek tego w  gęstych sku 
piskach, dzięki częstym kontaktom, 
w  ciągu niewielu tygodni grypa do­
ciera praktycznie do wszystkich, 
powoduje gwałtowną falę zachoro­
wań i  szybko wygasa.

W  tych warunkach szczepionka 
„jajowa* miano swych braków mo­
że oddać duże usługi, jako tama 
przeciwko szerzeniu się epidemii.

Jest rzeczą oczy^iśctle - bar­
dzo ważną, aby była przygotowana 
ze szczepu świeżo wyizolowanego w  
czasie trwającej epidemii.

Wspomniany już badacz 'Burnet 
zaproponował ostatnio uodpornianie 
przeciwko grypie drogą szczepienia 
bezpośredniego na p o w i e r z c h n i ę  błon 
śluzowych nosa. Ma to być sposób 
najskuteczniejszy, powodujący pow­
stanie odporności miejscowej tych 
tkanek, które stanowią wrota zaka­
żenia.
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Z B IG N IE W  G R O T O W S K I
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D o gabinetu dyrektora prywat­
nej spółdzielni z  nieograniczo­
ną chęcią zysku „Bez pracy 

będą kołacze**, zażywnego Hieroni­
ma Kurczaka, weszła sekretarka.

—  Jakiś pan chce się z panem dy 
rektorem widzieć... s

*— Niech go pani Ipławi... Dziś nie 
jestem w  humorze. Niech przyjdzie 
jutro.

— A le oa koniecznię. chce dziś 'fój 
dzieć pana dyrektora...

Drzwi do pokoju otwarły sdę i 
wszedł wysoki mężczyzna o sympa 
tycznym wyglądzie.

—  Czy pan nie widzi, ie  jestem 
*a<jęty?!.. Mam ręce pełne roboty...

Nowoprzybyły uśmiechną! się ta­
jemniczo.

—  Od jutra umniejszymy panu ro 
boty.

—  Kto pan Jest? Jak się pan na­
zywa? 1 •— zapytał gniewnie dyrek­
tor.

Sekretarka dyskretnie usunęła 
się z gabinetu szefa, pieniącego się 
jak piwo piastowskie po zniżonych 
cenach.
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—  Nazywam się Grzelski —  rzekł 
nowoprzybyły . i rzucił okiem na 
pulchniutkie rączki pana dyrekto­
ra.

„Grzelski, Grzelski" przelatywały 
przez mózg myśli dyrektora. Gdzie 
„zaczepić** to. nazwisko?

Nagle olśniła go myśl. Prawda! 
Przedwczoraj mówiono mu, że przy 
jechał zza granicy jakiś facet, który 
chce szybko pomnożyć swą gotó- 
weczkę. Jeżeli taki pewny siebie, 
to na pewno on. Widać chłop siedzi 
na pieniądzach. Dyrektor błyska­

wicznym wzrokiem lu­
strował przybyłego.

— Niech pan siada .̂. 
Może cygarko?... Pan już 
po obiedzie? Pewnie jesz 
cze pan nie wie, “ gdzie 
jest u nas . w  mieście do 
b*tt kuchnia?

Grzelski usiadł. Odmó 
w ił jednak przyjęcia cy 
gara.

„Harda sztuka”  pomy 
ślał dyrektor.
Pan z daleka przyjechał?

— Z daleka—uśmiech 
nął się Grzelski—Mam 
mało czasu.. Może od ra 
zu przystąpimy do rze- 
ezy.

—  Zaraz, zaraz, nie pali się —  za 
wołał dyrektor. — Zatelefonuję do 
domu, że będzjemy mieli miłego go 
ścia na obiadku. Pan tam na Zacho 
dzie przyzwyczaił się do dobrej 
kuchni. A le zobaczy pan, że i my w  
pewnych domach pielęgnujemy jesz 
cze kulturę kulinarną. Robi się co
może  Hallo, Luciu!.. Mamy nie
spodziankę... Każ przynieść ż piwni 
cy tego starego burgunda... I  każ 
zabić indyka Będziemy mieli gościa 
na obiedzie, który się zna na rzeczy. 
„Stamtąd** przyjechał...

Tu dyrektor mrugnął porozumie­
wawczo na swego gościa.

— Opowie nam wiele ciekawych 
rzeczy... M oże. niedługo już się z a d  
nie... Jak pan sądzi, ifle lat to po­
trwa?...

Grzelski oripart z  przekonaniem. 
V - Co najmniej pięć... A le pan jest 

jeszcze młodym człowiekiem. Wy­
trzyma pan.

Dyrektor skłoni! się.
—  Ależ 2. pana komplemencista! 

Pewnie, że wytrzymam. Myślę, że 
po tych pięciu latach coś zajdzie...

Grzelski cho»ał coś powiedzieć. 
Dyrektor jedhait nie dopuścił go do 
głcisu. Podniósł słuchawkę telefonu 
i jeszcze raz połączył się z domem.

—  Luciu!... Poślij po dobry tort. 
Nie zapomnij ó  likierach do kawy. 
Niech Rózia włoży tę nową sukien 
kę. Każ jej zrobić ondulację i  mani
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eure. Swielne wiadomości. Trzecia 
wojna wisi na włosku. Potrwa tyl­
ko pięć lat. Przed obiadem podaj 
także portugalskie sardynki...

Grzelski miał twarz- zimną, nie­
przystępną.

„Hardą dusza —  myślał dyrektor. 
—  Pewnie, przyzwyczajony do ta­
kich frykasów; ale jeśli nasza Ró­
zia cię nie olśni, to jestem gips“ .

—  No więc kiedy przystępujemy 
do Interesu? •— zawołał zacierając 
ręce.

— Ja nie przystępuję do żadnego 
interesu —  odpowiedział twardo 
Grzelski. —  W ogóle spieszę się... 
Nasz pociąg odchodzi..

—  Jaki nasz pociąg? Pański po­
ciąg?

Dyrektor podniósł słuchawkę.
—  Luciu, nie zabijaj tego indyka. 

I  nie potrzeba tortu. Niech Rózia w  
tej chwili zdejmie tę nową sukien­
kę. Co?... Bo nie będziemy mieli go 
ścda. Pan Grzelski zaraz wyjeżdża. 
Co, znasz pana Grzelsklego? Kto to 
jest? To jest kuzyn tego?...

Ściszył głos i wyszeptał jakięś naz 
wisko.

Wstał i  ukłonił się.
—  Nie wiedziałem, że pan jest 

kuzynem dyrektora Iksińskiego... Co 
za' zaszczyt! Sądzę, że pan odwiedzi 
nasze skromne progi...

Zadzwonił na sekretarkę.
—  Niech nasza limuzyna będzie 

gotowa do drogi. Zaraz pojedzie- 
my.

Dzwonił do domu.
—  Luciu zabij dwie indyczki... 

Olwórz kompot z ananasów... Z  ana
nasów... A  jak Adam. N  jak nie­
mowlę... Rozumiesz? Prędzej! Nieck 
Rózia ubiera się w  co ma najlepsze 
go, Podwójna ondulacją... Prędzej!.. 
Zaraz tam będziemy,

—■ Pan się -myli ’— powiedział

Grzelski, ja wcale nie jestem kuz$ 
nem dyrektpra Iksińskiego.

Dyrektor Kurczak wyskoczył ze 
skóry.
• —; To kim jesteś chłystku?... Cze* 
go ode mnie chcesz?... Idź sobie 
pan na popularny obiad!... Także 
coś! Takiego indyczkami karmić!..* 
Hochsztapler!... - Czego mi pan dro-i 
gocenny czas zabiera?
- —  Już idę, ale niech pan zawie-> 
domi żonę, że dziś pan nie przyjdzie 
na obiad.
• Dyrektor Kurczak zbladł."
—  Jak to? — wyjąkał...
—  Jestem urzędu ikńem służby 

śledczej... Mam rozkaz przytrzyma­
nia pana...

Dyrektor Kurczak drżącą ręką 
podniósł słuchawkę.

— Luciu, nie zabijaj Indyka..* 
Niech żyje... Ja dziś nie przyjdę, ani 
jutro...

—  Kiedy przyjdę na obiad?... 
pytał lękliwym głosem Grzelskiego.
. —  Nie wiadomo, może być amne­

stia... —  odparł Grzelski.
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